


P am iętn ik  W arszawski wychodzi w  pierwszym
dniu każdego miesiąca. K ażdy Numer zawiera 

‘ przynaym niey sześć arkuszy, a Tom ieden czte­
ry  Numęra, do którego osobny będzie ty tu ł i re­
jestr rzeczy. Wszystkie exemplarze na pięknym 
papierze wybite będą.

Cena prenumeraty iednostayną na cały kray 
Wynosi rocznie złotych polskich 4a. 

półrocznie — ■— 22.
Prenumeruić się w W arszawie u PP. Za­

wadzkiego W ęckiego uprzyw ileiowanych Xią- 
garzy Dworu JCKMośc. Tam można przesyłać 

franco wszystkie p ism ado  Pamiętnika pod adrś- 
t sem R edakcyi, u JP. Glucksberga przy ulicy 

Miodowe'y, « Professora Skrodzkiego współ­
redaktora.

Dostać takoż i prenumerować można za tęż 
gamę cenę na wszystkich poczt-amtach polskich; 
U zagranicznych zaś Xięgarzy jako to : 
u P. Zawadzkiego w W ilnie,
—- Grabowskiego M ałeckiego w K rakowie,
— Pfafa we Lw ow ie,
—- Glucksberga w  Krzemieńcu, i u Professora 

Szumskiego w Poznaniu za cenę cokolwiek 
w yższą, stosowną do kosztów przewozu od, gra­
nic y Królestwa Polskiego.



 ̂̂  w ( j  y^inŁw fiSsl Q  f y ł 0 Ł V j  i
5l£itS@ fcaXga^ga@ ŁiK^^i^Siy -'

•t

J.Śj

ak(

I
■W'

■4

■'3

*d
M

■4

l4I

Spis rzeczy  w  Numerze 5. 
zawartych.

i»
2 .

3.

Do J. te. wiersz K. Tymowskiego , 
Nieszczęśliwe rodzina, dumka J. Zale­

skiego 4
6

Kamień
Bayki." Źródło-i strumień

— Chmura i Słońce -
— Osieł i Róże . . . .

4. Proiekt planu nauki języka polskiego 
(dokończenie)

5 . Boiedynek Kazanowy z Branicfcira
6 . W yia lk i z rozprawy K. Brodzińskie­

go o elegii . .
f . Wyiątki z opisu podróży w Nubii i

wyższey Etyopii Józefa Sękowskiego
8 . O przyczynach ubósLwa w kraiach bo­

gatych i o osadach rolniczych dla ubo­
gich przez F. I l r .  Skarbka

9. O różnej budowie łańcuchów Wolty 
(ciąg dalszy) . .

10. Wiadomość o posiedzeniu publicznćra 
Towarzystwa Król. Przyi. Nauk — Bra­
ce Towarzystwa — N ow o-przybrani 
członkowie — Zadania do konkursu — 
Kozbiór czyianey rozprawy o runach ,
— i o wodzie mineralnej" w W arsza ­
wie znaleziouey . . .

11. Ogłoszenie prenumeraty na tłómacze- 
nie dzieła P. Lagneau . . . i a 3

13. Nowe książki . . . . . 127
i 3 . Tabeila meteorologiczna na miesiąc

Marzec , . . *. • 139

10
23

U

8*

92

||iś j

hm
P
l i
W
§2̂1
h § \

k  '

109



f  -

D ssia  s 2 .  Kwietnia 1822.

Wolno drukować
k W  i d  u l i ń s k i ;



#

'  A

PAMIĘTNIK
WARSZAWSKI

w y d a w a n y  p r z e z

KAZ. BRODZIŃSKIEGO, FR. Hr. SKARBKA, J. K. SKRODZKIEGO 

z  Towarzystwa Król. Przyiaciół Nauk.

T o m  II. ‘

W A R S Z A W A
w  D r u k a r n i ,  J e g o  C e s . K r ó l e  w . M o ś c i  R z ą d o w e y .  

1 8 2 2 . .



ma i i .  K w ie tn ia  1822', 
W o ln o  d ru k o w a ć

• W  i  d u  1 i  ń

Biblioteka Jag ie llońska

1002411343



Do J. f t

o lo d k ie  lenistwo i puhar spieniony 
W  skąpym  spoczynku lutnię uwięziły*

I, Utęsknione zamilczały strony
W  dzień muzom miły,.

Lecz chwili przeszłość łakom a nie schłonie, 
Co dla przyjaźni lub miłości święta.
.W ró t piekła, wieszczy nie boią się  dłonie, 

N i czasu pęta. ^
. Oto drużyna w nieobłudnem  kole 

Bogitych w szczerość nię ia łu ie  chęci, ' 
Niesie ci radosc przez Orfeiów pole 

W ieniec pamięci 
Ta co w przestrzeniach światów łączy plemie 
Na skrzydłach dźwięków lekko kołysana , 
Schodzi na m iłą harmoniia ziemię 

W itać  kapłana.
M yśl twa Józefie za śpiewem w pogoni 

. Jleż z iey źródeł wdzięków wyczerpała!
Jleź to kwiatów przynosi z iey skroni 

O jczysta  chw ała!
i*
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Jak p 'ęknie ścigać w w yobraźni‘niebie 
N a morzach dźwięków, uczucia rodzinę, 
Jak  m iło  troskom  wydartą przez ciebie 

Pieścić godzinę! '
M uzyko boskiey posłanko pieszczoty,
Co duszę wlewasz męstwu i swobodzie, 
Z apalay miłość oyczyzny i cnoty

W  C hrobrych narodzie. 
P onurz w milczeniu tony  zniewieściałe, 
N-ech ucha zdraycy dźwięk twóy nie u lieici, 
A  m ązlwu ty lko święć twe pienia śm iałą /

I Boga cztści.

K. T.

NIESZCZĘŚLIW A RODZINA. 

Dumka Ukraińska.

S ro g i  oyczym trap ił źońę,
N ie chciał kochać cudzych dziatek, 
Prześladował opuszczone, ' 
S y g n a ł  z domu- naostatek.



T u z  p rzy  drodze stała chatka, 
Obok chatki b ) f  pagórek,
T am  zegnała syna matka,
„ Z a  cóż nas doświadczasz Boże?

. W  grobie oycaec iuż spoczywa,
Cóż im dzisiay pornódz może 
Matka sama nieszczęśliwa.
Łatwiey mi z córkami'ieszcze, 
P rzy im ą  ludde ich poczciwi, 
W sz ęd y  z niemi się pomieszczę,
Bóg i praca nas wyżywi.
Lecz ty  drogie moie dziecię 
Jedź w świat synu móy kochany, 
Może zńaydziesz szczęście w świecie, 
Może doznasz w losie zmiany.
Ciężko serće matki boli,
G dy  oddala dziecko z d o m u ,

•  ^  •
Cięzey ieszcze gdy w niedoli 
Da przewodzić nad nim komu. 
K iedy  zaś iuż złe przeminie,
Zawsze iedeh w kazdey dobie 
Nie zapomniy o rodzinie ,
Gdzieś leiącey łzy  'po tobie.
T eraz  dziey się wolo boska i 
Oto konia masz i zbroię ,
Niech cię miia wszelka troska. 
Błogosławię podróż twoię. ”
B zy  u  p ło tu  konik w rony ,
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Kopytnrm ziemię grzebie,
R zekły  siostry: z klórey strony • 
Mamy, bracie czekac ciebie.
Łzami młodzian odpowiedział . : ; 
Czule ścisnął — dosiadł konia — .
Wieczny między niemi przedział . : , 
Zniknął w dalekości błonia.
Prędzey w źródle wyschnie w oda, 
Góra wzbiie się z m ogiły:

N ’z go uy rzy  ta zagroda, .
N iż  powróci Ruśląn miły.

■■

Jozef Zaleski.

B A Y K I.

Źródło i Strumień,

S tr u g a  chciała bydź rzeką i zalała błonie, 
Już na paszy będące uciekały konie, 
Źródło iak mogło starczyło żywiołu. 
W y sch ło  nakoniec z smutku i mozołu, 
Skoro struga błąd spostrzegła,
Do koryta spiesznie biegła



Lecz po niewczesnym powrocie 
Zginęła w  biocie.

JThmura i Słońce.

Dzień niosio sionce na śpiącą naturę ;
Noc wierną sobie uprosiła chmurę,
By wziąwszy burze piorunami zbroyne, 
Przeciw światiu wszczęła woynę. . 
Zagrzmiało, wichry zawyły zdziczałe 
I zniszczenia pletnie śmiałe 
Srogi ey używszy przemocy 
Przybliżyło dzień do nocy.
Człowiek co w trwodze nie przewidział końca, 
Sądził, że więcey nie uyrzy iuż słońca:
W  tein przemocy brakło siły ,
I wiatry się uciszyły;
Pierzchły chmury rozgromione,
A  słońce oswobodzone 
Na nowo prawdzie i chwale 
Świecić zaczęło wspaniale.

K a m i e ń .

Oracz o kamień obraziwszy nogę 
Jako szkodliwy w yrzuc ił  na drogę;
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W krótfie potem nieostrożny 
Potknął S'ę na nim podróżny,
A narzekając n a . doznane bole 
Cisnął go w pole.
Nie d łu go pazecię 2a igrzysk o  s ł u ż y ł ; 

S z e d ł rzeźb iarz , o cen ił g o ,  i  na pom nik  u ży ł.

O s i e ł  i R ó ż e .

W/ dawnym ogrodzie co go strzegły m ury,
I  k ry ty  szpaler gęstym słonił cieniem, 
Gdzie bezpieczeństwo z rostropnem milczeniem 
W szędzie wzrok niosło, ponury,
Gorzko na surowe stróże 
Żaliły się piękne róże,
Źe późną szczęścia ciesząc się nadżiefą 
Marnie zwiędnięią.
Chciały się na wolności dostać,
I od wszystkich bydź widziane.
Czas upragnioną uiścił odmianę,
J nową dano ogrodowi postać,
Dziedzic odzierżył go m łody ,
Co wszystko wracał do stanu natury 
I  do pierwotney swobody.
W ycięto szpaler, wywrócono m ury



I  nigdzie wolnemu oku 
’Ivb'e tamowano widoku.
Rozę wesołe z tego obyczaili 
R ozum iały  źe -są - w  raiu •
I by ciekawość podróżnych nęciły 
K u  drodze się obróciły 
W dziękam i pusząc wyniośle.
U pa tru ią ,  ktoś b ieży , radość niepoięfa 
Każda z nich gościa przyięciem zaięta 
Z b l iż y ł  s ię ,  p o zn a ły  o ś lę ,
K tóre niebawem bez względu i smąku 
W szystko  pożarło na krzaku.
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Proiekt planu nauki ięzyka i  literatury poi- 
skiey w sześciu klassach gim nazyalnych przez 
J. F. Królikowskiego Doktora f ilo zo f ii , Profes- 
sora literatury polskiey w Gimnazyum Poznań- 
skiem , Członka tow arzystw a naukowego Kra* 

kowskiego. (D okończen ie).

C o  się ty c z y  ks iążek  elem entarnych  dla klass 
-wyższych, k tó reb y  u ła tw ia ły  m łodzieży poigcie 
rz ecz y  i postępowanie.' w ie lk a  tu  zachodzi t r u ­
dność ,  z p rz y c z y n y  iż żadne'y nie m am y poetyki 
ani retoryki polskie'y, k tó r ą b y  uczniow i w  rękę 
dać można.

P r a w d a ,  że nic szkodliwszego nad suche 
uczenie się przepisów  i p raw id e ł  , które same z 
siebie nic przynieść  nie zd o ła ią ;  i  słusznie te raz  
wyśmiane i w zgardzone są nudne i- pedan tyczne 
p rzep isy  s ta ry ch  retorów czy li  nauczycielów  re to ­
r y k i ;  słuśznie p o w ta rzam , ale słuszność tg pod 
p ew n y m  ty lk o  w z g ’gdem uważać należy. Jest to 
w rodzone cz łow iekow i, i od w iek ó w  zachodzące uczą 
o d m ia n y , że ludzie przez zby teczną  gorliwość 
sw o ię ,  są-dzą częstokroć iednostronnie,  zk ąd  wpa-



daią w  ostateczność, Starzy retorowie za nadto 
wierzyli w  przepisane p raw id ła , które p rzy  nie­
dostatku smaku i filozofii, iak mówi J\liemayer}t 
odrodziły sig w  ngdzną gadaning. Późnie'y chcia­
no rzecz nap raw ić , przekonano sig o zbytku  pe- > 
dantyzm u, a chcąc sig go pozbydź , odrzucono go 
bezwzglgdnie tak  dalece , że wszystko co tylko 
przepisów imieniem odznaczyć sig mogło, iako 
rzecz szkodliwa wzgardzone zostało. Do tego 
przyczyniła  sig nie mało lekkość i lenistwo nowo­
modnych m ówców, k tó rz y ,  czuiąc w  sobie nieia- 
ką  zdolność do krasomowstwa i poezy i,  unikali 
wszelkich praw ideł,  cokolwiek pracy  wymagaią* 
ć y c h ,  bo latwie'y iest pisać i mówić to co na myś- 
p rzycbodz i,  aniżeli pisać i  myśle'ć iak pisać i myl 
śleć należy; Ztąd mamy nie raz mówców i poe­
tó w ,  w  k tó rych  żadnego porządku, żadney stósor 
wności, żadnego przekonania, ani rzeczy upatrzyło 
nie można. Wszystko kończy  sig na buianiu, i tu 
i  owdzie rozrzuconych kw iatkach; a przecigżi 
naypigknieysza myśl w .sob ie ,  przestaje nią bydź, 
k iedy  nie iest w  swoie'm mieyscu.

A żeby wigc zachować środek, należy uczniom 
klass wyższych, nietylko wzory pokazać, ale oraz 
podać sposoby, któreby im do korzystania z nich 
ułatwiały drogg. Do tego teorya iest potrzebna ; 
nie owa sucha , która mówi o konieczne'y potrze­
bie pos tac i , o przenośniach i t. p. k tóra wyroku-
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3e, że na początku mowy te a nie inne postaci, 
te a nie inne zwroty koniecznie użyte bydź po­
winny; źe mowg na pewną oznaczoną liczbg czg- 
«ci podzielić koniecznie należy i t. d ale teorya 
zastosowana, k tó raby , zacbowuiąc pewny porza- ‘ 
idek rzeczy, ułatwiła uczniom ich poigcie i uspra­
wiedliwiała powody. Z tego wzglgdu • czytanie 
i  rozbieranie wzorów, Wykazywanie w nich pig- 
kności lub uchybień, bez podciągania tego pod 
stałe iakie prawidła, zwłaszcza dla ty c h ,  którzy 
sig z przedmiotem dopiero obeznawać poczynaia, 
byłoby pięknem wprawdzie i przyiemnem błądze­
niem, ale zawsze tylko błądzeniem bez planu, 
a sąd o kążde'y rzeczy wydałby sig nie raz sądem 
za nadto samowolnym. Gdy wigc porządek i  pe­
wna, że tego wyrazu użyię, systematyczność uła­
twia poigcie, ztąd wypływa, że dla klassy IV i V' 
obok wzorów potrzebna iest koniecznie nauka o 
stałych ile można prawidłach, to iest nauka poe­
tyki i retoryki.

Łatwo w tein mieyscu przewidzieć można za­
rzu ty  , że poetyka w szkołach nie iest potrzebna, 
ale ten zarzut moznaby -wszędzie zastosować; po 
co sig mamy uczyć po grecku, wszak Grekami 
nie bgdziemy; po co po francuzku, wszakże kto 
sig Francuzem nie urodził, nigdy nim nie bgdzie. 
Praw da, że wigksza zkąd inąd iest do nabycia 
sława, iak sława poe ty , ale i Łey skłonności w
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nikim przytłumiać nie na leży ; ani to nawet do­
statecznym do odrzucenia tey  nauki może 
pow odem , że sig zdarzają młodzi poeci,  k tó rym  
sig w głowie przewróciło; bo w  tym  razie przy- 
puścićby należało, że we wszystkich kraiach rzą­
dy ognia zakazaćby powinny, przeto że ,sig znay- 
duią podpalacze; a z resztą nauka poezyi nie dla 
tego daie sig w, szkołach aby wszyscy byli poeta­
m i, ale d la teg o  ażeby poezyą rozumieli; wszakże 
i mówcami nie wszyscy bgdą, a iednak w ym ow y 
W'szyscy uczyć sig są obowiązani, Nakoniec teo- 
ry a  poezyi nieodbicie ifest potrzebna do ukształce- 
nia smaku, nawet tym, k tórzy naymnieysze'y w  so­
bie ku nie'y, nie cznią skłonności,

Klassa I V .  Zatrudnieniem klassy IV. bgdzi© 
czytanie i rozbiór łatwieyszych czgści poezyi. 
Do czego użyta bydź może ks iążka : Wyóbór poe- 
zyy część !  i  I I .  podług ostatniego wydania; a w  
potrzebie nauczyciel użyie i 111 czgści. Prócz tego 
czytać powinni uczniowie wyim ki mów prostego 
i 'ś redniego  s ty lu , obrazy żywsze i listy w  wa- 
źnieyśzych m ate ryach , charaktery  osób i t. p, 
o ,co sam nauczyciel postarać sig m a, bo nie mo­
żna w ym agać, ażeby uczeń miał pod rgką każdą 
książkg któreyby nauczyciel uznał potrzebg.

Co do  t e o r y i  p o e z y i .  Uwagi ogólne — 
co powinien zachować poeta w  każdym iakim 
bądź rodzaiu poezyi —- iak powinien znae i umie'ć



wystawiać obyczaie w ieku — stanu — osoby — 
tak malować i wzbudzać uczucia i namiętności i t  p, 
JNadfco rozroznic rodzaie poezyi -— cechy i w ła­
sności czyli przym ioty każdemu właściwe i t  p.

Książki stosowne'y eleinentarney nie mamy, 
co w ięc odnowienia w  pamięci, potrzebować bę­
dz ie , to uczniowie zapisać sobie maią.

Ć w i c z e n i a  n a  p i ś m i e .  Trudnieysże i za- 
wikłańsze wiersze przerabiać na prozę — opowia­
dania własnych przypadków  — powieści h istory­
czne opisy podróży mieysc dobrze znanych — 
listy  waznieysze — waznieysze tłumaczenia, a mia« 
nowicie ty ch  w y im ków , w  któych  naywigcey 
działa czucie i w yobraźnia — naśladowania — złe 
w ypracow ania przerabiać na lepsze — odmienić 
W yrazy niewłaściwie użyte — z powieści zrobić 
rozmowę i wżaiemnie.

P rzy  popraw ie robo t takow ych, należy prócz 
tego co w  niższych klassach powiedziano-, uwa­
żać ieszcze na gładkość s ty lu , trafność w yrażeń 
l  ile bydz może obrębność (p recyzyą).

W ypracow ania poetyckie zadawane nie będą, 
i  zostawia się do w oli uczniów , doświadczać sił 
swoich na wierszach czy to w łasnych , czy Łłó« 
znaczonych.'

Klassa V. Za w zory dla te'y klassy służyć po­
w inny całkow ite m ow y pomnieysze, z poważniey- 
szych zaś i obszernieyszych w y im ki; równie i



Wzory poezy i zan iedbyw ane nie będą.. Za ksią- 
i k ę  do czytania i rozbioru  służyć m oże: W ybór 
różnych gatunków mowy wolniy przez X .  Chrzauo- . 
wskiego. Z te y  nauczyciel w yb ierze  stosowne do 
p o trzeby , a o w z o ry  poezy i sam się postara.

P rócz  uwag nad w ym ow ą p rz y  rozbiorze czy­
tan y ch  r z e c z y ,  powinno w  te'y klassie b ydź  dane 
ogólne przynaym nie 'y  w yobrażen ie  o w y m o w ie  W 
powszechności. Co iest w y m o w a ?  co powinien 
wszędzie zachow ać m ów ca ? iakie mu są po trze ­
bne  p rzy m io ty  duszy i rozum u?  iakie wiadom o­
śc i?  cz tm  się różni w y m o w a od krasomowstwa ? 
iak  uważać p rzep isy  krasomow stwa aby się nie stać 
suchym  re to re m ?  źródła w p ra w y  — p o rz ąd ek  
m yśli — dow ody  — w zruszenie namiętności — 
w ysłow ienie — rodzaie stylu i t. p. T a kże : czem  
się różnią od siebie rodzaie m ów  radnych  — chwal- 
n y c h  — k aza lnych  — listy  — dzieiopisarstwo —* 
napisy i  t. p. N ak o n iec :

D e k l a m a t o r y k a .  Książki do powyższe* i 
go u ż y tk u  nie m am y ,  nauczyciel w ięc Sam czer­
pać  musi z dzieł s tosow nych polsk ich  i obcych  
to co się do w y m o w y  w  ogólności ściągać może. 
R adzićby  należało , aby  uczniow ie te y  k lassy  czy­
tali nie ieden ca ły  rozdział o wymowie X .  Pira/no* 1 
wicza t ak  dla gruntow ności z d a ń ,  iako  i  p o p r ą - . 
wności ięzyka.
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I ' W y p r a c o w a n i a  n a  p i ś m i e .^B ardzo s k u ­

teczną bgdzie rzeczą, tłum aczyć .na igzyk polski' 
opisy i krótsze m ow y -— takow e naśladować np. 
z Salustyusza, Liw iusza, T acyta — złe w ypraco­
wania przerabiać — listy  w  ważnych m ate ry ach __
prośby w ażne, iako to 1: m em oryały , zażalenia — 
Opisy historyczne - — cha'raktery osób — obrazy 
w idow isk n a tu ry  — rozp raw y  myślenia wym. ga­
jące.

W  roztrząsaniu ty ch  robót, nauczyciel uwa­
żać ma na coraz wigkszą pigkność, moc i stoso- 
wnóść stylu.

Prócz tego uczniowie doświadczać bgdą sil 
swoich w  p o e z y i; dla nauki zaś i w praw y rządze­
nia podług woli swoim igzykiem i w yrazam i, po­
w inni w szyscy doświadczać , w ierszy m iarow ych. 
Do te'y nauki posłuży k s ią ż k a : Prozodya polska 
czyli o Śpiewności i  miarach ięzyka polskiego, przez 
J. F. Królikowskiego.

Kassa V I .  C i ą g  n a u k  d w u l e t n i .  Dla te'y 
klassy zadne'y książki do czytania przepisyw ać 
nie m ożna, bo w szystkie przepisaćby- wypadało: 
wym owa i poezya, igzyk  i literatura iego, wszy­
stko ,w te'y klassie na wzglgdzie miane bydź po­
winno. -

Z p o e z y i .  W  iednym  roku dzieła dyda­
ktyczne i fragedye; w drugim czytać można z dzieł * 
w yższey epopei niektóre ksi.ggi w całości z Jliady,

Eneidy,
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E n e ld y ,  Je ro zo l im y ,  z A ry o s ta , Miltoną i  H en- 
ry a d y  z ró żn y ch  naw et tłómaczeń, i p o ró w n y w ać  
ile można z oryginałem.

Z p r o z y  W  iedrtym roku m o w y  chwalnfe 
i  sadow e , i t łóm aczen ia  w  stylu h i s to ry c z n y m ,
Vv drugim m o w y  obradne, akadem ićzne, a W obu- 
d w u  m o w y  i uw agi filożofiCzno-moralne, i  w z o r y  
s ty lu  oryginalne historyk ó w  polskich;

Mieysca pism czy tan y ch  i rozb ieranych  ucznio­
wie sami sobie na deklam acyą obierać będą.

U wagi nad l i te ra tu rą  polską stosować się będą 
do ob ieranych  na przem ian w  k ażd y m  ro k u  pisa- 
rzów  i p rzedm iotów , a p rzechodząc ty m  sposobem  
ile czas pozw oli  dzieła m ów ców  i p o e tó w ,  nad  
k aż d y m  rodzaiem właściw e postrzeżenia czynione 
będą  , m aiąc zawsze na względzie rodzaie s ty lu  t  ̂
szczytność i  t. p.

G o  d o  s a m e g o  i g z y k a . '  Piozważac należy  
ż rod łos łów  — powstanie i w ym aw ianie  w y ra zó w  — 
ich  obfitość — rozradzanie się — w łaściw ość —■ 
słodycz — brzmienie — naginanie i wiązanie w y ­
razów  — rozmaitość zw ro tó w  — łatw ość — m o c  
i  dobitność — duch  ięzy k a  i t. p. W szystko  to 
ile można p rzez  porównanie, z iiinemi zrtanemi ię- 
z y k a m i;  tudzież uwagi nad pisownią ■— 0 prozo- 
d y i  igzyka i to w szystko  co ty lk o  do iego dosko­
nalenia p rzyczyn ić  się może — nakoniec uw agi 0 
tłumaczeniu i  k ry ty c e .

i



H i s t o r y a  l i t e r a t u r y . '  G d y b y  dzieł* 
w szy s tk ich  znakom itszych  pisarzów  polsk ich  prze­
czy tane  b y d ź  m o g ły ,  naydogodniey  b y ło b y  łą ­
czyć  z l i te ra tu rą  i ie'y h is to ryą ;  ale k ie d y  to  
nie iest p o d o b ień s tw em , w ypada  oprócz szczegó­
łó w  , k tó re  p fzy  każdym  autorze p rz y to c z y ć  mo­
żna , p rzey śd ź  ieszcze w  k ró tk o ś c i  ogólny rys  
d z ie iów  l i te ra tu ry  polskie'y.

Ć w i c z e n i a  n a  p i ś m i e .  Wazne'm ćw icze­
niem sig bgdzie p rzek ład an ie  w z o ró w  na ig zy k  
o y c z y s ty ,  nadew szystko  z łacińskiego z p isarzów  
w  klassie V w ym ien ionych .  P rócz  tego pisać bę­
dą uczniow ie m o w y  — ro z b io ry  i recenzye  czy­
ta n y c h  rzeczy  — ro z b io ry  logiczne m a te r y i ,  w  
ktore 'y  maią pisać m ow y. Z tem i naydogodnie 'y  
bgdzie postąpić tak im  sposobem:

K ażdy uczeń z k o le i  obiera sobie rzecz  na 
m owę i  ogłasza ią  w  szkole, aby  inni w szyscy  mo­
gli o tem pom yśleć. Co dni dwadzieście bgdzie 
ieden miał mowg , po ktore'y d ru d z y  albo n a tych ­
miast swoie po czy n ią  u w a g i ,  albo nauczyciel 
obierze dw ó ch  lub t rz e c h  sgdzich do każde'y mo­
w y  , k tó rzy  uw agi swoie p rzed  ich  odczy tan iem  
g łośno , nauczycielow i do za tw ierdzenia podadzą.

P rzy  roztrząsaniu ta k ic h  robo t uw ażać  nale­
ż y  n a  log iczny  układ  r z e c z y ,  ciąg myśli porzą­
d n y ,  dobór w y ra ż e ń ,  właściwość igzyka  i  ile mo­
żna iego ozdoby.
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P rócz  tego  m ogą uczniow ie sił sw oich  do­
św iadczać w  poezy i średniego rodzaiti, m niey ie- 
dnak na to ,  iak  na ro b o ty  prozaiczne ł o ż ą c  czasu .

O to iest w szy stk o , co się ty c z y  r o z k ł a d u  nauk  
i w ym agania od ucznia każd ey  klassy  ; t e r a z  ie- 
szcze w in ien  iestem  nam ienić o sposobie postępo­
w an ia  nauczycie la  p rz y  w y p raco  w aniach na piśm ie.

W  kldssaćh n iższy ch  z zadaniam i w  rzeczach  
m oralnych  ostrożnie postępow ać n a le ż y , bo ta k o ­
w e iak  m ów i iSiemayer z ła tw ością  p ro w ad za  do 
p ły tk i e'y gad an in y ; lepie'y sig zatem  w strzy m ać do 
klass o s ta tn ic h , i zadania n iech  bgdą p e w n e , nie 
z b y t  ogólne z k tó ry c h b y  całe k siążk i pisać m o­
żna, i  ta k  zam iast o cnocie, o wojnie, lepie'y bgdzie • 
czy wulno kłam ać?  i t. p . Czgsto m ożna zostaw ić 
uczn iow i Wolność obrania p rzed m io tu , bo z tąd  w i­
dać iego skłonności.

Z acząw szy  od k lassy  III. w szędzie tłum acze­
nia p o m ięd zy  ćw iczeniam i są um ieszczone, bo iak  
m ów i JSiemayer, żadne podobno inne ćw iczenie 
nie obznaiam ia ty le  z ięzy k iem  ó y c ż y s ty m ; a 
lu n h  d o d a ie : że m łodzieniec p rz y  tern to  czyni, co 
m alarz k ied y  w zo ry  m istrzów  naśladuie. N aystó- 
sow nieysze tłóm aczenia będą z ig zy k a  łacińsk iego  
a w  klassach IV  i V. tak że  i  z niem ieckiego. (*)

(*) P o m ięd zy  p rz e d m io ta m i n a  ćw iczen ia  s łu ż y ć  m o g ą c em i w  ie -  
d n e y ż e  k lass ie , s to p n io w an ie  z a leż y  o d  w y b o ru  n a u c z y c ie la , a ied en  
te n ż e  sam  ro d z a y  w y p ra co w an ia , ra z  tru d n iey sz y m  d ru g i raz  ła ­
tw ie js z y m  b y d ź  m o że .
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Że ćw iczenia na piśmie wszelkiego rodzaiu 
nayw ażnieyszą są nauką w  literaturze, żadney nie 
podlega w ątpliw ości, bo iak  sig w yżey  namieni- 
ło ,  cały zamiar te'y nauki dąży do dobrze pisania 
i  dobrze mówieńia. Ale iakim  sposobem nauczy­
ciel W popraw ianiu i  osądzaniu ty ch  prac postg- 
pować pow in ien , ażeby zamierzonemu celowi ko­
rzystnie i rzetelnie odpow iedział, zasługuie na
ściśleyszą rozwagg.

Vitae non scholae discendum. Idzie tu o rzecz, 
nie o rzeczy nazw isko, a zatem nie o to ,  ażeby 
każde pismo każdego ucznia miało na sobie ślad 
popraw y rgką nauczyciela, ale ażeby roboty  uczniów 
z praw dziw ą dla nich korzyścią poprawiane by ły . 
W  te'm mieyscu dla wyiaśnienia rzeczy  m ech mi 
wolno bgdzie użyć słów Gedykego. (•)

„W szystkie pisma istotnie i całkow icie po­
praw iać i e s t  stra tą  czasu. Uczniowie rzadko prze- 
glądaią popraw y pisane, nie dopiero żeby z nich 
korzystać mieli. Lepiey przeto, że nauczyciel te 
pisma a przynaym nićy ■ niektóre z nich w  domu 
p rzey rzy , a potem  w  szkole ty lko  ustnie poprawia; 
niech błgdy podkreśla , a przytem  dochodzić każe 
dla czego to lub owo iako błgdne iest oznaczone. 
W ym agać także bgdzie aby podkreślone błgdy, 
przez samych uczniów popraw iane były . Nako-

(*) Sammlung elc. p.ig. 266-
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n iec  p r z y  liczne 'y  k la ss ie , n ie  iest an i p o d o b n ą , 
an i p o trz e b n ą  rz e c z ą  p rz e c h o d z ić  w sz y s tk ie  r o ­
b o ty .  W iele ?, n ic h , m oże n au czy c ie l p o p ra w iw sz y  
ied en  lub  d ru g i b łą d  od d ać  z ogólną uw agą, i  dość 
iest k ie d y  ty lk o  n ie k tó re  z n a y le p sz y c h  i  nay - 
g o rsz y c h  ściśle p r z e y d z ie ; ale p o w in ie n  zm ien iać , 
a ż e b y  raz  te n ,  d ru g i ra z  ów  n a  sąd  sw o ich  w spo ł- 
u czn ió w  b y t  w y s ta w io n y . M a to  sw ó y  b a rd z o  do­
b r y  s k u te k ,  zw ła szcza  u p o c z ą tk o w y c h ,  k ie d y  
n a u c z y c ie l  w r  k i lk u  s ło w a c h  o g ó ln y  sąd  i  stoso­
w n ie  w  m iar§  sił u czn ia  sw o ie  zad o w o ln ie n ie  lu b  
p rz e c iw n ie  w y ra z i .”

N ie m c iy e r  p rz y ta c z a  w  t e y  m ie rze  zdan ie  d o ­
św iad czo n eg o  n a u c z y c ie la :  że p o p ra w ia n ie  a b y  b y ­
ło  k o r z y s tn e , n ie p o w in n o  na  ra z  ie d e n  m ieć  ro z ­
liczn eg o  d ą ż e n ia ; to  ie s t  n ie  p o w in ie n  n a u c z y c ie l 
na  ra z  ied en  p o p ra w ia ć  p is o w n i, i f z y k a , s ty lu . 
T a k a  p o p ra w a , ie ż e li  m a b y d ź  d o b r a ,  w y m a g a  
z b y t  w ie le  c z a su , i  n ie  r a z  b g d z ie  d łu ż sz ą  n iż  sa­
m o p ism o. M oże b y d ź  a rc y d z ie łe m  w  sw o im  ro- 
d z a iu , ale rz a d k o  p rz y n ie s ie  k o r z y ś ć , ia k ą  p r z y ­
n ieść  m ia ło ,  bo  u c z e ń  u y rz a w s z y  t a k ą  k r y t y k ę ,  
o d s tra sz y  sig od  sam ego ie 'y  p rz e c z y ta n ia , l la d z i  
za tem  a ż e b y  ra z  p o p ra w ia ć  p o d  w zg lęd em  gram - 
m a ty c z n y m , d ru g i ra z  p o d  w z g lę d e m  s ty lu  i  t .  p . 

bo  to  u ła tw ia  p o igcie .
C o  d o  w y p r a c o w a l i  w  k l a s s i e  Y I. W  

te y  k la ss ie  r z e c z y  w a ż n ie y sz e  p isan e  b y d ź  m aią,
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a p rz y  ich  roz trząsan iu  nauczyciel w igcey, bo do­
k ładności pism a p o d  k ażd y m  w zglgdem  w ym a­
gać ma p raw o . A le też  tu  bardzie'y  niż gdzie- 
indzie'y obaw iać sig p o trzeba, aby  sig nie sp raw dzi­
ł o ,  że tam  gdzie sig n azb y t w iele żąda , tam  sig 
zw y k le  n a z b y t m ało o trzym uie. U czeń mnie'y p il­
n y  znaglony do pisania czgsto i d ług ich  ro z p raw , 
w y p isy w ać bgdsie z ró żn y ch  k s ią ż e k ,!  nie raz  w y ­
śledzonym  nie b g d z ie ; p iln y  odw aży sig buiać bez 
rz e c z y  i z w ią z k u ; a g d y  w  lite ra tu rze  czgstokroć 
p rz y  sam ym  sm a k u , n ay w y ższy  sąd  pozostałe i  
w sze lk i p rzy m u s ie s t s z k o d liw y , w  te'y klassie 
w y p raco w an ia  dom ow e na piśm ie co ty d z ień  b y d ź  
m o g ą , ale nie ? k o n ieczn o śc i, a to  p rzez  w zg ląd  
na ich  uźy tecznośę  w  m iarg fizyczną cz a sn , ta k  
dla nauczycie la  iak o  i dla uczniów.’

P opraw ian ie  w  te y  klassie pow inno b y d ź  po ­
dobne do porzadne 'y  p ism a recen zy i a i5  ro zp raw  
ty lk o  a rk u szo w y ch , o ryg inaln ie  igzyk iem  polskim  
nap isanych  p rzez  ty d z ień  k ry ty c z n ie  p o p ra w ić , 
ie s t zu p e łn y m  niepodobieństw em . Lepie 'y  zate'm 
i  skutecznie 'y  bgdzie zostaw ić dla ro zp raw  d łu ż­
szy ch  i w ażn iey szy ch  wigce'y czasu, ażeby bez na­
glenia isto tn ie lepie'y b y ły  w ypracow ane i nau­
czyciel m iał sposobność sądzenia mnie'y liczn ie , ale 
z w igkszą dokładnością , a godziny  w  ty g o d n iu  na 
ro z p ra w y  p rzezn aczo n e , zapełn ią  sig w  klassie 
rozb ieran iem  pism  iuż w y g o to w a n y ch , k tó ry c h
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w  godzinie nie w iele przeyść można; D la klassy  
w ięc VI bardzo dostateczną będzie rzeczą k ied y  
w szyscy  co dni i 4. iedno oddadzą wypracow anie, 
a czasem ieden m owę mie'ć będzie.

N ak on iec , co do osądzania prac przez sa­
m ych u czn iów , sposób ten iest pod w ielu  w zg lę­
dami korzystny. Ć w iczy  to (m ó w i Gedył-e) nie- 
ty lk o  moc sądzenia i  smak ucznia, ale nadaie m ło­
dzieńcow i pew ny szacunek dla siebie samego. 
"Wznosi to iego u m ysł, k ied y  w idzi źe sąd iego  
ma u nauczyciela iakieś znaczenie. Ton w yroczni 
i  nieom ylności w ielu  nauczycielow , 2nayduie Ge- 
d y ie  nie pedagogicznym  i nazyw a go szkodliw ym  
pod względam i moralnemi.

P O I E D Y N E K  

Kazanowy z Branickim w Warszawie. (*)

W roku 17C5 wracaiąc z Petersburga na końcu Pa­
ździernika, zjechałem do W arszaw y, gdzie zaraz ro­
zmaite zaczęły się zbiegać okoliczności wpływaiące

(*) Jeden  z roczników  Niem ieckicli um ieśc ił w iadom ość o życiu K a- 
zanow y (Casanova) i w yim ki z pam iętników  iego. Pom iędzy tem i 
szczególn ie j c iek aw y m , a m ianow icie dla polskich czytelników  iest 
opis poby tu  K azanow y w  W arszaw ie i  poiedynku iego z  Branickim .
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n a  zdarzenie, k tóre  m i m ó y  poby t w lem mieście 
pam ię tnym  uczyniło .

O patrzony  poiazdem i służącym  na miesiąc na -  
ię tem i,  (cudzoziemiec bowiem w W arszaw ie  inaczey 
pokazać się nie m oże)  iadę do X ięcia  A dam a C zar­
toryskiego Gen. Ziem. Pod. Poseł Angielski p rzy  
dw orze Pelersburgskim  d a ł  mi list zalecaiący do nie­
go. Zastałem go w bibliotece, a razem  iego syp ia lnym  
pokoiu , siedzącego, p rz y  d u ży m  stole o k ry ty m  pisma­
m i i d ru k ie m , a otoczonego 4o do 5o osobami.

List p rzezem nie oddany  zawierał 4. stronnice. 
X  ąże przeczytał go do końca , i w bardzo  p iękney  
francuzczyżnie  rźek ł do m n ie :  „ O so b a  zalecaiąca mi 
W  Pana w w ysokim  stopniu m ó y  szacunek posiadaj 
na  nieszczęście ieslem w tey  chwili niezm iernie  za­
t ru d n io n y ,  lecz bądź W P a n  tak łaskaw w wieczór 
dziś do m nie wstąpić , leżeli nic lepszego nie będziesz 
m ia ł  do czynienia. ”

Siadam do poiazdu i zaieżdzam do pałacu X ięcią  
Sułkowskiego. T en  X iąźe  p rzeznaczony  na Ambassa- 
dora do dw oru  L u d w ik a  X V .  m ia ł  wkrótce udać się

ro in iia iąc  szczegóły życia tego człowieka k tó ry  w  przebiegłości sw o- 
iey i w dowcipie iedyny sposób u trzym ania się znaydow ał, i k tóry 
ostatecznie nie by ł uiczem  innym  iak te'm co F rancuzi Chevalier 
d ’industrie z o w ią : um ieszczam y tutay w  w iernem  tłóm aczeniu opis 
stolicy naszey pod względem ie'y zw yczaiów  w  ow ym  czasie , przez 
sam ego K azanow ę kreślony, k tó ry  prócz żywości i w ierności w  od-* 
daniu znam ienuiących go zarysów  i lem  się zaleca że cudzoziem iec 
dobrze w  Polsce przy ięty , niew dzięcznością i iak zw ykle potv/arz.ą 
ie'y się nie wypłacił.



na swóy urząd. B y? on naysta rszym  ze czterech 
b ra c i ;  a przy  g ru n tow nym  rozsądku , za trudn ia ł się 
niezliczonemi proiektami w guście X iędza  St. Pierre. 
W ła ś n ie  ruial K orpus  Kadetów odwiedzieć, przeczy­
ta ł  iednakże m óy l is t ,  i rzek ł do m nie : Dużo  m am y  
z sobą do m ów ienia ,  zrób mi W P a n  tę przyiem ność  
i zaiedź do ranie o 4 tey godzinie na ob jad , ieżeli nic 
lepszego nie będziesz m ia ł do czynienia.

Chcąc czas iakotako przepędzić, usłuchałem  s łu ­
żącego k tó ry  mi o iakieyś operze g a d a ł ,  do k tó rey  
każdem u w olny b y ł  p r z y s tę p ,  p rzy ieźd zam , i nie 
znaiąc nikogo i od nikogo n iezn an y ,  przepędzam tak  
trzy godziny . W ie le  tam  b y ło  p rzy iem n y ch  śpie­
waczek i tancerek, nayznakom itsza m iędzy  niemi zwa­
ła  się C atau i,  b y ła  rodem  z M edio lanu  i wiele lak  
o niey iak i o iey ziom ku  nieiakim T o m aty s  k tó ry  
bardzo grę  lu b ił  i p rzez nią swe szczęście z ro b i ł ,  
s łyszałem. P row adz ił  on operę  W ło s k ą  K om iczną  
(o p era  b u f fa )  i posiadał względy C atan i ,  k tóra  nie 
umieiąc praw ie  tańcować, pierwsze ro le  w baletach 
gryw ała. Zastałem iuż  stół X ięcia  Sułkowskiego 
g o to w y , p rz y  k tó ry m  przeszło  4. godziny siedzieć 
m usiałem. X iążę  rozm aw ia ł o wszystkim, wyiąwszy 
o rzeczach mi z n a n y c h , polityka  i handel iedynie go 
zayd iow ały , a im m nie w tem  słabszym  widział, ty m  
świetniey się sam u k a z y w a ł ,  ia w ciągiem zostawa- 
iąc zad u m ien iu ,  zjednałem sobie iego przychylność.

Poniew aż nic lepszego nie m ia łem  do czynienia,
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( o d  wszystkich bowiem  P a n ó w  te w y ra z y  s ły sz a łe m )  
udałem  się do Xięeia  A dam a Czartoryskiego. T e n  
oznaym iw szy  towarzystw u imię moie, każdem u z oso­
bna m nie p rz  dstawiał. Zastałem taro Xięcia Bisku­
p a  Krasickie g o , W .  Pis. K. Rzewuskiego., Ogińskie­
go W o ie w o d ę  W ileńsk iego  i t. p. T ak  nam zeszło 
z p ó ł  g o d z in y ,  gdy  w tym  wchodzi iakiś szlachetnie 
p rz y s to y n y  m ęszczyzna ; wszyscy powstali , X iąże  
A d a m  przedstawiwszy mnie nowo p rz y b y łe m u ,  obró­
c i ł  się do mnie i z z im ną krw ią  rz e k ł :  to iest K ró l !” 
T a k i  sposób przedstawiania cudzoziemca K ró lo w i,  
n ie  b y ł  zapewne z rodzaiu tych  które  odwagę odey- 
m u ią ,  albo ią  przez świetność Maiestalu p rz y t łu m ia ­
j ą ;  iednakże nadto iest o ry g in a ln y ,  ażeby cokolwiek 
nie  zmięszał. T e y  m yśli aby  to m ia ł  bydż  żart  nie 
p rzypuszcza łem  do g ło w y ,  i zaraz postąpiwszy dwa 
k ro k i  na p r z ó d ,  chciałem u k ląc ,  gdy  mi J. K. M. 
łaskawie ręk ę  p o d aw szy ,  z naywiększą oznaką p rzy ­
c h y ln o śc i ,  pocałować ią dozwolił. G d y  K ró l  chciał 
zacząć ze m n ą  mówić poda ł  m u  X iąże  A dam  list od 
Posła  A ngie lsk iego , u p rz e y m y  M onarcha  przeczyta­
w szy  l is t ,  zaczął m i różne py tan ia  tyczące się Cesa- 
rzo w ey  R ossyiskiey  i osób bliżey ią otaczaiących 
czynić . O tern m ogłem  m u  dokładne dadź w iado­
m o śc i ,  k tó ry c h  M onarcha  z praw dziw ą ciekawością 
słuchał. W  kw adrans p o tem  dano znać  do sto łu . 
K r ó l  k tó ry  m nie  słuchać nie p rz e s ta ł ,  zaprow adzi­
wszy mnie do sto łu , po p raw ey  m nie  p rz y  sobie p o -

t
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sadził. Stół b y ł o k rąg ły , i wszyscy dobrze zsiadali; 
K ról ty lko nie ia d ł, a ia choćbym b y ł nie b y ł na 
obiedzie u  Xięcia Sułkow skiego, anibym  b y ł pom y­
ślał o jedzeniu tak m nie ten zaszczyt nasycił, że by­
łem  iedyną osobą ściągaiącą na siebie uwagę K róla 
i wszystkich. Jeszcze po stole czynił K ról różne 
uwagi nad tem , co w przódy mówiłem a to  w n ay - 
przyiem nieyszy sposób. Oddalaiąc się powiedział mi 
K ról, izby m u to wiele ukontentowania zrobiło, gdy­
by mnie codzień na swoim widział dworze. G dym  
odchodził, X ięże Adam  zapytał m nie s ię , czy nie 
chcę bydź iego oycu przedstaw iony , i zaraz na 11. 
godzinę nazaiutrz mnie zamówił,

K ról Polski b y ł wzrostu średniego, pięknie zbu­
dowany; nie b y ł on w właściwym znaczeniu piękny, 
lecz w yraz tw arzy iego był pełen dowcipu i u y m u - 
iący ; twarz m iał k ró tk ą , i gdy m ilczał zdawał się 
m ieć do m elancholii sk łonność; gdy zaczął m ów ić, 
pokazyw ała się iego w ym ow a, a gdy ieszcze przed-* 
m iot b y ł stosowny, um iał go delikatnym  okrasić żar­
tem , i wszędzie wesołość rozpościerał. W ró c iłem  
do dom u , bardzo kontent z uczynionego wstępu na 
świat.

N azaiutrz ra n o , o naznaczoney godzinie pozna­
łem  rzadkiego człow ieka, starego X ięcia C zartory­
skiego wspaniałego W oiew odę Ruskiego; zastałem  
go w szlafroku , koło niego pełno by ło  Polskiey 
szlachty w narodow'ym s tro iu , w butach kolorowych
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z wąsami i podgolonemi odkrytem i głowami. Sam 
zaś stoiąc to do iednego to do drugiego przemawiał 
i zawsze uprzeym ie lecz z powagą odpowiadał. G dy 
m nie syn iego nazw ał, obrócił się do mnieo>Woie- 
woda , a w przemówieniu swoiem przyzw oity środek 
m iędzy dum ą a poufałością zachował. Nie m ógł on 
się nazwać przy sto y n y m , lecz w yraz tw arzy iego 
b y ł piękny, mowa i organ szlachetne, a wysłowienie 
się łatwe. Ani on mięszał mówiącego z nim  ani tez 
nadto przystępnym  czynił. P rzez to stawiał się 
w możności poznania każdego w rzeczywistym stanie. 
G d y  u s ły sza ł, żem dla zabawy i dla poznania dwo­
ru  w Rossyi pewien czas przepędził, rzek ł: iż za­
pewne te same pow ody m nie tu tay  sprow adziły , 
i  zaraz ofiaiował mi pośrednictwo swoie w czynieniu 
znajomości przeżeranie żądanych , i dodał: iż ponie­
waż żyię bez familii, będzie m u m iło za każdą razą 
gdy gdzie indzićy proszony nie b ęd ę , widzieć mnie 
u  siebie na obiedzie i wieczerzy.

Potem  ubraw szy się za paraw anem , pokazał 
się w m undurze swego p u łk u , francuzkim  k io iem  
zrobionym  , w blond alonge p e ru ce , słowem w k o - 
stum ie zm arłego Augusta III. T ak  powitawszy kom­
pan ią  wszedł do pokoiów , które iego przychodząca 
do zdrowia m ałżonka zaymowała. Z ło ży ł on dla 
n ićy  krzyż M altański, i odbył poiedynek z konia

na pistolety.
T eraz dopiero odetchnąwszy cokolwiek , zaczą-



Jen) się obzierać w świetney W arszaw ie, w oczeki­
waniu bowiem seymu pełna ruchu i życia była. 
U  Xięcia W oi. Rusk. zastałem trzy stoły każdy na 3o 
do 4o osób nakryte. Przepych u tego Pana przewyż­
szał okazałość samego dworu. Xięże Adam oświad­
czył mi ażebym od dziś dnia zawsze przy stole oyca 
iego siadał. Przedstawił mnie oraz piękney siostrze 
swoiey Xiężney Lubom irskiey, oraz innym W o ie - 
wodom, Starostom i t. d. Nie wyszło dwóch tygo­
dni a iuz we wszystkich większych domach znaiomy 
by łem 5 wszędzie mnie zapraszano na biesiady i bale, 
które codziennie dawano. Szczupłe dochody moie 
nie dozwalały roi g ry , i nakazywały oszczędność. 
Dzień móy rozdzieliłem sobie ta k , iż rano przepę­
dzałem w pięknóy bibliotece Xięcia Załuskiego Bi­
skupa Kiiowskiego, a po obiedzie zaś trawiłem na 
tryszaku z Xięciem W oiewodą Ruskim , z nikim 
tak nie lubił grać iak ze mną.

Pomimo oszczędności rządnego życia, zabrną* 
łem w długi we trzy miesiące po moiem przybyciu, 
poiazd, mieszkanie, dwóch służących i porządne 
ubranie stały się przyczyną mego niedostatku Pomo­
cy zkądkolwiek bądź nie było żadney nadziei. Kto 
w potrzebie udaie się do m ożnych, ,  ieżeli znaydzie 
wsparcie traci ich szacunek, ieżeli zaś odmowną 
odpowiedź odbierze, wzgardę tylko w zysku odnosi. 
W  tym stanie moim los szczęśliwy naslępuiącym 
sposobem 4oo dukatów mi zesła ł*.
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Pani Smith którą K ró l w swoim umieścił zam­

ku, zaprosiła mnie do siebie na wieczór, oświadcza­
jąc mi iż Król u  niey będzie. Zastałem u niey przy­
jemnego Biskupa Krasickiego, Xiędza Gigiotti i kil­
ka  innych  osób. Król zawsze rozmow ny w towa­
rzystwie^ oczytany, znawca klassyków, iak może ma­
ło  który z ierau podobnych, opowiadał anegdoty 
o starożytnych Rzymskich uczonych , przytaczaiąc 
scholastyków m anuskryp ta ,  o których ia i nikt po­
dobno w życiu nie s łyszał; gdyż iak się zdaie JKM. 
sama ie wymyśliła. W szyscy rozprawiali, ia tylko 
m ilczałem , gdyż nie iadłszy obiadu, z prawdziwym 
apetytem wieczerzę za iadałem , tyle tylko odpowia- 
daiąc ile konieczna nakazywała przystoyność. Xiądz 
Gigiotti wyzywaiąc mnie do walki naprowadził ro ­
zmowę na Horacyusza, chwaląc iego talent delikatney 
satyry. Przez to , mówić zacząłem, zjednał sobie 
łaskę Augusta, k tóry  przez opiekę dawaną uczonym 
na nieśmiertelną zasłużył sławę, i przym usił ukoro­
nowane głowy o tyle się z nim współ ubiegać j iż so­
bie choć iego nazwisko dok ładali , choć nim samym 
gardzili. Król Polski k tó ry  także p rzy  wstąpieniu 
na tron  imię Augusta p rz y b ra ł ,  zastanowił się nad 
memi wyrazam i, i nie mógł sig wstrzymać od przer­
wania m i: K tóreż zapytał się, są te ukoronowane 
głowy, które imie Augusta przybrawszy iego samego 
m ało  szacuią? Pierwszy K ról Szwedzki, który się 
Gustaw n a z y w a ł , odpowiedziałem, a Gustaw iest



3 i

czyste przekręcenie Augusta; Bravo! rzekł Król to 
może uyść za anegdotę. Gdzieżeś to W P a n  znalazł? 
w W olfenbiil te l , odpowiedziałem w rękopiśmie pe­
wnego l/psalskiego Professor#; Król k tóry z począ­
tku wieczerzy także rękopisma przytaczał, zaczął 
się niezmiernie śmiać, potem wrócił się znowu do 
pierwszego przedm iotu , zapytał m n ie :  w którem
mieyscu , nie w rękopiśmie lecz w znanym H oracyur 
szu znayduię dowcip przez to się odznaczający że 
osładza sa tyrę?  M ógłbym W. K. M. kilka mieysc 
przy toczyć, lecz tu przychodzi mi na pamięć równie 
piękny iak dowcipny wiersz: Coram rege, mówi 
Poeta , de paupettate taceutes plus quam poscentes 
ferent.

Prawda odezwał się Król. Pani Smith żąda ła , 
aby iey Biskup znaczenie tych wyrazów w ytłóm a- 
czył. T e n ,  rzecze o n ,  k tó ry  w obecności K róla 
o swoiem milczy ubóstwie, więcey ztąd odnosi ko­
rzyści, iak ten k tóry  m u o tem gada. Dama utrzy­
m ywała iż w tćm nie ma nic satyrycznego, ia ty le  
iuż powiedziawszy milczeć musiałem. K ról zaczął 
rozprawiać o A ryośc ie , i życzył sobie ze m ną go 
czytać, ia nisko pokłoniwszy się rzekłem z H oracym  
tempora quaeram.

Nazaiutrz gdy Król ze Mszy w racał,  podaiąc 
mi rękę do pocałowania wsunął mi w rękę dobrze 
zawiniętą paczkę mówiąc, podziękuy Horacem u i nic 
nikomu nie m ów. Znalazłem tam 4oo dukatów, k tó -
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rem i długi popłaciłem . Z n ay d o w a łem  się potem  co­
dziennie praw ie w  garderobie  Króla, lu b ił  on bowiem 
podczas ubierania  rozm aw iać  się , lecz z temi ty lko  
k tó rzy  nic więcey iak rozmawiać chcieli. Lecz 
o A ryośc ie  ani wzmianki iuż nie by ło ,  um ia ł  on bo­
w iem  po W ł o s k u ,  ale nie ty le  aby  m ógł mówić ty m  
ję z y k ie m , nie m ó g ł  zatćm  tego wielkiego rozum ieć  
Poetę.

W a rsz a w a  doszła do ńay  wyższego stopnia świe­
tności. K a ż d y  chciał widzieć tego szczęśliwego śm ier­
te ln ika ,  sktórego dziecinne lata wcale na Króla  nie 
przeznaczały . W ie l e  m u  na tem  zależało , by  się 
w szystkim  po k azy w ać ,  i prawdziwie b y ł  n ie spokoy-  
n y m  kiedy wiedział o iakim cudzoziemcu w W a r ­
szaw ie , k tó ry  go ieszcze nie widział. INie potrzeba 
tam  b y ło  żadnego p rzeds taw ian ia , każdy  cudzozie­
m iec m ia ł  w olny  przystęp  do d w o ru ,  często nawet 
się z d a rza ło ,  iż sam K ró l  zaczepiał o soby ,  które 
p ierw szy  raz  u  siebie widział.

W  ostatnich dniach Stycznia zabaw ny  sen mia­
ł e m : śniło  mi się żem w d obrem  towarzystw ie sie­
dział  p rz y  obiedzie, g d y  w tem  ieden z biesladuią- 
cych tak mi bute lkę  w głow ę rzuca , źe ca ły  się krwią 
ob lew am , ia zaś z ryw am  s ię ,  przeciwnika szpadą 
p rzeszy w am , sam siadam do poiazdu i zmykam* 
T o  b y ł  ca ły  m ó y  s e n , lecz to co mi się nazaiutrz  
p rz y d a rz y ło  odświeżyło mi go w pamięci.

X iąże K a ró l  K u r landzk i  od nieiakiego czasu ba­
w ił

c



■wił w W arszaw ie , nie mogłem się wstrzymać i pó* 
iechałem z nim do Hrabiego Ponińskiego na obiad. 
B y ł  on natenczas W .  Marszałkiem Kor. wkrótce po- 
tem został Xiążęciem późniey iednak b y ł  wygnany, 
i bardzo smutno skończył. Chociaż dom iego b y ł  
znakomity i familia bardzo przyjemna, nie bywałem 
iednak u niego, gdyż go ani Kroi ani iego stronni­
cy nie lubili.

W  połowie prawie obiadu, bez mćZyiegd po­
ruszenia pękła butelka szampana, a kawał szkła ude­
rzywszy mnie w głowę żyłę mi otwiera. Krew nie- 
wstrzymana, płynie mi po tw arzy ,  po sukniach i po 
Stole. W szy scy  obecni i ia wstaiemy, za Wiązu ią mi 
twarz, odmieniaią nakrycie i kończą obiad. Zmięsża- 
łem się, nie przypadkiem lecz przypomniawszy sobie 
sen który inaczey aniby mi nie b y ł  przez głowę prze­
szedł. Inny  mozeby by ł  towarzystwu sen opowie­
d z ia ł ,  lecz ia naybardziey się bałem Za iakiego p rzy-  
Widzialskiego lub głupca uchodzić. Zresztą nie mia­
łem tego zdarzenia za nic, rzeczywistość bowiem od 
snu, nayWażnieyszą rzecżą, to iest zakończeniem, się 
różniła. Lecz po dwóch miesiącach i ta część snu się 
Spełniła.

Tancerka nazwiskiem B in etti, którą ostatni raz 
W L ondynie spotkałem , przeieżdzaiąc z W iedn ia  do 
Petersburga zatrzym ała się w W arszaw ie. D ow ie­
działem się o tem z samych Ust K ró la , u X ięcla  
W oiewody,* dodał oraz że ią za tysiąc dukatów przez

$
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t \  dzień w Warszawie zatrzymać myśli, by ią tańcu­
jącą widzieć. Ciekawy z nią mówić i chcąc ley iak 
nąyprędzey tę przyiem ną nowinę donieść, odwiedzi­
łem ią w oberży. Zdziwiła się iz mnie znowu w 
W arszawie spotyka, a dowiedziawszy się o 1000 
dukatów zawołała męża (także tancerza) k tóry  ie- 
dnakźe dopóty o tein w ątp ił ,  dopóki sam Xiąze 
Poniatowski nie przyszedł, królewską im wolą oświad­
czyć. Tomatys D yrektor opery niczego nie szczę­
dził, wszystko tak urządził iż zadowoluienie K róla 
osiągnął', a nowa para tancerzy tak się podobała, iz 
ją na rok ugodzono i zatrzymano. Zgryzło to nie 
mało Catani, zgasła bowiem przy Binetti i przez 
nią swych wielbicieli traciła. Tomatys skarży się 
„a przeszkody z icli nieprzyiaźni wynikaiące; Binetti 
tym  czasem nayrtiuie dom, iak naymodniey go me­
b lu je ,  opatruie w podwóyne zastawienie, w wy­
borną piwnicę, wykwitną kuchnią i znayduie 
chmarę wielbicieli, pomiędzy któremi Stolnik Mo­
szczyński, i W . Podkomorzy K oronny Bramcki 
celuią; ostatni mieszkał w zamku tuż przy  pokoiach 
królewskich.

Od tego czasu dzielił się parter na dwie części. 
Catani pomimo mierności swego talen'u me chciała 
nowo przybyłey  ustąpić pierwszeństwa. Ona w pier- 
wsZym, Binetti w drugim tańcowała balecie. Kto le- 
dney klaskał, milczał gdy druga się pokazywała, 
i na wzaiem. Ja wielą roocnemi i miłemi z Binetti
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złączony byłem obowiązkami; lecz gdy cala familia 
Czartoryskich i wszystkie osoby do niey lub od nićy 
na lub zależące, trzym ała stronę Catani, a na iey 
czele b y ł  Xiąże Lubomirski który mi wiele okazy­
wał względów; nie mogłem dla Binetti opuścić Ca- 
tani bez zciągmenia na siebie niechęci wszystkich 
tych którym tyle winien byłem, Binetti gorzko, mi 
to wyrzucała; żądała odernnie bym na teatrze nie 
byw ał,  a Tomalysowi za wszystkie przykrości któ­
rych od niego doznawała wieczną poprzysięgła zemstę. 
Jaśniey się nie wytłómaczyła, lecz skutek pogróżek 
dał się wkrótce biednemu Tomalysowi we znaki.

X aw ery  Branicki W . Kancl. Koron. Kaw. O r­
ła białego, Pułkownik u łanów , b y ł  młody i uymu- 
ią c y , s łuży ł on 6 . lat we F ranćy i,  a teraz wrócił z 
Berlina; gdzie iako Ambassador nowego króla P o l­
skiego miał z Fryderykiem  W ielk im  do Czynienia; 
B y ł  on przyjacielem króla, i pierwszym wielbicielem 
Binetti,

Jemu to ona zwierzyła się swćy chęci zemszcze­
nia się na człow ieku, k tóry  iako dyrektor teatru, 
wszelkich używał sposobów ażeby ią wygryśe. H ra ­
bia musiał iey Zemstę poprzysiądz, a gdyby okoli­
czność iey wykonania sama się nie zdarzała, p rzy­
spieszyć ią obiecał. Sposób iakim ten Polak wziął 
się do tego, b y ł  szczególny i nadzWyczayny.

Dnia 20. Lutego udał się Branicki po operze! 
i baletach do loży gdzie się Catani przebiera ła ; ni-

3*



55
kogo fam nie zastaie prócz Tomatysa k tóry pozosta­
je. Tom atys i Cafani rozumieli; iż Branicki poró- 
zniwszy się z E inett i ,  chce teraz Catani przyznać 
t ry u m f  o k tóry  ona nie wiele dbała. Nie zaniedba­
ła iednakże wszelkich m u czynić grzeczności, gdyż 
samo ich odmówienie na wielkie iuż narażało nie­
bezpieczeństwo.

G dy  się iuź Catani p rzebra ła ,  i chciała do do­
m u  iecbać, grzeczny Branicki podaie iey rękę, chce 
ią do poiazdu prowadzić który iuż zaiechał. T o­
matys szedł za n iem i, ia stałem na dole czekaiąc na 
m óy poiazd, śnieg bowiem płatam i się sypał. Ca- 
tani nadchodzi, olwieraią poiazd, wsiada a za nią 
Branicki,Tom atys patrzy się nieporuszony: W siąd ź
W  Pan do mego poiazdu i iedz za nami, ozwał si^ 
Podkomorzy. Do żadnego innego iak do mego po­
iazdu nie wsiądę, odpowiedział T om atys, bądź za­
tem Pan tak łaskaw i wysiądź. R u szay ! k rzyknął  
Branicki. Tomatys kazał s tanąć, stangret swego pa­
na usłuchał. W ted y  Branicki zmuszony wysiąśdź 
rozkazuie swemu huzarowi dac niegrzecznemu To­
matys w policzek;' ten rozkaz tak prędko i dokła­
dnie wypełniony został, że biedny Tomatys nie miał 
nawet czasu wydobydź szpady, którąby schanbienie 
swoie oczyścił. Tego on nie z ro b i ł , lecz siadłszy 
do poiazdu do domu iecbac kaza ł,  ażeby tam mógł 
strawić policzek, k tóry mu zapewne apetyt do wie­
czerzy odiął. B j łe m  do niego zaproszony, lecz bę-;
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dąc naocznym  świadkiem tego p r z y p a d k u ,  nie m ia­
łem  dość odwagi iść do n iego; zniechęcony i tą  
m yślą  d ręczony ze i m n ie  m ogłoby  .się coś podo­
bnego trafić, u da łem  się do dom u. N ie  wiedziałem 
czyli ta zniewaga by ła  iuż p ierw ey z Binetti u m ó ­
w io n ą ;  to  zdawało mi się niepodobnem: ani bowiem  
B ranick i ani Binetti niegrzeczności T o m a ty sa  p rz e -  
widzićć nie mogli. B ranick i siadaiąc do poiazdu T o ­
m a ty s a , nie p rzestąp ił  praw grzeczności,  ' z a p o ­
m n ia ł  ty lko  o cerem oniach — rów uieżby  sobie b y ł  
p o s tą p i ł ,  g d y b y  T o m aty s  b y ł  iego p rzy iac ie lem , 
i  chyrba ty lko  zazdrości W ło c h a  m ó g łby  się oba­
wiać. Jeżeli i to p rzew idzia ł,  nie po trzebow ał iak 
ty lk o  się na obrażenie w ystaw ić , przedsięwziął bo­
w iem  iak się zdaie zabić teg o ,  k tó ry b y  go zelżyć 
się odważył. D opiero  gdy  iuź się widział obrażo- 
n y ,  w y b ra ł  za zemstę policzek; gdyż to zapewne 
n ay p ie rw ey  na  m yś l  p rzy sz ło ;  by ło  to w ie le , za­
wsze jednakże m n ie y  iak gdyby go b y ł  zabił. W  
ostatnim razie b y łb y  zabóycą , gdyż chociaż T o m a ­
tys  by^ł również u z b r o io n y , ludzie Bra nick iego nie 
b y l ib y  m u  zapewne dali czasu do ob rony .

M im o wszystkiego i e d n a k , powinien b y ł  T o ­
m a ty s ,  choćby sam m ia ł  poledz zabić huzara  którym 
go śm iał skrzywdzić. Nie trzeba b y ło  do tego w ię -  
cey odwagi, iak do zmuszenia Kanclerza do opuszcze­
nia po iazdu ,  n a d to ,  powinien b y ł  bydź  w chwili 
o b r a z y , na  odwet p rzygo tow anym .
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Przypadek ten rozszedł się nazaiulrz po całćm 

mieście. Tomatys dwa tygodnie z domu nie wycho­
dził ,  i nadaremnie tak Króla iak i iego należących 
błagał o zadosyć uczynienie. Sam Król nie wiedział 
iak miał cudzoziemca zaspokoić, Branicki bowiem 
u trzym yw ał iż tylko odwet uczynił. Tomatys zwie­
rz y ł  mi się sposobu zemsty, gdyby nie ostatnie balety 
ma które 4o,ooo dukatów w y łoży ł ,  a któreby mu 
przepadły gdyby z kraiu uciekać musiał. U przey-  
mnść ty lko ,  iaką Magnaci po tym  przypadku więcey 
iak kiedykolwiek m u pokazywali, i postępowanie 
K ró la ,  który tak w teatrze, przy stole, iak i na spa­
cerach bardzo łaskawie i przychylnie a nim postępo­
w a ł,  słodziły mu iego niedolą.

Jeduą tylko Binetti spokoynie używała swego 
tryum fu , dała mi to nawet poznać gdym ią odwie­
dził, co się bardzo rzadko zdarzało, spodziewaiąo 
się bowiem, zostać Sekretarzem u K ró la ,  pracowa­
łem dla niego, grałem w trzyszaka z Woiewodą 
i nadskakiwałem iego córce , która dosyć inoie towa­
rzystwo lubiła.

Rok 1766 czwartego Marca w wiliią imienin 
Xięcia Kazimierza naystarszego brata Królewskiego, 
b y ł  wielki obiad u  K ró la ,  na który i ia byłem za­
proszony. Gdyśm y wstali od stołu zapytał mnie 
K ró l :  Czy będziesz W P a n  dziś na teatrze? miano
tego  dnia pierwszy raz grać sztukę w Polskim ięzy- 
ku. Była to nowość każdego zaymuiąca, prócz mnie
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fetory oni słowa po Polsku nie um iałem , T o m  też 
powiedział K ró lo w i ,  na co o n :  T o  nie pow inno 
W P a n a  w stizy rayw ać ,  ty lko  W P a n  s p r o b u y , p r z y ­
jedź do moiey loży. U k ło n i łem  się , i b y łe m  p os łu ­
szny. Pod czas sztuki stoię za stołkiem Króla. P o  
drug im  akcie dano b a le t ,  w k tó ry m  pewna Casacci 
rodem  z P ie m o n tu ,  tak  się podobała  K ró lo w i ,  iż 
sam pierwszy w ręce k la sn ą ł ,  co b y ło  nadzw yczayuą 
oznaką zadowolnienia. N ie  znałem  iey  ty lko  z tea­
tru*, ile razy  b y łem  u  X.ięcia Poninskiego na obiedzie 
zawsze m i w ym aw iano  iz odwiedzaiąc inne  tanceiki 
ią zan ied b u ię , choć się tam  bardzo dobrze b a w ią ,  
p rzysz ło  mi więc na m yśl po skonczoney sztuce 
•wyiść z lo ży  K rólew skiey  i powinszować Casacci 
szczęścia które  ią dziś spotkało. P rzechodząc  koło  
loży Binetti z tiayduię ią o tw a r tą ,  wchodzę i zaba­
wiam przez chwilę. W  ty m  wchodzi Brwiicki k tóre­
go wszyscy za iey  wielbiciela zna li ,  ukłoniwszy się 
w y ch o d zę ,  i idę d o ło ż y  Casacci, k tóra  zdziwiona iż 
m nie  pierwszy raz dopiero u  siebie w id z i , w n a y -  
p rzy iem nieyszym  tonie mi czyni w yrzu ty .  Zapew nia­
jąc ią o moim szacu n k u ,  i że ią częściey odwiedzać 
będę  chciałem ią właśnie uścisnąć, gdy  H ra b ia  B ra -  
nicki wchodzi. Jasna rzecz b y ła  i i  m nie  ścigał, 
przed chwilą  bowiem  widziałem go w loży  Binetti. 
Lecz dla czego? nie wiedziałem. Inaczey b y d ź  nie 
m ogło  iak ze szukał z aczep k i ;  tow arzyszył, m u  Pod­
p u łkow nik  Biniński. G d y  w eszli ,  wstałem tak  przez



grzeczność iak że rzeczywiście chciałem się oddalić. 
Lecz on temi mnie zatrzymał słowy. Nie na rękę 
W Panu przychodzę; W P a n  kochasz tę damę; za­
pewne odpowiedziałem, a czyż iey W P a n  Dobr. tak­
ie  godną kochania nie znayduiesz? Zapewne rzekł 
o n ,  a co więeey ona iesl moią kochanką, a ia współ- 
zalutnika nie ścierpię. .Bardzo dobrze ze o ty m  wiem, 
nie będę zatćm więeey odwiedzał ley Pani. W ię c  
mi W L a n  ustępuiesz! mówi daley. Zapewne, któż­
by takiemu iak Pan Hrabia nie ustąpił. N a to w y­
mówił słowa zamocne, aby ie powtórzyć, i aby  ie 
strawić. T o  cokolwiek zawiele, rzekłem, i odchodząc 
spoyrzałem m u się w oczy wskazawszy na szpadę. 
Świadkiem tego było  trzech lub czterech Oficerów.

Ledwiepi parę kroków od loży odszedł usły­
szałem i i  mnie weneckim tchórzem nazwano* Na to 
odezwałem się do Hrabiego: Na placu nie t u / w  tea­
trze m ożtby tchórz wenecki ieszcze garasu narobił 
polskiemu b rav i,  to wymówiwszy, odwracam się 
i idę na duże schody prowadzące na u l icę ; tam cze­
kam na niego; nie maiąc bowiem iak Tomatys 4o,ooo 
dukatów do stracenia chciałem zaraz na mieyscu się 
z nim rozprawić. Lecz iego nie by ło  widać a ia 
marzłem. Zawołałem więc moich ludzi, kazałem zaie- 
chać, i poiechałem do Xięcia W oiew ody na wieczór, 
gdzie mi sam K ró l bydź kazał.

Ochłonąwszy z pierwszego gniewu w poieździe, 
rozważyłem całą rzecz i kontent byłem  żem szpady
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\v loży Casacci nie wyciągnął, iak też żeru go się na 
placu nie doczekał, Biniński bowiem towarzysz B ra-  
nickiego maiąc pałasz przy  boku golów mnie b y ł  za-* 
rąbać. Widziałem ia to dobrze że Branicki na po­
szczuwania Binetti szukał ze mną zaczepki, i zapewne 
c h c i a ł  ze mną to samo co z T»matysem zrobić. 
W 'prawdzie W policzek nie dostałem, ale różnica 
obrazy niewielka była  , a kilku Office rów ią słyszało. 
Zapomnieć o obrazie nie mogłem, coś zrobić musia­
łem -, Ale co? zadosyć uczynienie powinno było  bydź 
zupe łne ;  myślałem żalem, O drodze umiarkowania, 
któraby wszystkich zaspokoiła. Teini zaięty myślami 
wpadłem do Xięcia Czai’toryskiego Stryia K róle­
wskiego, z stałem przedsięwzięciem proszenia Króla 
aby Branickiego do przeproszenia mnie nakłonił.

Gdy mię spostrzegł W oiew oda, wymawiał mi 
iż tak długo na siebie dąię czekać, i podług zwycza- 
iu siadamy do tryszaka. G r a m , a po drugiey partyi 
którą przegrałem pokazuie mi moie b łędy i pyta się 
gdziem głowę podzia ł?  Zgubiłem ią o trzy  mile ztąd 
Mości Woiewodo powiadam, na co on rzek ł:  kiedy 
się gra z takim człowiekiem iak ia ,  k tóremu tylko 
o zabawę chodzi, to nie wolno iest zostawiać gło­
wy o trzy  mile; to powiedziawszy, rzuca karty  
na stó ł, i przechadza się po sali, ia zalękniony stoię, 
nareszcie przysuwam się do komina. Król miał nie 
długo p rzybydź ,  lecz po kwadransie wchodzi Szam- 
belan Peruigolti,  i zapowiada iż K ró l  tego wieczora
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nie przybędzie. To był dla mnie cios ostatni. Da'ą 
do sto łu , ia siadam iak zwykle po lewey Woiewo- 
dy. Było nas 18. do 20. osób} Woiewoda bardzo 
ze mną oziębły, przepuszczam dania. Wśród wie­
czerzy wchodzi Xiąże Kasper Lubomirski i siada na 
przeciw mnie na drugim końcu stołu. Gdy mme 
uyrzał, na głos do mnie gadać zaczyna, komplemen­
tu i ąc mnie i żałuiąc z wydarzonego przypadku. Za- 
łuię W7Pana, rzekł, Branicki zawiele p ił,  a uczciwy 
człowiek nie może bydź przez piianego obrażony.

Cóż się to stało? Co się sta»o? zaczęli się wszy- 
SCy pytać} ia milczałem zaczęło badać Xięcia Lubo­
mirskiego, lecz ten odpowiedział, iż kiedy ia milczę 
to i on nic mówić nie może. W tedy zamyślił się 
Woiewoda i zapytał mnie z dobrocią, co między mną
1 Branickim zaszło. Po stole, odpowiedziałem, Mości 
Xiąże opowiem na boku całą rzecz.

Oboiętne rozmowy dokończyły wieczerzy, a po­
wstawszy od stołu poszedłem z Xięciem do iego po- 
koiów, gdzie mu w 5ciu lub 6ciu minutach całą 
rzecz opowiedziałem. Westchnął i przyznał zera 
miał przyczynę stracić głowę. Proszę W: X .  Mości 
o radę, rzekłem; Ja w tym przypadku radzić nie 
mogę, trzeba tu bowiem, albo wiele, albo nic nie
2 robić.

Po tak rozsądnym wyroku, wrócił do salonu, 
a ia włożywszy futro na siebie poiechałem do doinu,
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gdzie 6. godzin spokoynie spałem, tak mocna była 
moia konsty tucya, że mi tego dozwoliła. Obudzi­
wszy się o 5tey zrana zastanawiam co mi do czynie­
nia pozostałe; wiele albo nic. Nic natuialuie odrzu­
ciłem ; na wiele zatem przygotować się trzeba, to 
ie s t : Branickiego zabić albo go przymusić żeby mnie 
zabił, ieżeli mi zrobi ten honor i bić się ze mną bę­
dzie. Jeżeliby zaś chciał mnie zgryść i poiedynku 
nie p rz y ią ł ,  natenczas nic mi nie pozostaie iak zostać 
zabóycą, a zatem bydż przygotowanym z katowskiey 
zginąć ręki.

Ustaliłem przedsięwzięcie. Poiedynek musiał 
bydż o 4. mile od W arszaw y gdyż iey starostwo na 
4 . mile naokoło się rozciągało, a kloby się W tym  
okręgu pojedynkował, na tego kara śmierci spada; 
to maiąc na względzie napisałem bilet do Branickiego 
który tu  odpisuię:

5 . M arca 1766 o 5 tey zrana.

Obraziłeś mnie W P a n  Dóbr. wczoray dobro­
wolnie. Nie miałeś Pan ani p rzyczyny  ani prawa 
lak ze mną postępować. Mniemam zatem iż Panu 
iestem na przeszkodzie, i żebyś mnie chętnie z liczby 
żyiących wymazał. Mogę i chcę Panu w tem zado- 
syć uczynić. Bądź Pan  tak łaskaw zaiechać po mnie 
i na takie mieysce iechać, gdziebyś Pan podług praw 
Polskich gdy mnie zabiiesz karze nie uległ, i ia ie- 
icli mi Bóg poszczęści Pana zabić, wolnym b y ł  od



44
kary. Opinia którą, o iego szlachetnych mam uczu­
ciach, to mi wskazuie postępowanie.

Jestem z uszanowaniem iego nayniższyra sługą 
C a s a n o v a .

List ten posłałem na pół godziny przededniera 
przez mego służącego, do zamku, kazałem go same­
m u  wręczyć H rab iem u , i czekać póki odpowiedzi 
nie otrzyma. W  pół godziny następującą odebrałem 
odpowiedź:

Przyim uię  żądanie W P a n a ,  iednak bądz W  Pan 
tak łaskaw i wskaż m i godzinę w którey iemu mam

służyć Nayniższy sługa

B r  a n  i c k i Podkomorzy K oronny.

( Dokończenie w  następuiącym Num erze ).

W  Y I  Ą  T  K  I 

z R o z p r a w y  o E l e g i i .

W i e r s z  ża łobny  versus querimoniae iak  go H o ra ­
cy  n a z y w a ,  Kinoth  u  H eb ra y czy k ó w , elegią u 
Rzymian z w a n y ,  naystosownie'y zalu nazwisko 
m ógłby nosić w  naszym  ig zy k u ,  i  t a k  też  Kma-

\
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z nin nazwał Treny Orfeusza po stracie Eurydyki. 
Ale ponieważ elegia, nietylko żałosne, ale i we­
sołe uczucia opiewa, sądz§, iż żadne z tych na­
zwisk tak stosownie temu rodzaiowi poezyi nie 
odpowiada, iak wyraz Duma, tak dalece, że ozna­
czenie onego, iest razem naylepszem otreśle- 
niem własności elegii. Słowo dumać iest u nas 
co innego niż bydź smutnym, lub zamyślonym. 
Jest to pewien środek migdzy iedne'm a drugie'm 
Jest to rozpamiętywanie Z rozrzewnieniem złą­
czone, błąkanie się serca między tęsknotą i wspo­
mnieniem zawodzą imaginacył. Jak człowiek w 
gwałtownym żalu lub uniesieniu nie duma, ale 
rozpacza lub się zapala, tak elegiia nie może zay- 
mować gwałtownych uniesień, spokoynym smu­
tkiem bydź tylko powinna. Jak o wesołych, albo 
smutnych zdarzeniach, które inż przeminęły z mi- 
łe'm uczuciem dumamy * tak elegia maluie równie 
smutne iak rozkoszne obrazy, w te'm iednak tak  
się w yrąża, że iey wesołość cienicie zawsze iako- 
wyś smutek, a smutek promykiem wesołości iest 
ożywiony. N ikt w gwałtownym żalu eleglcznie 
mówić nie może, wzbudza on przestrach lecz nie 
współczucie. Wyrzuty, groźby, wykrzykniki, są 
iego ięzykiem, elegia chce nas obdarzyć słodyczą. 
Ona maluie tylko ułagodzone uczucia, wesołość 
iuż nieobecną , smutek iuż ukoiony; żywe, obecne 
natchnienia nie są dla nie'y. Rozpacz rodziny przy
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k o n a iąc y m , szczęk  b ro n i z ięk iem  ran io n y ch  po* 
m ięszany i tym  podobne o b ra z y , do traiczne'y  i 
ry cersk ie 'y  p o ezy i n a leżą , ale dum anie o ty c h  
o b ra z a c h , odżyw ien ie ich  w  p am ięc i, są elegii 
w łaśc iw e.

N ie same zew nętrzne p o w o d y , to  ie s t: żal, 
tęschośe ', s tra tę  ukochane'y o so b y , opisuie elegiia, 
m iłym  ies t dla nie'y ow  stan duszy w śró d  samo­
tn o śc i, w śród  scen w ie y sk ic h , k ie d y  cz łow iek  
o d b y tą  drogę ży c ia  p rz eg ląd a , złe i dohre  ro zp a­
m ię ty w a , k ie d y  się z tąd  w -ynikaiącym  m arzeniom  
poddaie. Ale i w tenczas musi b y d ź  dusza spokoy- 
ną. Ł zy  ie'y pow inny  b y d ź  łagodne iak ro s a , w e­
stchn ien ia pow olne iak  zefir. Jak  inne rodzaie poe- 
zy i w ynoszą nas nad z w y k ły  stan czucia i  imagi- 
n a c y i ,  ta k  p rzeciw n ie  elegia w raca m yśli nasze 
w  nas sam y ch , chce, aby  się dusza w  spokoynem  
uczuciu  ia k  w  uciszone'm m orzu  p rzeg lądała . T o 
ies t p ie rw sza  i  ogólna w łasność e leg ii, ten  stan 
uczucia zow iem y dum aniem . Takow e'm  uczuciem  
tch n ie  narodow a w szy stk ich  S ław ian poezya, szcze- 
golnie'y u M ało ro ssy an , gdzie p raw ie  ied y n ą  poe- 
z y ą  są dum y ,

Szczególne zdaie się pow ołanie elegii zasm u­
cać ludzi. W  pełnem  tro sk  pożyciu  nasze'm w in ­
n iśm y sobie owszem  w zaiem ną pociechę. Na cóż 
nam  te  ż a le , często u ro io n e , zm yślone j a cóż do­
p ie ro  nudne żale kochanków  ? M ilszy M olier i K ra-
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s icH  niż te n ,  k to  sm utny  swóy hum ór innym  na­
rzuca. T a k  iest — ale nie znałby lu d z i ,  k r z y ­
w d z iłb y  ich  serce ,  k to b y  u t r z y m y w a ł ,  iż sama 
wesołość iest ich  rozkoszą. Wesołość w szyscy  
z sobą d z ie l im y ,  ale ty lk o  czuła i szlachetna du* 
sza umie się smucić z ró w n ą  sobie istotą. J ak  w  
g ra ch  i kunsz tach  tysiączne w y n ay d u iem y  sposo­
b y  rozw eselenia ,  ta k  oświeceńcze lu d y  czuią ró­
w n ą  p o t rze b ę ,  szukać w  poezy i  i p ięk n y ch  k u n ­
sztach ś ro d k ó w  obudzenia szlachetnego spółczu- 
cia i smutku. Wesołość iest ty lk o  chw ilow em  za­
pomnieniem stanu naszego. Ciągła wesołość ( po­
wiedzia ł mędzec) iest albo głupstwem, albo udaniem, 
N ie  iest ona na ziemi iako w  sta łey  oyczyżnie> 
tern iest dla d u sz y ,  cze'm sen dla ciała. K a żd y  
chętnie'y się mniema nieszczęśliwym. W  k aż d y m  
cierp iącym  siebie w idzim y . W  smutne'y p o ezy i  
to  nam sprawia p o c ie c h ę , ze nam podobny  w  od­
leg łym  czasie i m ieyscu to czuł co m y  czuiem y. 
Jest to pew na ro zk o sz ,  taiemna sz tuka dusz tk l i ­
w y c h ,  że smutkom, k tó ry c h  ani fo r tuna ,  ani sta­
łość umysłu nie p rz y t łu m ia ,  lubiem y się podda­
w a ć ,  m arzyć  o n ic h ,  i t a k  ie nieiako w sen zmie­
nić. T en  p e w n y  pociąg serca do s m u tk u ,  świad­
czy  nasz p rzechodni b y t  na te'y ziem i, sm utek tę ­
sk n o ty  i w spom nień ,  iest p rzepow iedn ią  doskonal­
szego k iedyś  b y tu  naszego. W  tak im  stanie ż y ­
cia naszego, nie sama nadzieia została nam w  pu-
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szcze P an d o ry  , łz a  i  m ożność w y w n g trzen ia  ser­
ca p rz ed  d rug im  są ró w n ą iak  ona pociechą.

A le zdała n iech  bgdzie od p o ezy i nasze'y o w a  
smgtność fa n ta s ty czn a , ow a choroba im aginacyi 
i  czu c ia , ow e w chodzące dziś w  modg czarne 
o b razy  przeznaczenia i n a tu ry  c z ło w ie k a , owa p o ­
nurość A n g lik ó w , i  N iem ców  m isty czn o ść , k tó re  
z czers tw ą  tk liw o śc ią  cżystego serca żadnego zw ią­
zk u  nie m aią. Gorsze one są od poezy i tch n ący ch  
zepsuciem , bo tam te m niey  działać m ogą na um ysł 
ro z tro p n y , te  zaś nayp igkn ieysze  serca i  duszy  
p rz y m io ty  w  ob łąkan ie  p row adzą. Ja p od  poezyą 
eleg iczną rozum iem  tg tk liw o ść  serca, i spokoyne- 
go u m y słu , k tó ra  nas nie odw raca od ludzi i obo­
w ią z k ó w  to w a rz y s k ic h , ale ow szem  ściśle'y nas 
z n im i po łączą, k tó ra  p rzez  trafne  obrazy  lu d zk ich  
u c z u ć , nasze u z a c n ia , czy n i nas tk liw szy m i dla 
ro d z in y , o y cz y zn y , d la całe'y społeczności, dla re- 
łig ii i  n a tu ry . Z d ro w a m yśl i serce n iew inne, otóż 
co ies t ied y n ie  zdolne do p raw dziw e 'y  tk liw ości. 
Z dała owe fan tastyczne u tw o ry  B a y ro n a , ow e p o ­
sępne p o tw o ry  lu d zi m igdzy  niebem  i p iek len i 
b łąd zące , k tó ry c h  podob ieństw a m igdzy bliźniem i 
n ie z n a y d u ię , a racze 'y nie chcg znaydow ać. O w a 
przesada w  czu c iu , k tó ra  szczgście za b iia , ow e 
zn iew ażen ie stosunków  lu d zk ich , iest ty lk o  w y ra ­
chow aną żąd zą  oryginalności. Z dała ow a m isty ­
czna m elancholia nie tk liw o śc i, ale nałogu cho­

re g o
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rego umysłu i serca * która w próżniaczych, obłę­
dnych marzeniach, niszczy czerstwe > istotne 
uczucia.

Pierwszym i nieodzownym przymiotem ełe- 
gisty, iest serce czułe, czucie niegwałtowne, lecz 
przenikliwe; imaginacya nie gorąca i twórcza, lecz 
swobodna i trafna w zastosowaniu. Potrzebna mu 
szcźególnie'y znaiomość świata i serca ludzkiego, 
obyczaiów, zwyczaiów i m iey• cowości, która ty ­
le Rzymskich elegików miłymi czyni. Dowcip 
niebezpiecznym dla niego iest darem. W elegii 
więcey niż w poezyi liryczne'y wywngtrza Poeta 
swóy sposób myślenia i czucia, gdyż tam pisze 
tylko w chwilach natchnienia, wynoszących gd 
nad stan zw yczayny, tu przeciwnie wraca spo- 
koyriie W samego siebie i z uymuiącd prostotą spo­
wiada sig przed czytelnikiem. Zasady iegd po­
winny bydź szlachetne, moralność i godność w sa- 
mey płochości, męstwo w nieszczęściu, Smutek 
prżyiehiny^ iak Smutek prawego męża lub niewin- 
ne'y dżiewdcy. Pierwszą iegó żądzą przed sławą, 
iest bydź kochanym od czytelników. Niechże więc 
maluie to ; co ludzi ludziom z dobre'y strony przy- 
pomind. Nie iest ori ani oryginalnym w zdaniach 
swoich, ani szczególnym w charakterze, ale ró- 
wiennikiem bliźnich, tkliwiey tylko to co wszy­
scy czującym. W  czynnem życiu, pełnem do­
świadczenia trosk iego i korzyści, nie cha y dosko-

4
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r a l i  sw e  czucie . Ż y c ie  b e z c z y n n e  w  se n n y c h  m a­
rz e n ia c h  s p g d z o n e , o w a  w y sz u k a n a  tk l iw o ść ,  sm u­
t e k  u ro io n y ,  są  to  d ro g o  o p łacone  n u d y ,  a lbo  
d z iw a c tw a ,  k t ó r e  p o e ta  n ie w o ła n y  c z y te ln ik o m  
p rz y n o s i .  N ie w ie śc ie  żale na w łasne  p r z y g o d y ,  
o b rz y d z e n ie  św ia ta  , d a lek ie  n ie c h  b g d ą  od  elegii, 
i a k  c z ło w ie k  t a k i  d a le k im  ies t  a b y  ludz i  z a y m o -  

w a ł .  L itość  m u  ty lk o  są w in n i .
•Wielu o b d a r z y ła  na tu ra  tk l iw e m  s e rc e m ,  ale 

n ie  k a ż d y  p rz e to  m oże  b y d ź  e lo g iczn y m  p o e tą .  
O b o k  tk l iw o ś c i  w y m a g a m y  p o  n im  p ew ne 'y  ła ­
tw o śc i  geniuszu  i  sm ak u  ; czuc ie  t w o r z y  iego  dzie­
ł a ,  sp o k o y n a  im ag in acy a  w y r a b ia  i e , a sm a k  t ra ­
fn y  w y k o ń c z a .  S ty le m  sw oim  o ty le  czaruie , o ile 
z d o ła  c z y te ln ik a  p rz e n ie ść  w  stan  sw o iego  u czu ­
cia. Jeże li  k o c h a n e k ,  p r z y ia c ie l , '  p a t r y o t a ,  m iło ­
ś n ik  n a tu r y  siebie w  n im  z n a y d z i e , le że l i  sk ło n ­
ności iego , sposób u w ażan ia  r z e c z y  ta k ie  są, iz  sig 
czy ta ją ce m u  iego w ła sn e m i  b y d ź  z d a ią ,  w tenczas  
ies t  p r a w d z iw ie  e le g ic z n y m  po e tą .  P rz e d  o k ie m  
c z y te ln ik a  z n ik ą ć  p o w in ie n  p o e t a ,  c z ło w ie k  sig 
t y l k o  p o k azu ie .  E leg is ta  nie ma na  celu, a b y  b y ł  
d z iw ią c y m  m a la rz e m ,  d o w c ip n y m  op o w iad aczem , 
a b y  zaym oW ał szczegó lnośc ią  sw o ich  w y p a d k ó w  
i  c i e r p i e ń ,  a lbo  w y ższo śc ią  u c z u ć ,  ch ce  on b y d ź  
s łu c h a n y m  ia k o  p r z y ia c ie l  od p r z y ia c i e l a ,  iako  

c z u ią c y  od  w sp ó łczu iąceg o .
Styl elegii powinien bydź skromnie pow abny,

l
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naturalnie piękny, ubrany, nie stroyny. Wszelkie 
sztucznie przypięte b łysko tk i ,  są zawsze fąłszywe 
brylanty. Powinien sig zawsze stosować do stanu 
uczuć, Pom ysły szczytne, zadziwiaiące, dowcip 
epigrammatyczny, wszystko nadzwykłe, namiętne, 
nie iest tu na swoiem mieyscu. N iechay myśl p r z y  

swobodney imaginacyi dąży iedynie do swego 
przedmiotu, iak. łódka z lekkiemi Vviatry po ci- 
chem morzu. Trafne podobieństwa, porównania, 
przytoczenia z obrazów na tu ry , z dzieiów i ży* 
cia potocznego , zdania moralne, nie w  tonie ucza* 
cym, ale z doświadczenia czerpane, do stanu uczuć 
stosowne, przypowieści, p rzysłow ia, to są iego 
naturalne ozdoby. Zgoła ton i ozdoby elegii tak  
bydź powinny um iarkowane, iak łagodna strefa 
ziemi i okolica w  same prżyiemne obrazy boga­
ta. Wszystkie uroki stylu temu szczerszemu ty l ­
ko oddaniu uczucia służyć powinny- Dla tego 
wszelkie, choćby drobne okoliczności z rzeczą 
związek maiące, elegii piękność stanowią. To 
okazuie, że imaginacya swoią ty lko rzeczą zaię- 
ta ,  ley pełna, nie ubiega się za obcemi ozdoby. 
Gdy Kochanowski płacze swoiey Urszuli nie znać 
W nim innego ucżucia, tylko oycowskie, innego 
obrazu ty lko  có rk i ,  inney sceny, ty lko  ką ty  izde* 
b k i ,  które

Ciesząc todzicóu) zawiły obiegała.
Częste W ykrzyknikij ach! i niestety! służą
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racze 'y  d r a m a ty c z n e y  l i r y c e ,  n iże li  sp o k o y n em u  
r o z r z e w n ie n iu ,  i w  śmieszność w padaią .

J a k  p o e ta  l i r y c z n y  w  uniesieniu  tw o r z y  n o ­
w e  w y r a z y  i  w sz e lk ic h  ż y w y c h  a z g o d n y c h  b a r w  
do sw ego  p rz e d m io tu  d o b ie r a ,  t a k  elcg is ta  w  s ta ­
n ie  r z e w n o ś c i ,  g łęb o k ieg o  w m arzan ia  sig w  p rz e d ­
m io t  d o b rać  umie w y r a z ó w  p r z e n ik l iw ą  p ro s to tą  
o z d o b n y c h ,  t r a fn y c h  p rz y m io tn ik ó w  i  p rzenośn i .  
Te 'm s z z z f  g ó ln iey  ce lu ią  R z y m s c y  p i s a r z e ,  i  do 
te g o  u a y w ig c e y  są zdolne  S ło w ia ń sk ie  ig z y k i .  
ISiemasz p ig k n ie y sz e g o ,  a e leg ii  w ła śc iw szeg o  s ty ­
l u ,  i a k  p ro s to ta  up igkn iona  d o b o re m  w y r a z ó w ,  
ra z e m  do se rca  i  w y o b r a ź n i  m ó w ią c y c h .  J e y  ig- 
z y k ie m  ies t  t e n ,  k t ó r y  p o d  w y ra z a m i  zm y s ło w e-
m i n a y w ig c e y  p o m y s ło w y c h  w y o b r a ż e ń  zaw ie ra  ;
to  p r ó c z  p o e ty c z n e y  t re śc i  p r z e d m i o t u ,  c zy n i  

w ie r sz  sam z siebie k w i tn ą c y m .
Po d a ra c h  czucia ,  im a g in a c y i  i  zdolności w ła ­

d an ia  i g z y k ie m ,  n ie o d z o w n y m  ie s t  dla elegii o f f  
s m a k ,  u m ie ią c y  p ra w d g  u p ig k n ić ,  i  p igknosc p ra ­
w d z iw ą  uczy n ić .  W  tern  w łaśn ie  ie d e n  z n a y tru -  
d n ie y s z y c h  z a w o d ó w  p o e t y  e leg icznego  Jem u  nale­
ż y  sig w y r z e c  ozdób  in n y m  rodza iom  w ł a ś c i w y c h ,  
p r z e d m io t  iego  ie s t  m a ły  lu b  ż a d e n ,  k t ó r y m  cie­
k a w o ś c i  n ie  w zb u d z i ,  ie s t  z w y k le  t a k  p o w s z e c h n y  
że  t ru d n o  coś n o w e g o  w  n im  p o w ie d ż ie ć .  T gskno-  
t a ,  śm ierć ,  n ieszczgśliw a  m iłość i  t .  p . są z b y t  po­
w sz e c h n e ,  op isy  te  n ie  m a ią  in te re su  d ra m a ty c z n e -
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g o ,  a przecięż pochlebia sobie p o e ta , zaiąć nie­
m i osoby iem u i  iego stosunkom  obce. W s z y ­
stko tu  od u roków  sty lu  i sm aku zawisło. Bez 
tego  choćby  poeta p isał ze łzam i, ze szczere'm 
przeigciem  się rz e c z ą , p rzec ięż  ani zaym ie , ani 
rozrzew ni. N iechże przyte 'm  bgdzie ro zw lek ły , 
bez rozm aitości, n iech  ma m yśli p o sp o lite , o b razy  
zpow szedniałe, czcze p rzym io tn ik i, n iechay  p rzez  
tęskną mglg sm u tk u , czasem pogodnego nie ukaże 
p ro m y k a , nie znaydzie czy te ln ików . L ubim y łz y  
w  p o ezy i, ta k  iak  rosę i deszcz m a io w y , ale ty l ­
ko  t e , k tó re  b łyszczą  na św ieżych  i ro zm aity ch  
kw ia tach . N ie są elegiście obcem i piękności lek ­
k ie  i  w esołe, w zniosłe, a naw et g łębok ie, ale w szy­
stk ie  te  k ra in y  im aginacy i pow in ien  p rzeg ląd ać  
okiem  spokoyne'm , i  w  m alow aniu  onych , zaw sze 
ie pew nym  cieniem  obciągać; T y b u l opisuie mę­
k i T a r ta ru , P ro p ercy u sz  stw orzenie św ia ta , ale 
w  to n ie  i  w  o b ra zac h , zawsze elegii w łaśc iw y ch . 
T e  w d z ięk i sm aku, k tó ry c h  tu  w ym agam y, te'm są 
t ru d n ie y sz e , że ich  nieodzow nym  w aru n k iem  iest 
od łączyć ów  słodkaw y, p ieśc iw y  s ty l od  tk liw ego , 
w y rzek a iący  od żałosnego. Pow inno n aw e t b y d ź  
pew ne zan ied b an ie , ale zaniedbanie w y k sz ta łco n e­
go człow ieka , k tó ry  n ig d y  sobą b y d ź  nie przesta- 
ie. O w  dźw ięczny  to k  w iersza, ow a p łynność, ła ­
godność , sy m etry a  obrazów , ta  to  s z tu k a , k to re 'y  
żadne p rzep isy  w y k ry ć  nie z d o ła ią , ow a sama



z siebie m elancholiczna śpiewność ,“stosow ne uźy* 
cie d ług ich  i  k ró tk ich  zgłosek, , są to  taienm e spr§« 
ż y n y , k tó re  n ieznaczn ie , ta k  czy te ln ika  zach w y ­
c a ła , że nie ma czasu zdać sobie sp ra w y , zk ąd  
ten  u ro k  na niego sp ływ a. Ze w zględu  s ty lu , 
T y b u l i zawsze T y b u l ,  pow inien  b ydź  w  ręk u  
elegisty , T y m  to urokiem  sztuki P a rn y ,  każdego 
surow i go czy te ln ik a  rozbraia.

Co do zew nętrzne'y  b u dow y  w iersza. G recy  
i R zym ianie m ieli osobny ro d zay  w iersza elegia- 
ck im  z w a n y , z H exam etrow  i Pentam etrów  zło­
żony  , k tó ry  to  ostatni p rzez  ucięcie iedney  m ia­
r y ,  pew ną iednotonność w ierszow i nadaiąc smu-^ 
tk o w i odpow iada.

Połączenie w  E leg ii R zy m sk iey  pew ney w e­
sołości ae sm u tk iem , bardzo ten  dobór w iersza 
czyn i stosownym . S zy le r w  iednym  epigram acie 
czy n i porówmanie takow ego  D ystychonu  m ów iąc, 
iż w  H exam etrze z d ró y  do góry  w y try k a , w  Pen- 
tam etrze  m ełodyin ie  opada. O w idyusz ta k  często 
w  tym  rodzaiu  w iersza d o w c ip n y , m ów i: iż Arno- 
re k  elegii iednę nogg w y rw a ł ,  że ie'y chrom anie 
z  boleści pochodzi.

W  nowe'y lite ra tu rz e , N iem cy  ty lk o  używ aią  
tego  w dersza, mimo tw ard o śc i ię z y k a , przecięż 
w iększą część e leg iy  p iszą w ierszem  iam bicznym  
lub  trochaicznym .

W  naszym  ięzy k u  nayw łaściw szym  sig zda-



ie wiersz trżynastoz głoskowy. Hugo K o ł ł ą t a j , 
k tó ry  poezyą ty lk o  za ro z ry w k ę  w  smutku uw a­
ż a ł ,  w  elegii na śmierć sw ey  m atk i uży ł dwuna- 
s tozgłoskowego w iersza ,  może iako wigce'y iedno- 
tonnego, przecież g dy  tu  zawsze na połowie w ier­
sza średniów ka p rz y p a d a ,  miara tak o w a  za nadto 
iest iednostayną , mianowicie w  p rzy d łu źszy m  poe­
macie.

L ubo spodziewać sig n a leż y ,  że ig zy k  nasz, 
równie i a k  starożytne p rzy idz ie  do HexametroW 
z małą, różnicą od R zy m sk ich ,  mniemam iednak, 
że Pentam etry  zawsze n ie ty lko  tru d n e ,  ale i tw ar- 
deby  by ły .  Jan K ochanow ski dał może nay lepszy  
w zór wiersza elegicznego. T re n y  iego podzielone 
na pieśni różney  budow y  w iersza , ż  k tó ry c h  k a ­
żda osobną ezgść iedne'y całości s tanow i, nadaią 
miłą rozmaitość, stosowność wiersza do ró żn y ch  od- 
cieniów uczucia , i znamionuią swobodne dumanie. 
Naylepie'y zostaw ić elegii ten  skład  w ie rsza ,  na 
k tó r y  samo naprow adzi uczucie. To  też  zapewnie 
dało począ tek  rozm aitym  rodzaiom wiersza, i  z tąd  
powstał P en tam eter  u G re k ó w ,  lubo w ie m y ,  że 
w ed ług  ty ch że  m iar układane i  śpiewane pieśni 
T yrteusza  , b y ły  t a k te m ,  w ed ług  k tórego  S parta -  
nie do boiu postępowali. A utor w ie lk iego  poem a­
tu  Indyiskiego Raym ayon  m ó w i : i i  znał dwoie 
szczęśliwych kochanków  na pustyni ż y ią c y c h ;  w  
p ew n y m  czasie zobaczył m łodzieńca zdradą  żabi-
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te g o , p rz e ię ty  żalem  p rzem ów ił s ło w a , Jrtóre b y ­
ły  ry tm iczn e , ta k  pow sta ła  ełegiia ij m iara ie'y 
w iersza. Jest to  dow ód n a y d a w n iey szy , iż m ia­
rę  w iersza same u cz u c ie , nie sztuka i  naśladow ni­
ctw o stanow i.

Poeta elegiczny albo opiew a w łasne uczucia 
z iego osobistych  stosunków  w y n ik a ią c e , albo ie 
d z i e l i  spoinie z ziom kam i, lub  w szystk iem i ludźm i, 
albo się p rzenosi w  stan  h is to ry czn y ch  lub  zm yślo­
nych  osób,

W  p ierw szym  raz ie  opiew a u cz u c ia , do ia- 
k ic h  dum anie daie pow ód, tak iem i są m iłość, p rzy - 
ia ź ń , w d z ięczn o ść , p rzy w iązan ie  do p o k o iu , do 
n a tu ry ' i  t. p . T ak o w e p ien ia zow ią sig m iłosną 
ełegiią.

Jeżeli się poeta przenosi w  stan osób histo­
ry c zn y ch , elegiia zow ie się H ero idą , ieżeli w  stan 
osób zm y ślo n y ch , elegiia tak o w a zbliża sig do 
Idy lli. H ero iczną albo p a try o ty c z n ą  iest tak że  
e leg iia , ieżeli opisuie s tra tę  osób zn a k o m ity ch , 
lub  nieszczęścia o y c z y z n y , k tó ra  to  poezya zow ie 
się tak że  e leg iią  p a try o ty c zn ą . W  tren a ch  albo 
ża lach  opiew aią P olacy  pow szechnie śmie'rć uko- 
yhane'y osoby. K ied y  poetę zaymuie. p rzezn acze­
nie i c ierp ien ie ludzkie 'y  spo łeczności, w ted y  ele­
giia iest filozoficzną.

( Dokończenie w  Numerze nasłępuiący rn. )



W  Y I Ą T K I

z opisu podróży w Nubii i wyzszey Ety- 
opii, Józefa Sękowskiego.

3. K w ietnia 1821 r. w ypłynęliśm y z w yspy 
P h ilo e , z północnym dość silnym wiatrem . T u 
rzucaliśm y południowe granice Egiptu i  w chodzi­
liśm y w  kraie m iędzy-zw rotnikow e. Oddalaiąc 
się od te'y w yspy w idok iey cudownie pięknym  
się staie ; wspaniałe mole, wyniosłe i przezroczysto 
kolum nady, kilkanaście św iątyń, strzelaiący w  nie­
bo obelisk, i zieloność palm k tóra się m iędzy tym  
tłum em  gmachów p rzeb iia , miiaiąc się iedne z 
drugiem i k u p iły  w  różne kształtne grom ady, w  
miarę naszego oddalania się od Syeńskich sprogów. 
Czarne massy g ran itu , wznoszące się po za w y- 
sp ę ; wychodzące z w ody lub nieporządnie roz­
siane na brzegach r z e k i , staw iły  ciemne i ponure 
dno tego obrazu , od k tórego  żółtaw e budowy 
w y s p y , wznoszące się z m ętnych w ód N ilu , cu­
downie pięknie odbiiały. Jest to naymalowniey- 
sze , a naw et iedyne w  całym  Egipcie i Nubii
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m ieysce, k tóre pigknym  widokiem ubawić iest 
zdolne. Lecz posuwaiąc sig d a lćy , góry granito­
we i piaskowcowe przypierały  tak  blisko do rzeki, 
i  ż sig upraw a ty lko  na pochyłości brzegu znaydu- 
ie. W azki pasek ziem i z iedney i z drugie'y stro­
ny ubrany iest kupkam i palm daleko niższych i 
ngdznieyszych. niż w  niższym E gipcie; niekiedy 
cały brzeg zawalony byw a bryłam i granitowem u 
Ż eby gdzieniegdzie mdła palma nie zaświadczała 
bytności człow ieka, m ieyca te za praw dziw e 
pustynie w ziąśćby można. Mieszkania k ry ią  sig 
i nikną migdzy zwalonemi w  nieładzie bryłam i 
kam ienia; są to maluchne chatki, zlepione z okru­
szyn piaskowca , nie w igcey nad 5. stop wysoko- 
ści i  9- szerokości m aiące; rozsypane tu  i owdzie, 
k tó re  się kolorem  od nadbrzeżnych skał nie ró­
żn iąc , trudne są do rozeznania naw et zbliska.

W  N ubii w ioski nie maią osobnych nazwisk; 
lecz k ray  z iedney i  z drugiey strony Nilu cią­
gnący sig na a lub 3. mile długości, nosi iedr>o 
imie tak iey  lub owe'y doliny, Uadi. Cały k ray  
stanowią brzegi N ilu , w zdłuż k tó rych  ciągną sig 
dwa kamienne w ały, w  wielu m ieyscach spłaszczo­
ne i niskie ; niekiedy dość wysokie lub pyram i- 
dalnie ścigte. Te sig niekiedy do samego spadku 
brzegu zb liżaią ; czgsto zaś o kilkaset kroków  odeń 
sie odsuwaiąc zostawuią nieco mieysca do uprawy.’ 
W a ł wschodni łańcuchem arabskim  , zachodni li-
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biysk im  zw any  od naszych  k ra iop isarzów  b y w a, 
Po za tem i łańcucham i rozciągaią  się niezm ierzone 
pu sty n ie  usypane żółtavvym piaskiem , W ia try  cią­
gle go w zćym aiąc , m iecą p rzez g rzb ie t wspom nio- 
ny ch  w a łó w , k tó rem i p rzy rodzen ie  chciało  obw a­
row ać bieg  N ilu , i te'm nieużytecznebn ciałem  aż' 
do sam ych iegó brzegów  zasunęły  u p raw n ą  niegdyś 
p rzes trzeń  m iędzy  rz ek ą  a dwom a łańcucham i 
o w y ch  gór kam iennych , i g ru n ta  w  p łonną zam ieni­
ły  pustynią.

M ieszkańcy  do liny  Szellab nie są leszcze zu­
pełnie czarn i; lecz śniadość ich  ta k  iest c iem n ą , 
iż  się skóra ich  w  zupełnie czarne m ieni cienio­
w ania. Są nędzni i  ch u d z i, m ocno iednak  zbudo­
w ani, z ło śliw i, p o ry w c z y , zap a lczy w i w  ro zm o ­
w ie , i zdaie się że łoskotem  sp rogów  oddychaią; 
W  uadi Debocl, na lew ey  stronie N ilu , znaydu ie 
się nie w ielka  św ią ty n ia , nie w ięee'y nad  75 stop 
długości m a ią c a , lecz bardzo  dobrze dochow ana. 
P oprzedzaią  ią  t r z y  mole p iram id aln e , w  lin iią  za­
budow ane , k tó re  n iegdyś s łu ży ły  za w ro ta  do ty -  
luż ob w o d ó w , iak iem i zapew ne ta  św iątyn ia  b y ła  
o p asan ą; dzisiay  pozosta ły  tz lk o  posady d rugiego  
obwodu. Ś w ią ty n ia , oprócz p rz y s io n k a , zaw iera 
siedm  p o k o ió w , z  k tó ry c h  środkow e ty lk o  ozdo­
bione są rzeźbam i.

W  uacli D elim it i  K art asy ( 0 9 .  godzin drogi 
od Philoe ) pasmo skał z obustron rz e k i icst spła-
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sączone i zupełnie niskie, mieszkania rzadkie i nę­
dzne równie iak roślinne życie, W  dolinie 2 n fa y 
dawney T ap h is ,  wznosić się nieco zaczynaią i coraz 
bardziey oddalaiąc się od brzegu zwracają się nagle 
ku  Nilowi, i przypieraią półkolem do iego koryta. 
W  iednym z tych półokręgów zabudowaną była T a ­
p h is ,  z którćy do dziś dnia dwie niewielkie pozosta­
ły  świątynie. Jest tu  pierwsza Nubiyska wioska, 
z kilkudziesiąt chatek złożona. Mieszkańcy iuż są 
czarni. Lecz zbbione do brzegu dwa pasma skaliste, 
tak dalece ścieśniaią bieg Nilu, iż w tern mieyscu nie 
m a nad 3o kroków szerokości. W ą zk i  ten przesmyk 
ciągnie się prawie na półlory  m i l i ; łożysko rzeki 
usiane iest skalami granitowymi, które się z wody 
w postaci mnóstwa skalistych wysepek wynurzaią. 
Jedna z ty c h ,  zwana D arm us, dość duża , zawiera 
na wysokiey skale rozwaliny starożytnego zamku czy 
wioski, zbudowane z cegły niepalone'y, i maiące 
dość grube i wysokie m ury . W ie le  podobnych ro z -  
walin widzieć można w N u b i i ,  a mieszkańcy zowią 
ie budowlami niewiernych. N a przeciwko D arm us 
iest druga podobnaź ruina na lądzie ze strony wscho- 
dniey. Mieysce to malowane iest w guście dzik im ; 
weyrzenie iego podobne do sprogów syeńskich , z tą 
ty lko różnicą, iż tu  między skalam i, któremi po­
wierzchnia wody iest natężona, łodzie swobodnie 
przechodzić mogą. Przesmyk ten zowie się wrotami 
doliny K iela fszy , która się ztąd zaczyna. Przeby-
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wszy ten ponury wąwóz, widok brzegów przybiera 
pierwszą swą postać. W stęga ziemi upraw ney na 10 
do 20 kroków szeroka, ciągnie się z obu stron r z e k i ; 
na tiiey usiewaią ięczm itń , który w wielu mieyseach 
iuż byt zżęty (6 . Kwietnia), i durrę. Spadek brze­
gu usadzony bywa pewnym gatunkiem fasoli, zwa­
nym  u  nas wilczym bobem, i zwyczayną fasolą.

( Następnie szczegółowy opis świątyni W  do­
linie K ielaE zy , którą autor mieni bydź iedną 
z naywspanialszych rozwalin Egipskich. Są śla­
dy iż ta świątynia przez pierwszych chrześcian w 
kościol zamienioną by la, czego dowodem iest wi­
zerunek S. Jana na iednym przysionku odmalo­
wany i dotąd dochowany. Zdaię się iż ta świą­
tynia poświęcona była pierwiastkowo słońcu. 
D aley opisuie podróżuiący dolinę A b u - h o r ).

Podziśdzień iest tu  dość duża wioska ocieniona 
palm am i, i zabudowana na piasku, k tóry  wiatr na­
niósł Z pustyni i całe pobrzeże nieuprawnem uczy­
n i ł ’, plaski zaś pas skał libiyskich oddalony iest na 
ćwierć mili ód Nilu. W  pośrodku tego piasku wi­
dać dwie lub trzy szachownice zielone, pokryte usie- 
wami i skrapiane wodą, którą na nie za pomocą 
koła perskiego z rzeki prowadzą. Podobne koła przy  
wielu Nubiyskich wioskach widzieć się daią, gdyż 
iakeśmy wyżey mówili piasek pustyni zasuł wszędzie 
ziemię aż do Nilu. Powyżey A b u -h o r  Nubiia nic 
innego nie iest iedno spadek brzegów rzeki, zielony
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i uprawny. Góry są tuż nad N ilem , a raczey two­
rzą brzeg iego skalisty i wysoki na stop prawie 60. 
ścięcie ich grzbietu iest rów ne, płaskie, naieyscarai 
tylko wyszczerbione. Nędzne tu i owdzie chatki za­
budowane na pochyłości tego kamiennego brzegu 
kry ią  się poiedyńczo między bryłami kamieni. Rzad­
ko widać człowieka, i tylko osiołek lub wół pasący 
się na brzegu N i lu , przypomina bytność iego w tych 
okropnych rnieyscach. Drzewa są niezmiernie rząd* 
kie ; gdzie niegdzie nędzna akacya naieżona długiemi 
k o lcam i, lub kupka od 4. albo 5. palm wynędznia­
łych , ubogo stroi te smutne brzegi. Przyrodzenie 
zdaie się iż własnemi rysami odmalować tu chciało 
nędzę i ubóstwo, woda tylko i płonny kam ień; wąski 
pasek ziemi po obu stronach, życie roślinnne równie 
nikczemne i opłakane, iak człowieka który  ie pielę- 
g n u ie , zdaią się mówić, i i  zbytek i bogactwa są ztąd 
na zawsze wygnane, i sama natura zapowiada nie-i 
iako człowiekowi, i i  ledwo na opędzenie pierwszych 
iego potrzeb wystarczyć iest zdolna.

W  dolinine Bandur iest nie wielka świątynia* 
dość dobrze dochowana, a 8 godzin drogi od /Ć7e- 
lafszy znakomita wieś Gyrsze zamieszkana od Berbe­
rów czyli właściwych Nubian. Zdaie się iż to miey- 
sce iest posadą dawney T u lzis , która od Talm is czy­
li Kielajszy  podług iliner. Ant. o ao tysięcy kroków 
była odległą. Pasmo skał libiyskich iest przeszło 
o  półtory  mili odsunione od brzegu, a W niem zna j /-1
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duie się w ykuta  iedna z naywięlszj^ch i naycieka- 
wszyoh świątyń egipskich.

P r z b y  waiąc do K osztambe zręczni nasi roay- 
tkowie złamali maszt p rz e d n i ,  i silny w iatr półno­
cn y  podarł  żagiel na szmaty. S tanęliśm y tu  o go­
dzinie 3. p o p o ł u d n i u ;  resztę dnia zaięla naprawa 
statku.

K osztam be  iest dość duża w io sk a , licząca około 
l a o  dusz ludności. D o m y  N ubian  są u lepione z zie­
m i i tak niskie iż w nich  ty lk o  siedzieć nie zaś stać 
m ożna. Jakoż m ęszczyźni i kobie ty  n a w e t ,  pospo­
licie przeraźliwie b rz y d k ie ,  odpoczywaiąc lub  prze­
bierając d u r r ę ,  Jęczmień lub  w e łn ę ,  są zawsze na 
otwarłem pow ietrzu  pod  rzadk im  cieniem palm  i aka- 
cy i ,  a noc ty lko  p rzepędzaią  w domach. O krąg łe  
chatki z ziemi otaczaiące ich mieszkania, przeznaczo­
ne są dla k u r ,  go łęb i ,  lub  na skład szczupłey  ilości 
zboża. D ob \ tek składa się pospolicie z iedney  lub  
dwóch kóz i k ilku  ow iec , k tó re  nayczęściey  noc z 
p anam i w iedney przepędzaią  izbie. Dostalniej^si 
m aią  dwie lub  t r z y  k ro w y  i wołu , kilka kóz lub  owiec 
a niekiedy wielbłąda lub  osiołka. N o c y  są bardzo  
chłodne w porów naniu  do dziennego gorąca, chociaż w 
kwietniowych nocach n igdy  m n iey  nad - f - io °  R. nie 
postrzegałem. Lecz u p a ł  dz ienny  w  p o łu d n iu  docho­
d z i ł ,  na słońcu w ciszy do 4 2 ° R . a p rz y  s i ln y m  
pó łnocnym  wietrze  do -|~55° R. Dla tegoteż z ra -  
n a ,  widać dostatnieyszych N u b ia n  w koszulach  b ia -
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łych lub błęk itnych , które sobie w Esuanie kupuią, 
i po których zarzucony szal biały w festony, ubie­
ra ich niepospolicie.

Dzieci płci męzkiey aż do lat dwunastu chodzą 
zupełnie nago; w dawnych nawet malowidłach egi­
pskich widać ie zawsze w tym przyrodzonym stroiu.

U  dziewcząt niezamężny; h za całą odzież fran -  
zla Z rzemienia dość gęsta, okrywa dolną część ciała. 
Panienki dostatnieyszych domów tem się tylko rór 
żnią od ubogich swoich rówiertniczek, iż franzle ich 
ozdobione bywaią dętemi dzwoneczkami i muszlami, 
które im prżedaią za daktyle Beduini Beszaryie, ko- 
czuiący międży morzeni czerwonem a nubiyskim JNi— 
leni. Dorośleysi młodzieńcy i wszyscy w ogóltiości 
męszezyźni chodzą podobnież nago, i tylko płachta 
b ia ła ,  ściągaiąca się u pasa na sznurek , tworzy im  
na przodzie i z ty łu  tróykątne okrycie. Często szal 
b iały  wełniany, rzucony przez ramiona, ubiera pię­
knie ich ciała zawsze prawie dobrze zbudowane i mo­
cne , białość iego niekiedy dość brudna, wybornie od- 
biia od czarno-miedzianey barwy i skóry. Rysy icli 
twarzy są regularne i nie maią ieszcze piętna m u­
rzyńskiego pokolenia, chociaż wielu bardzo do m ałp 
iest podobnych. Żyiąc w pośrodku tego mnóstwa 
ludzi nago chodzących, w tenczas tylko podobno po- 
wziąść można mocne o piękności ciała męzkiego wy­
obrażenie. Sami nawet mieszkańcy tych kraiów, gdzie 
łagodność powietrza dozwala pozbyć się nieużyte­

cznych
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cznych i dziwacznych ciężarów w ia tie  się odziewa­
m y ,  maią to uczucie w wysokim stopniu. N ubia- 
n in  dobrowolnie przybiera we wszystkich postawach 
i poruszeniach c iała , pewną szlachetność i pychę 
przyrodzenia, którą z trudnością upatrzyć mogą nay- 
lepsi u  nas mistrze w sztukach wyzwolonych. M y­
cka biała płócienna okryw a ich g łow ę; lecz powię­
kszmy części N ubianie noszą w łosy duże* kędzie­
rzawe , które do suto nafryzow anych peruk są po­
dobne; część tych włosów na w ierzchołku głow y 
skręcaią w cienkie pow rozki, spadaiące na obie stro­
n y ,  używaiąc do lego lepkiey pom ady, z pewnego 
gatunku ziemi czarney , niezm iernie k leistey , za ro - 
bioney z tłustością lub masłem. Od tey  to m aści, 
k tórą im na głowach skw arzy spiek słońca, pocho­
dzi ilieztiośny zapach ich ciała, k o b ie ty  koski te 
fob ią daleko dłuższe, tak iż spadając tworzą im nie­
kiedy sute franzle po obu stronach oblicza. Niewia­
sty  zamężne podobnie iak w Egipcie, odziane są 
sztuką w ełnianey su k m an y , która od ramienia le­
wego przechodząc pod ram ię prawe okryw a przód 
i  ty ł  c iała , i zeszpila się z końcem iednym  na ra ­
m ieniu lew em , potem  przechodząc znowu pod ra ­
m ię prawe zbiera się z ty łu  i zarzuca się na głowę, 
k tórą chroni od upału  s ło ń ca , i w potrzebie służy 
twarzy Za zasłonę. Jest to zupełnie toga rzym ska, 
odzież niewypowiedzianie m alow na, która daleko 
Więcey szlachetności daie ciału kob iety , niż opięte
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suknie, co ściskaiąc członki, nadaią ciału postać me 
iaką przyrodzenie chciało mieć za piękną, lecz ia- 
kąśmy sobie uroili za taką. Sukmana ta iest koloru 
czarno-rudego, nędza iednak szarpiąc ią na szmaty 
i  obracaiąc w łachmany, ieszcze okropnieyszą w ty m  
się ubiorze bydż zdaie. Męszczyźni, a szczególniey 
dzieci i kobiety maią w skurzanych torebkach przy­
wiązane różue skuteczne talizmany , które im świę­
ci przedaią. Przedmioty zbytku u  oboiey płci są 
nieliczne: u kobiet naramiączki ze szkła błękitnego 
na rękach i niekiedy podobnież na nogach, Cliynchal 
zw ane ,  pierścień miedziany, ozdobiony kilką kolo- 
rowemi szkiełkami w nosie ; nakoniec sznur dużych 
szklannych paciorek na szyi; otoź wszystkie w y ­
kwintne ozdoby, o które się pycha Nubianki ubua, 
a szczęśliwa co oprócz tego może z dwoma pierście­
niami w nozdrzach, i dużemi mosiężnemi wystąpić 
zausznicami! T a ,  idąc z rana ze dzbanem na głowie, 
w towarzystwie sęsiadek po wodę do Nilu, zdolna iest 
ie o wściekłość z zazdrości przyprawić. Męszczyźni 
noszą w lewem uchu gładkie miedziane zausznice; 
krótkie luleczki i zielony ty tu ń ,  k tóry  sami upra­
w n ią ,  służą im do robienia k ie y f u , naywyższego 
szczęścia dla leniwego mieszkańca wschodu (*). U  sta-

(*) Ci co byli na wschodzie w iedzą iak wyraz k ie y f  ma liczne tam  
znaczenia. Lecz szczególniey: siedzieć rozwalonem u rozkosznie i mc 
nie m yśląc kurzyć lulkę i pić kaw ę, a razem zamknąwszy pczy 
oddać się całey lubości lenistwa , u nich się zowie k ie y f  rolne. M o-  
żnaby to w  naszym ięzyku przez wyraz rozkoszować się wytłumaczyć.
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rostow wiosek, zwanych Szeyćh el brie cl, znayduie 
się czasami iedna filiżanka i stary im bryczek , w 
którym gotuią mu kawę iego kobiety, gdy iakis po­
dróżny za uczjmioną przysługę, da mu iey nieco w 
podarunku.' W  tenczas zaproszony doń [bywa kaitn- 
m ekam , czyli żołnierz z ramienia Paszy dowodzący 
we wsi, i nayściśleysi przyjaciele S ze jch a ,  którzy 
ubrani w koszule idą doń z pychą pić kawę.

( T u  wspomina an tor o świątyni o dwie miie 
od Kosztambe po łożoney , bóstwu T holh  Mer­
kuremu Egipcyan poświęconćy, póżnieysze schro­
nienie pobożnych chrześcian, iak to dowodzą 
liczne krzyże w kamieniu wykute. Następuie opis 
innych dolin nadbrzeżnych Nilu i zwalisk w 
nich znayduiących s ię ,  a mianowicie w dolinach 
K orte  i M u h arrak a , M edyk, Sebna i el Arab. 
Opisawszy autor położenie tych miey.sc, tak da. 
ley rzecz prow adzi):
W  dolinie tey znayduie się niewielka świątynia 

H assayia  zwana, która nic w sobie osobliwego nie 
ma. Jedna tylko okoliczność może zasłużyć na 
wspomnienie, i zwrócić oko filozofa lubiącego zbliżać 
oddalone wieki i rozstrzelone po przestrzeni ziem- 
skiey narody i ich mniemania. T u  iedna ściana 
przedstawia obraz mocno do um ysłu  mówiący, kre­
ślony ręką wieków, obraz trzech wielkich wypadków, 
które po trzykroć stan rzeczy, duch kraiów i chara­
kter mieszkańców wschodu zupełnie przemieniły,,

.5*
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Pierwsi budownicy tćy świątyni wycięli na iey ścia­
nach wyobrażenia I z y d y , H orusa ,  B u tony , Nefty, 
O zyrisa ,  i innych bóstw bałwochwalstwa egipskiego; 
Zabobonny Afrykanin uważał ie przez kilka wieków 
za istoty opiekuńcze swego bytu, władnące iego losem, 
i składał im ofiary. Chrześcianie którzy w tych stro­
nach na cześć prawey wiary zaięli byli wszystkie 
prawie pogańskie bóżnice, pokryli lynkiem płasko- 
rzeby egipskie i na nim odmalowali farbami wize­
runki Zbawiciela, S. Jana, Piotra i innych świętych 
kościoła. T y n k  rzeczony, k tó ry  dziś odleciał po 
większey części, i odk ry ł  rzeźby mitologiczne, po­
bielony został wapnem przez M uzułm anów , z pod 
którego iednak przebiiaią się malowidła chrzesciań- 
skie , a wyznawcy wiary nowego proroka napisali 
na nim zwyczayne islamizmu godło: L a  ilafi ella 
attach, „ n i e  ma innego bóstwo oprócż Boga!”

O iakże piękna iest noc w Nubii! często po wie­
t rzn y m  d n iu , k tóry  widnokrąg gęstemi chm uiam i 
i tumanami piasku zaburza, następuie pyszny zachód 
s łońca, rażąca iasność iego promieni, zawieszone nad 
nim ciemne i ponure obłoki, i iasne dno lazurowe, 
kupią się w naywspanialsze grom ady, a ciągła ich 
przemiana rozwiia pasmo naygórnieyszych piękno­
ści powietrzokręgu. Słońce rozlewa w powietrzu 
nayświetnieysze i niewidziane nigdzie k o lo ry ;  piaski 
pustyni zdaią się płonąć żywym różowym ogniem, 
i góry  przybierać śmielsze i wyniośleysze kształ-



ty.  Nie raz ta czarowna scena przyrodzenia w roz­
koszne wprawiła nas osłupienie; lecz czemuż się 
dłużey cieszyć nie. można tak słodkiem omamieniem? 
W raz  ze żniknieniem słońca następuie chłód prze- 
nikaiący i ciemność, wiatr się ucisza, znikaią cbmu* 
r y ,  wypogadza się niebo i nowa przemiana powie- 
trzokręgu w nowe go przyobleka piękności. Jak pię­
kny blask xiężyca ! co za świetność gwiazd i nieba! 
iaka przeyrzystość powietrza! zdaie się iż tło nie­
bieskie wystawia oczom śmiertelnych nayskrytsze swe 
skarby, na iasney tarczy xiężyca wzrok czyta pra­
wie i rozróżnia nowe nieznane sobie przedmioty, 
a żywy ogień, którym pałaią ciała niebieskie, jeże­
li gdziekolwiek, to tu zapewne przemawiać się zdaie, 
ze każde z nich iest osobnem słońcem.

Z rozkoszy przypomnę sobie iednę z tych py­
sznych nocy, klórąm przepędził w Szeych abd ed~ 
d a im y gdzie mię następne zdarzenie przyiemnie 
wzruszyło. Przed kilką laty żył tam Szeych arabski, 
który postami, nabożeństwem, wróżeniem i dziwa­
cznym ubiorem, nabył w całey okolicy sławy o swey 
świętości. Ci świętochowie czczeni są za życia od 
ciemnego pospólstwa, który ich uważa za natchnionych 
i maiących uczestnictwo z niebiosami. Po śmierci 
idą oni prosto do raiu, gdzie w nagrodę swych 
umartwień i pobożności, otrzymuią 60 wspaniałych 
pałaców, w każdym z nich mieszka po 60 nadobnych 
i czystych dziewic, z których gdyby się iedna pod
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czas nocy na niebie ukazała, blaskiem swey piękno* 
śpi iak słońce widnokrąg oświedćby mogła (*) •  
Szeych, o którym mówiłem, po śmierci, we wlaJ 
snym domu, gdzie mieszkał, został pogrzebiony; 
mieszkańcy przybudowali doń powietkę i usłali ią 
matami z palmowrcgo liścia. Tam dziś cała okolica 
chodzi odmawiać modlitwy. Chorągiew biała, zna­
mię zmarłego świętocha, zawieszoną była pod rzeczo­
ną powietką i gliniana lampa rzucała mdłe światło;

Uięci urokiem rozkoszney nocy , błąkaliśmy się 
bez celu po piąspczystey płaszczyźnie, która się roz­
ciąga między Nilem a libiyskich gór łańcuchem, 
gdyśmy w oddaleniu postrzegli blask tego światła. 
Zwracamy nasze kroki, i przybyszy siadamy odpo­
czywać na matach, gdy w tem zbliża się dwóch śli­
cznych chłopców , którzy wszedłszy pod powietkę, 
uklękaią wschodnim obyczaiem i odmawiaią tam 
zwyczayną modlitwę; po czem młodszy rzuca się 
o ziemię i rzewliwie płakać zaczyna. W  pośrodku 
ięjców i łkania, rozróżniałem tylko wymawiane prze­
zeń w yrazy: m a tk i , oyca, litości, kaim-mekarna, 
Starszy siedząc w oddaleniu, zdawał się bydź głę­
boko zamyślonym, i przez czas nieiaki patrząc obłą­
kanym wzrokiem na brata, sam potem płakać za­
czął. Ciekawość nasza zaostrzoną została do nay-

(*) G odna iest uwagi, ze w  krarach gdzie ludzie noszą odzienie , ci 
sw iętochowie cbodzą n a ą o ; w N ubii zas odziew aią się w  dziw aczne 
szaty pozszywane z róźnobarw ych kaw ałków  sukien.
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wyższego stopnia, tem bardzie'y ze ci dway m ło­
dzieńcy wcale nie postrzegali nas siedzących w dru­
gim rogu powietki, dokąd słabe lampy światło nie
dochodziło. Chcąc się wywiedzie o przyczynie ich 
boleści, zawołałem na starszego, który się zdawał 
bydź spokoynieyszym w swym ża lu ;  niespodziewa­
ne przemówienie zatrwożyło ich z  razu ,  lecz po 
chwili nas postrzegaiąc , starszy z nich wstaie i p rzy­
bliża się z nieśmiałością widząc nas po turecku ubra­
nych. Pytam się zkądby byli i co było przyczyną 
ich sm utku? i dowiaduię, że są synami Szeycha, 
k tóry  w tem mieyscu iest pogrzebiony, że przy by- 

* waią ze wschodniego brzegu Nilu, polać tuż przy 
domu n iew ie lk i ogródek, k tóry  on przez lat dwa­
dzieścia sam upraw iał,  i im zostawił w dziedzictwie. 
Usadzony on by ł  po części fasolą i usiany ięczmie- 
niem ; ośm palm na brzegu rzeki zasadzonych, doń 
należało. Szczupła la posiadłość ledwo na w yży­
wienie ich i matki wystarczała; lecz za nią zaległych 
i5  piastrów egipskich ( u  złp. 25 gr.) Baszy zapłacić 
powinni byli. Nieużyty Kaim -  mekam ich wioski 
rodem A rn au t ,  nalegał długo na nieszczęśliwą ich 
matkę o w ypłatę  rzeczoney ilości, k tórćy  gdy mu 
wnieść nie m ogła; wziął ich obu iako iey synów do 
więzienia. Zostawali | w niem ci dw'ay młodzieńcy 
przez dni czternaście, a nieszczęsna matka na p r ó ­
żno się starała wszędzie o zebranie podatku. Srogi 
A rnaut nie widząc pieniędzy, pogroził j i e y , iż ieśli
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mu rzeczonych i 5 piastrów w przeciągu dwóch dni 
nie zaliczy, każe dadź iey synom po 100 kurba 
czów (*). Gdy przepisany czas upłynął, Kaim-me- 
kain nie odebrawszy poboru, chciał dowieśdź stro- 
skaney matce że iest rzetelnym , i kazał im obu po 
sto kurbaczów wyliczyć; poczem zapowiedział, iż 
ieśli iutro pieniędzy nie będzie, da im ieszcze po 80 
kiiów w pięty , co iest zwyczayną u wschodnich mia­
rą. Czuła matka, nie mogąc znieść męczarni synów, 
łzam i, prośbą i wstawieniem się Szeycha wioski, 
otrzymała od nielitosciwego T u rk a , aby na mieysce 
niewinnych dzieci, ią samą kazał do więzienia wtrą­
cić, będąc gotoyyą [ponieść wszystkie umartwienia, 
żeby oszczędzić; dwie nieszczęśliwe isto ty , którym 
dała życie, JCaim-mekam dał im na nowo miesiąc 
czasu z zagrożeniem; iż ieśli się w tym  przeciągu nie 
uiszczą, srogie kary czekaią ich matkę. Cóż teraz 
myślicie czynić, pytałem się u niego? Będziemy 
się s tara li, rzekł, przedać tegoroczny zbiór dakty­
lów z palm naszych i zboża z tego ogródka. — A sa­
mi ? — A sami? rzek ł, póydziemy do JEsuanu o że­
branym  clilebie, szukać służby na statkach. Oto 
iakim sposobem T urcy  wyhieraią podatki.

Opowiadanie iego wzruszyło nas do głębi ser­
ca ; młodszy brat chłopiec około lat ra raaiący, słu­
chał tego z uwagą i ciągle płakał. Radzi byliśmy

(*) Roiilzay peycza ze skury  liippopotąm a m ocno zbit^y*
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ulżyć nieszczęście tey rodziny i złożyliśrńy chętnie 
szczupłej ilość, potrzebną na zaspokoienie ich długu. 
Oddaiąc im w ręce pieniądze, iu tro , rzekłem, zanie­
ście to Kaim-makamowi i wykupcie waszą matkę. 
Niepodobna opisać wdzięczności iaką ta błaha iał- 
mnźna wznieciła w sercu dwóch tych młodzianów: 
rzucaią się do nóg, chcą całowac nasze ręce, a m łod­
szy powstaiąc z ziem i, bieży do chorągwi swego oy- 
ca, całuie ią kilkakrotnie i wzruszonym głosem, 
mówi z dziecinuą poufałością: „oycze nasz święty, 
co oglądasz twarz Pana światów, przyczyń się za 
n im i, niech im tysięcznie wynagrodzi, niech po­
mnoży ich wziętość w ich dolinie! (*)” Rozrzewnia­
jące połączenie religiyney zabobonności z miłością 
synowską! Lecz przywiązanie ich do dobrey matki 
nie dało im spokoynie czekać do iutra. Tylko coś­
m y wrócili się na brzeg rzeki do naszego namiotu, 
gdyśmy uyrzeli tych dwóch chłopców przybywają­
cych do N ilu , którzy wziąwszy pod piersi niewiel­
kie drzewa, puścili się wpław na drugą stronę.

Uadi czyli dolina M'alki ma widok nieco we­
selszy niż poprzedzająca część kraiu ; w Clieraha znay- 
duie się mnóstwo palm na zachodniey stronie l’zeki. 
N il w tych stronach iest bardzo p łytki, i m iałczy- 
zny ciągną się aż do wyspy Tumas za Derrem,

(*) W  Nubii, iakem wyze'y powiadał, kray cały podzielony iest na 
doliny uadi, i mieszkańcy tamteysi szczerze rozumieią, że we wszy­
stkich kraiacb iest Nil, i źe świat cały podobnież się ua doliny dz.eli,
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■Rzeka z&hyra się, i ciągnie długo ku zachodowi, 
w licznych niewielkich zakrętach. W  iednym z tych 
między dwoma rogami załomu, zabudowany iest Dcrr, 
stolica Nubii całey i pobyt Kaszefa czyli rządcy 
prowincyi. T o  miasto oddalone iest od Philoe i gra­
nic Egiptu o 45 godzin drogi,  i zabudowane nieia- 
ko w lesie pa lm ow ym , który się ciągnie wzdłuż rze­
ki. D om y iego rozrzucone i kryiące się między drze­
w am i, na przestrzeni prawie półtory mili długości, 
są nieco lepiey niż gdzieindziey stawiane. Część Je­
d n a k , którą właściwem miastem nazwać m ożna, ma 
ulice podobne do inszych miast w wyższym Egipcie. 
Jest tu Chan niewielki, porządny dosyć meczet w 
stylu a rab sk im , dwie lub trzy  k ra m k i , w których 
żołnierze tu reccy ,  trzymaiący tu  załogę, przedaią 
grube p łó tn o , paciorki szklanne, mosiężne pierścion­
k i ,  różne kolorowe k ray k i ,  i inne grały. Ludność 
całey siedziby do 5ooo dochodzić może. Domy dzi- 
sieyszych mieszkańców, zlepione z cegły niepalone'y 
zachowały dotąd pochyłe ścięcie ścian zewnętrznych, 
czyli dawny egipski talus. Nie dzieie się to zapewne 
naśladowaniem starożytnych gmachów, ani świątyń, 
bo się Muzułmanie wstydziliby naśladować dzieła 
niewiernych ; lecz w tych kraiach żaden zwyczay, 
żadna wada, żaden przesąd, równie iak żaden ka­
m ień nie ginie. Od pokolenia do pokolenia prze­
chodzą i uwieczniaią się tu obyczaie; ludy  wscho­
dnie zachowały do tychczas niektóre cnoty p a try -
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archalne, a? razem spodlenie 1 płaskość dawnych A-zya- 
rów , chciwość i okrucieństw o bibliynych bohaterów. 
Co się tycze obyczaiów wschodnich, księgi pisma świę­
tego są dotąd nayw iernieyśzym  ich obrazem.

Ponieważ wszystko w kraiu iakimkolwiek z ogól­
nym  stanem iego cywilizacyi zachowuie stosunek; 
wędrownik w ięc, co zwiedził N u b ią , wchodząc do 
Derru  , przyznać m usi, że to iest N ubiyska stolica. 
W iele kobiet chodzi tu  iuż w błękitnych koszulach 
maiąc sztukę wełnianey sukm any zawieszoną na gło­
w ie, która im  z ty łu  aż do schylenia kolan spada. 
Pierścienie w nozdrzach są większe i pięknieysze, 
na szyi po kilka sznurów paciorków, i w chodzie sa­
m ym  widać gust stolicy i pewną kokieteryą. D o­
brze wychowane kobiety szczególniey Arabskie, cho­
dząc trzym aią ręce podniesione i chwieią się roz­
kosznie na obie strony , co iest bardzo w upodoba­
niu  u  W sch o d n ich ; a ieden z naysław nieyszych poe­
tów arabskich Tarantani porównywa ten sposób cho­
dzenia do cliwieiących się włóczni w ręku  ieźdźoów, 
które u Arabów koczujących są robione ze trzc iny  
bagdadzkiey lub sem aharskiey , a przeto g iętk ie , do 
tego nawet stopn ia , iż sam ciężar żelezca ie nachy­
la i iakby łukowatem i na końcach pokazuie. W ię ­
ksza część ludności m ęzkiey nosi krótkie do kolan 
koszule, a niekiedy przez zbytek i wykwintnośc 
czerwoną na głowie czapeczkę, od T urków  fe s  zwa­
n ą ,  i kaw ał krayki za podpaskę, przedm iot zbytku
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aż do zdobycia tey  prow incyi przez Paszg, nie­
znany w  tym  kraiu . Żołnierze tureccy  kupuią 
u kairskich kraw ców  różnokolorowe krayk i od su­
kien europeyskich i przedaią ie mieszkańcom dość 
drogo. Próżniacy stołeczni siedzą w rząd pod nie- 
w ielkiem i otw artem i pow ietkam i, i robią bieyf 
kurząc lu lki i  p iiąc koleią neb id , rodzay  piwa z 
d ak ty ló w , n iętylko sm akiem , m ocą, lecz i zapa­
chem  naw et zupełnie do porteru  podobny. Kolor 
iegq ty lko  iest ciem nieyszy i mgtny.

Przem yśl i bogactwo m ieszkańców tego mia­
sta  czy w io sk i, zależy na robieniu m at z liścia 
palm owego i różnokolorow ych krobeczek z pewne­
go rodzaiu sitow ia, k tó ry ch  mnóstwo do Esuanu 
p rz y w o ż ą , oraz na znakomite'y ilości daktylów , 
przew ybornego smaku i czarnego koloru , k tóre 
n iek iedy  do 3 calów dochodzą. D akty le  naywig- 
ce'y szacowane są z Derr i uadi Jbrim. Za mia­
stem iest niew ielka świątynia w  skale w ykuta. 
Jeżeli niezgrabność w  w ykonaniu iest dowodem 
wielkie'y staroży tności, dawność te'y św iątyni by­
łab y  niew yrachow aną.

(N astgpuie opis k raiu  od D erru  do doli­
ny  Abu-Sumbol w  ktore'y znayduie sig znako­
m ita św iątynia pod nazwiskiem Esambulskie'y 
znana, szczególny i w yłączny praw ie przed­
m iot ciekawości podróżujących, T rz y  ogro­
mne kolosy w  skale w yku te  i piaskiem zna-
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eznie zasypane zdobią w ystaw ę te"y podziem ne'y 
św iątyni. W yobraża ią  one osoby na k rzes łach  
siedzące, ręce są położone na k o lan ach , tw a ­
rze m aią p ią tno  m urzyńsk iego  pokolenia ,  
szczególnym  iednakże w dziękiem  ozdobione ).'

„  S ta ro ży tn i E g ipcyan ie  ta k  um ieli uczuć 
i  w y d ać  ow ą m yślą w yobrażoną p iękność m urzyn* 
sk iey  g ło w y , ia k  G recy  w  budow ie tw a rz y  K au- 
kazk iego  poko len ia . N a nieszczęście d łu to  ich  
szczęśliwem  ty lk o  b y ło  w  w y cięc iu  p ięk n y ch  tw a- 
r z y ; reszta ciała nosi p ią tno  nieociosania i  niezgra- 
b n o śc i; rozm iary  n aw et nie w szędzie zachow ane 

by  waią. ”
P iasek  nam ieciony na odw alę rzeczoney  g ó ry  

ciąg le p rzez  w ierzch  ie y  sciekaiąc, zasypuie d rzw i 
św ią tyn i ta k  dalece , iż k aż d y  p rz y b y w a ią c y  tam  
p o d ró żn y  m usi naym ow ać B erberów  dla o dkopa­
nia ich  nieco i  W ygrzebania p o d  satnym  ty c h  
w ró t  sklepem  n o ry  dla w pełźn ien ia  w ew n ątrz . 
L ecz g d y  z trudem  i w alcząc  ciągle z g rząsk im  
i  osuw aiącym  się p ia sk iem , stanie u d o łu , w  m ia­
rę  te g o , ia k  się rozszerzaią  źrzen ice , ścieśnione 
zew nętrznem  św iatłem , zaczyna ią  p rz y w y k a ć  do 
ciem ności, i  w  cieniach tego  podziem nego gmachu, 
rozróżn iać p rz e d m io ty , w zrasta  iego zadum ien ie  
i  okropność um ysł obeym ow ać zaczyna. Z daie  
m u s ię , iż w szedł w  to w arzy s tw o  o lb rzy m ó w : 
dw a rzęd y  ogrom nych k o lo só w ,  k tó ry m  niezm ier-
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na dawność czarną nadała barw ę, stawią się oczom 
i e g o ; rażące światło  dn ia ,  w p ad a iąc  przez o tw ó r ;  
p o d  w ierzchem  w r ó t  w y g r z e b a n y , żyw o  oświeca 
iednę stronę ty c h  ponurych  p o s a g ó w , k tó ry c h  
druga połow a zdaie sig tonąć w  ciemnościach. 
Jakże mocne i nowe w rażenie spraw uie podobny  
w id o k !  zdum iony um ysł zdaie się widzie'c p rzed  
soba zaczarow any  p o b y t  g en iu szó w , w  k tó ry m  
m ar tw a  i żadnym  nieożyw iona ruchem  postaw a 
t y c h  m ar o lb rzym ich  zdaie się p o w iad a ć ,  iż iakaś 
czarnoxigzka siła z ludzi w  nieruchom e zamieniła 
ie  g łazy . Cichość p o n u ra ,  sztraszliwe i  ięczące 
echa, k tó re  się rozlegała po t y c h  p rzes tronnych  
lochach ;  ow a okropna  migszanina św iatła  z nay- 
głgbszą ciemnością* oraz n a t ło k  i  n ieład wspo­
m nień  i  m y ś li ,  w zniecaią  w  duszy nieznane uczu­
c i a , k tó ry c h  p r z e d  sobą samym w y tłu m aczy ć  nie 
można. Rozumiem, iż w ew n ę trzn y  w id o k  ebsam- 
bulskie'y św ią tyn i  iest ta k  g ó rn y m , ta k  w span ia­
ł y m ,  t a k  w ielk ie  c z y n ią cy m  w rażenie na umyśle 
czulącego c z ło w ie k a ,  iak  zapew ne żadne z dzieł 
r ę k i  lu d zk ie 'y , a może i  żaden z w id o k ó w  p rz y ­
rodzen ia  , gdyż  sig oko nasze w idzieć  ie p rz y z w y ­
czaiło. G d y b y  t a k  kolosalnie można by ło  m alo­
w a ć ,  iakżeby  ten  obraz godny b y ł  nayśmielszego 
flamandzkiego pędzla  !

Rzeczone kolosy  w  liczbie ośmiu maią po 18 
s to p  w ysokości,  i  oparte  są o p i ł a s t ry , k tó re  dżwi-
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gaią sklepy pierwsze'y sali i  ca ły  ogrom wzno- 
szącey  nad nią góry. Posągi te t rzy m a ła  ręce na 
k rz y ż  złożone, a w  n ich  zw yczayne  godło O zy ­
ry sa ,  k ru k  i dyscyplinę. T w arze  ich  maią rysy- 
i  za le ty  posągów um ieszczonych na w y s taw ie  
św ią tyn i;  cała n aw e t  postawa ich  ciała iest w  na­
leży ty ch  w ydana  rozmiarach. W ielkość  sali ma 
około 60 stop długości i  3o wysokości. Śc iany  
iey  p o k ry te  są p łaskorzeźbam i malowanemi, k tó  ­
re zdaią się b y d ź  naydawnie'ysze'y starożytności. 
N a  lewe'y stronie w yobrażony  iest ogromne'y po­
s taw y  r y c e r z ,  odziany skórą  t y g r y s a ,  i  w  rę k u  
t rzy m a iący  łuk  n a p ię ty ,  ub iór g łów  kon i w y d a ­
n y ch  w  nayw iększym  p ę d z ie ,  i z p ió r  zapewne 
z ro b io n y , dziw ny  iest dla podobiestwa ubioru gło­
w y ,  w  iakim nam Indyan  am ery k ań sk ich  maluią. 
P rzypuszcza  on szturm  do zam ku zbudow anego 
na sk a łę ,  na ktore'y p rzestraszeni n ieprzy iacie le  
na kolanach  błagaią  iego litości. Lecz s trza ły  bo- 
h a ty ra  po k ilkunastu  razem ich przeszyw aią. 
U spodu ska ły  pasterz p rze lękn iony  obraca się k u  
rycerzow i,  gdy t ro d a  iego uchodzi w  n ieporządku . 
N ieprzy iac ie le  różnią  się znakom icie  ub iorem  od 
E g ipcyan  czy  N u b ia n ,  noszą oni długie w ło sy  i  
t u n i k i , w ielka część ma b r o d y , a n iek tó rz y  t y l ­
k o  w ąsy . E y liżby  to Indyanie lub  P ersow ie?  — 
D aley  tenże sam bohater  p rzeb iia  dzidą rycerza ,  
a drugiego depcze p od  nogam i; postaw a iego iest
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dobrze i  śm iało w ykreślona. Z obu stron  w ie l­
k ic h  d rw i św ią ty n i, trzy m a  on iedną rg k ą  k ilk a ­
naście osób za w ło s y , a drugą ma odw iedzioną na 
ścięcie im  g łów  k ró tk ą  halebardą. K ap łan  w szę­
dzie iest p rz y  nim  z nożem  o fia rn iczy m ; tak  w ięc  
lu d zk o ść  zaw sze p rześladow aną b y ła  w  ty c h  stro ­
nach:

( D ale'y w ch o d z i au to r w  n iek tó re  ieszcze 
szczeg ó ły  opisu te y  iako  in n y ch  p o b lisk ich  
ś w ią ty ń ,  i  czy n iąc  uw ag i nad  dziełam i k u n ­
sztu  u  w schodnich  lu d ó w , m ó w i) :

T ru d n o  p raw ie  w y o b raz ić  , iak  w szystko  na 
w sc h o d z ie , w  ró ż n y c h  k ra ia ch  i  od leg łych  w ie­
k a c h  b y ło  do siebie podobne. O byczaie  p raw ie  
te ż  sam e, taż sama len iw o ść , okrucieństw o  i  sro- 
gość d aw n y ch  rz ą d ó w , nie ró żn iły  się w cale od 
dz isieyszych . P o d ło ść , n iew o ln iczy  c h a ra k te r  i  
chc iw ość zy sk u ; gościnność i razem  p raw o ść  du­
szy  w  n ie k tó ry c h  o k o liczn o śc iach , g u s t, sposób 
ż y c ia , w szystko  słow em  p rz e trw a ło  tu  w iek i. 
Z daie się iż  w sch o d n i, raz cokolw iek uczyn ić  po- 
t r a ń w s z y , p rzestaw a li na ty m  w y n a la z k u  i nie 
tro sk a li się b y n ay m n iey  o doskonalenie. R odzay  
m alow ideł egipskich, ies t zupełn ie , bez naym niey- 
szey  ró ż n ic y , ten  sam iak i dzisiay u P ersów  i C hiń­
czyków  postrzegam y. R zeźby  ich  i k o lo sy , podo­
bnie ia k  w  C hinach, b y ły  m alow ane. N a p ew n y ch  
m a te ry ach , k tó re  z g robów  ich  w y d o b y w a ią , znay-

du iem y
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dhiemy tez same wzory w palmy , iakie dziś ha 
szalach kaszmirskich, i wschodnich bławatach spo­
strzegać sig daią. Świątynie ich i posągi, wszy­
stko słowem na ieden wzór zdaie sig bydź spo- 
rządzonem, wszystko nosi toż samo pigtno nudne'y 
iednostayności, iakie samo przyrodzenie widokom 
Egiptu nadało.

(T en  krótki rys podróży swoie'y, którą 
obszerniey opisać i na widok publiczny wy­
dać zamyśla, kończy autor na opisaniu kraiu 
od Abu-Sumbol po nad kataraktami Nilu aż do 
Mar Mahas iako kresu naydalszey iego podró­
ży na południe w Afryce ).

Pisano w Petersburgu Grudnia 1821 roku.

W   -------- ---—  r - .....

O przyczynach ub6siwa tiassy  ro b o tn ic zy  w 
kraiach bogatych, i o osadach rolniczych dla 

ubogich zakładanych (*_)*

S tan  naybogatszych i nayoświeceńszych narodów 
Europy, obok podźiwienia nad postgpem rozmai­
tych rodzaiów przemysłu i had wytworem sztuk

(*) Obacż wzmiankę o tóy rozprawie I. Numerze Pam. lt. go

'  6 .
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i  k u n sz tó w , w zbudza w  k ażd y m  p rzy iać le lu  ludz. 
k o śc i, bolesne uczucie n ad  losem  w ielk ie 'y  części 
m ieszkańców  dla k tó ry c h  nędza dziedzicznem  po­
n ie k ą d  pow ołan iem  się stała. Cała usilnośe lu d z i 
zdaie się b y d ź  na to  ty lk o  zw rócona , iak im  spo* 
sobem  ro ln ic tw o , rzem io sła , sz tu k i i kunszta  do 
n ay w y ższeg o  stopnia udoskonalen ia d oprow adzić  
m o żn a , i iak ich  n a leży  użyć  śro d k ó w  ab y  z nay- 
m nieyszem i n ak ład y , nay w ięk szą  ilość p ro d u k tó w  
w y d a ć , T a  dążność m ogła b y d ź  zgodną z dobrem  
lu d zk o śc i p ó ty ,  p ó k i n a ro d y  z p ie rw szy ch  zaw ią­
zk ó w  cy w ilizacy i do udoskonalenia to w arzy sk ie ­
go z m ie rz a ły ; b y ła b y  n ią  ieszcze d z is ia y , g d y b y  
rz e c z y  lu d zk ie  w  te'y zo staw ały  k o le i , k tó rą  im  
n atu ra  rzeczy  o d zn aczy ła . L ecz g d y  sku tk iem  
u k ład u  p o lity c zn eg o  średn ich  w iek u  , p rz y  samem 
ustalaniu zasad to w a rz y s tw  eu ro p ey sk ich , nayw ię- 
ksza nierów ność w  podziale ziem i p raw em  w łasno­
ści, g dy  za pom ocą m onopolów  h an d lo w y ch  i p rzy - 
w iłeiów  w ielkie k a p ita ły  w  rę k a c h  m nieyszey  l i ­
c z b y  nagrom adzone z o s ta ły , g d y  nadew szystko  
p rzew ag a  m ary n a rk i i  siły  z b ro y n e y , na m orzach  
n a w e t,  n iep rzestępne  gran ice hand low i św iato ­
w em u naznaczyć p o tra f iła ; nie m oże iuź b y d ź  
zgodną z dobrem  ludzkości usiłność w y d aw an ia  ia k  
nayw ięce'y  p łodów  w szelkiego rodzaiu  z naym niey- 
szym  nak ładem  p ra c y  lu d z k ie y  , ani to  udoskona­
lenie p rzem y słó w  w sze lak ich , k tó re  s iły  p rzy ro -



83

dzone, zwierzęce i mechaniczne do produkcyi uźy- 
w a ,  a ludzi w  pracy  rą k  swoich iedyny sposób 
■utrzymania się znaleść m ogący, od teyże p racy  
odsuwa, i te'm sanie'm bez sposobu ratowania się 
w  naycięższe'y nędzy pogrąża.

Stan Angli zdaie się upoważniać do uczynie­
nia tego w n iosku : że albo potrzeba będzie usta­
nowić zupełną wolność handlu między wszystkie- 
mi tey  ziemi kraiami, tak  dalece aby u ludów 
zmierzaiących dopiero do pewnego stopnia oświe­
cenia taki odbyt na płody przemysłu naszego zńa- 
leść, k tó ry b y  odpowiadał coraz większe'y możności 
wydawania więce'y produktów z mnieyszym nakła­
dem pracy ; albo też , iż trzeba będzie wy rzec się 
używania sił p rzy rodzonych , zwierzęcych i me­
chanicznych, w  takim przynaynlnićy stosunku aby 
ludzie przez użycie tychże środków pracy  pozba­
wieni, zyskowne zatrudnienie znaleść mogli.

Jakkolw iek ten ostatni środek niezgodny iest 
z celami rodu ludzkiego, któremu Tw órca wszech 
rzeczy zmierzanie do najwyższego stopnia doskona­
łości, za nayważnieyszy zakres dążności przezna­
czył ; nie mużna wszelako zaprzeczyć t e g o , że 
opaczność instytucyy ludzkich z naturą rzeczy, 
do te'y nas ostateczności przywiodła, iż sprzecznych  
nawet z powołaniem ludzkości radzić należy środ­
k ó w ,  aby tęz ludzkość ze stanu cierpienia i nie­
doli wydźwignąć. Nie można utrzym yw ać tego,

6*
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iż n a ro d y  k tó re  d ro g ą  p rzem ysłu  i  monopolarne- 
go handlu p rzew ag ę  nad  innemi u t r z y m a ły , z do­
piętego stopnia udoskonalenia p rzem ysłow ego  do­
brow oln ie  zstąpić zech cą ;  lecz to  można p rz ew i­
d z ieć ,  że albo ie moc okoliczności do tego zmusi, 
alboteż że sama na tu ra  rz ecz y  wolność hand low ą 
ustanow i i rów now ę m iędzy  p ro d u k c y ą  a konsum- 
c y ą  p o w ró c i .  P ierw sze nastąp ić  może w tedy  g dy  
w  k ra ia ch  t a k i c h ,  iak im  dziś iest A n g lia ,  liczba 
ubogich do tego  stopnia w zrośnie , iż dochody  bo­
g a ty c h  na ich  u trzym anie  nie w y s ta rczą  i tern sa­
m em  p ew n a  rów now aga m iędzy  ied n y m i i drugimi 
nas tan ie ,  k tó ra  pow szechne ubóstw o k ra iu  p r z y ­
w iedz ie  ; drugie nastąpić  może p rzez  w y  w ędrow a­
nie z k ra ió w  t a k i c h ,  w ie lk iey  nader l iczby  ludzi 
sposobów  u trzym an ia  się p o zb a w io n y ch ,  k tó r z y  w 
d z ik ich  lub mało u cy w il izo w an y ch  k ra in ach  tak ie  
za łożą osady  co silny i  z w y c ięzk i  odpór przem o­
cy  morskie'y s taw ią  i  n ieograniczony a w zaiem ny 
o d b y t  p łodom  p rzem ysłu  całe'y ludzkości i ca ley  
ziem i o tw orzą . Że k tó ra  z t y c h  oko licznośc i,  n ie­
dołężną iuż dla w ysilen ia  się swoiego w  zawodzie 
o św ia ty ,  E u ro p ę ,  z n iebezp ieczney  toni w  któ- 
r e y  się dziś z n a y d u ie , w y d źw ig n ie ,  o tern m y ś lący  
i  w szystk ie  s tosunki dokładnie zg łęb ia iący  cz ło ­

w ie k  w ą tp ić  nie może.
O b o k . t y c h  uw ag  i dos trzeżeń , śmiesznemi i

dziecinnem i zw ać  na leży  w szystk ie  te  zabiegi do
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k t ó r y c h  li tość  i  d o b ro c z y n n o ść  b o g a ts z y c h  lu d z i  
p o d b u d z a ,  «by  c ie rp ią c e y  lu d zk o śc i  pom oc  p r z y ­
n ieść ,  skoro  ty lk o  p rz e d s ię b ra n y m  p rz e z  n ic h  ś ro d ­
k o m  w y ż s z y  cel n a d  c h w i lo w ą  p o m o c  n ę d z a rz o w i  
dc r ią ,  n a z n a c z a ć  usiłu ią . W s z y s tk ie  t o w a r z y s tw a  
d o b ro c z y n n o śc i ,  p o d  ro z m a i te m i  zasadm i po E u ro p ie  
ro z s ia n e ,  są to tern lekarstwem które uśmierza na  
chwile bcleści, ale c h o r o b y  nie l e c z y  , a czasem  ia  
n a w e t  pogorszą .  „  (‘) W e  w s z y s tk i c h  k r a i a c h  po­
m o c  p rzez  d o b ro c z y n n o ś ć  u d z ie lan a  p r z y w o d z i ,  
u t r z y m u i e  lub  p o g o rszą  z ł e ,  k t ó r e m u  m a  zapo- 
h ie d z  ; i  w y k a z  n ie s z c z ę ś l iw y c h  s k u t k ó w  p o b o r u  
na  u b o g ic h  w  A n g l i i ,  n a y m o c n ie y s z e  w ra ż e n ie  
sm utku  i  t r w o g i  n a  s e rc u  d o b rz e  m y ś lą c y c h  lu d z i

c z y n ić  m o ż e .”
A to l i  i a k k o l k i e k  n ie  m o ż e m y  p r z y z n a ć  t o w a ­

r z y s tw o m  d o b ro c z y n n o śc i ,  t a k ic h  k o r z y ś c i  k t ó r e b y  
na  r a d y k a ln e  z a ra d z en ie  n ied o l i  lu d ó w  i  n a  p o le ­
p szen ie  r z e c z y w is te  ca łey  lu d n o śc i  z p r a c y  ty lk o  
ż y i ą c e y ,  z b a w ie n n y  w p ł y w  m i a ł y ,  p r z y t o c z e m y  
ie d n a k ż e  t u t a y  w iad o m o ść  o iedne'm to w a r z y s tw ie  
te g o  r o d z a i u , k t ó r e  w a ż n ie y s z y c h  o d  w s z e lk ic h  
i n n y c h ,  p o  u s i ło w a n iu  swoie'm s p o d z ie w a ć  się k a ­
że  s k u tk ó w  i  k tó r e  t e m  się sz c z e g ó ln ie y  o d z n a ­
c z a ,  iż  u ż y w a ią c  u b o g ic h  do  u p r a w y  r o l i ,  w y r z e -

(*) Bibliotheque unlverselle Avril 1821 p. 358! Z tego pisma wyięli- 
śiuy wiadomość o osadzie o ktore'y nizey mówić będziemy; lub® 
wstępne uwagi aasze inną- teudencyą matą.
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k a  sig powigksze'y czgści pom ocy  zw ie rzą t  i 'm a­
chin aby  na ró w n e y  p rzes t rzen i  g ru n tu  , w igkszą  
liczbg ludzi zy sk o w n ą  p ra cą  zaiąć i  dostateczny 
sposób u trzym an ia  sig ie'y  zapew nić  mogło.

W  ro k u  1818 zawiązało  sig w  H ad ze  w  Hol- 
landyi tow arzys tw o  dobroczynności,  dzisiay  z dw u­
dziestu  ̂ tysigcy cz łonków  złożone, p o d  p rzew odem  
panu iących  X iąż ą t  zo s ta iące , k tó re  za łożyło  sobie 
za cel g łó w n y ,  w y k o rz en ić  zupełnie złe z ubóstw a 
w ielkie 'y  m assy m ieszkańców  w yn ikaiące .  J a k k o l ­
w ie k  nie dz ie lem y zdania te g o ,  iż ś ro d k i  w  ty m  
celu p rz ed s ięb ra n e , na zawsze rad y k a ln ie  złem u 
zapobiedz potrafią , w y zn a iem y  iednakże iż zamia­
r y  i ś ro d k i  to w arzy s tw a  tego w e w szy s tk ich  k ra -  
iach  E u ro p y  za p ro w ad z o n e ,  ten b y  m ia ły  sk u tek  
i ż b y  n ieupraw ne d o tąd  g ru n ta ,  w y ż y w ie n ia  zna- 
czne'y bardzo l iczbie zu b o ż a ły ch  m ieszkańców  
k ra iu  dostarczały .

P rzy zn a iem y  t a k ż e  iż  po m y śln e  sk u tk i  usil­
n y c h  s ta rań  tegoż to w arzy s tw a  nayw ażn ieysze  są 
dla k ra ió w  w  k tó ry c h  ieszcze wiele ies t  g ru n tó w  
odłogiem  l e ż ą c y c h , 1 że ich  upow szechnien ie  wig- 
k sz ą b y  rów ność  w  ludności k ra ió w  eu ro p ey sk ich  
z a p ro w a d z i ło , zw łaszcza g d y b y  to w arzy s tw o  po ­
dobne nie ieden  ty lk o  k r a y  lecz w szys tk ie  euro-. 
p ey sk ie  k ra ie  mogło mie'ć na widoku.

W  H ollandy i  wiele iest ieszcze okolic  od ło­
giem leżą cy ch  i  w rzosam i p o k r y t y c h ,  z k tó ry c h
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p raca  lu d zk a  now e b o g ac tw a  i zasiłk i dla w zra- 
staiące'y  ludności c iągnąć m oże. T o w a rzy s tw o  
o k tó rem  m ów iem y postanow iło  u ży ć  u b o g ich , 
sposobu u trzy m an ia  sig z p ra c y  wlasne'y p o zb a­
w io n y c h , do u p ra w y  ty c h  o d ło g ó w , i  pew n ą ich  
część na ko rzyść  ty ch że  ubog ich  n a b y ło , aby  ich  
w y d o b y c ie m  i  u p raw ą lu d z i za tru d n ić . O bok  te ­
go p ostanow iło  to ż  to w arzy s tw o  za tru d n ić  k o ­
b ie ty  i  dzieci p rzędzen iem  i tkan iem  lnu i w e łn y , 
w  ty c h  m ieyscach  gdzie m gszczyzn  d o y rz a ły c h  
u p ra w ą  ro li zaym uie.

U sku teczn ia iąc  te  zam iary  w y d o b y to  i u p ra ­
w iono w  p rzec iąg u  d w ó ch  la t  600 w łó k  H ollen- 
d e rsk ic h , g ru n tu  d o tąd  zupełn ie  d z ik ie g o , w y s ta ­
w iono 200 w y g o d n y c h  dom ów  i dano sw obo­
d y  i  dosta teczny  sposób u trzy m an ia  sig p rz y  
p ra c y  i5oo n g d z a rz y , daw nie'y z ia łm u żn y  ledw o  
sm utne ż y c ie  sw oić u trzy m ać  ‘m o g ący ch . Osada 
k tó ra  te  re z u lta ta  p o d a ie , le ży  w  p ro w in c y i D ren- 
th e , i  n azy w a sig F rederiks- Oord od X igcia n astę­
p c y  tro n u  a p rezesa  to w arzy stw a .

L udzie  do założenia te y  osady zeb ran i n ie - 
w p raw n em i b y li pow igkszey  części w  p race  do 
k tó ry c h  ich  p rzeznaczono : to w arzy s tw o  dodało  im 
b ieg ły ch  ro ln ik ó w  do k ie ro w an ia  p ie rw szą  ich  ro ­
b o tą  ko ło  u p ra w y  ro li, i w  o so b n y ch  w arsz ta tach  
do przędzen ia  i  do tk a c k ic h  ro b o t n iew iasty  i d z ie ­
ci sposobić kazało . R ozciąga ono nad  wszystkie>
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mi osadnikami praw dziw ie oycow ską władzę i za-, 
pobiega łagodnością, stosowne'm oświecaniem i 
czuynym  dozorem w szelkiem u moralnemu ich  ze­
psuciu.

Póki osadnik iak i nie posiada dosyć znaiomo- 
sci i w praw y  do prow adzenia gospodarstw a, p ó ty  
zostaie oddział g run tów  pod iego upraw ę oddanych 
pod zarządem  przełożonych i p rzez tow arzystw o 
na iego rachunek upraw iane b y w a , w ynagradza- 
iąc pracę robotnika sposobem naymu. D obry stan, 
porządek  i zakw itnienie cale'y osady, swobodne ży­
cie , wesołość i ochocze oddawanie sig p racy  osa­
dników  : dow odzą źe tow arzystw o osiągnie tą  dro­
gą cel nader w ażny w sparcia zngdzniałey ludzko­
ści k raipw ey, zatrudniaiąc ią płodną praca i że 
ziemia lubo daw niey płonna hoynie sig za łożoną 
pracg owpcami swemi w ypłacać może.

Osada podzielona iest na pewne oddziały 
(ferm.es) z k tó ry c h  każdy  czyni 643 z ło tych  hoł- 
łenderskich (* ) surpwegp p rzychodu  rachuiąc w to 
i p rzychód  z robo t ręcznych  przez osadników w y ­
konyw anych . Stosownie do tego co od roku 1818 
do 1819 dośw iadczono, w ypada iż każda familiia 
zarobiła  rocznie około 290 zło tych  liolłenderskich.' 
Tow aczystw o pożycza każdem u w prow adzonem u 
osadn ikow i, pew ną summę około 760 zł. holi. na

(*) Z ło ty  hpllenderski czyni dw a franki iedena/cie  i pó l cen tym ów  
około trzeęh złotych dziesięć groszy naszych.



*9
pierwsze iego potrzeby ia k o to :  ży w n o ść , odzież, 
sp rzgty , i t. p. którą obow iązany iest oddać w  
nieoznaczonym  czasie; i  doświadczenie nauczyło,, 
iż w iele podobnych długów  iuż spłaconych zosta­
ł o , chociaż ich  sig tow arzystw o nie domagało.

O bm yślony osobny fundusz pochodzący czg- 
ścią z dochodu z gruntów oddzielnych tow arzy­
stwa na iego ty lk o  rachunek upraw ianych, czg- 
ścią z innych zasiłk ów , przeznaczony na dawanie 
pom ocy osadnikom w  każdym  nieszczgśliw ym  
przypadku k tóry nie z ich  w in y  pochodzi. Fundu­
sze zaś samego tow arzystw a pochodzą z dw óch źró­
deł to iest: nayprzód ze składki w szystk ich  człon­
k ów  iego (*) i z darów dobroczynnych na rzecz  
ubogich czynionych. W  n adzw yczaynych  potrze­
bach zaciąga tow arzystw o k a p ita ły , na k tórych  
umorzenie w  ciągu lat 16 i na opłacenie w  tym  
przeciągu czasu przynależnych od nich procentów, 
nastgpuiącego używ a sposobu. Przyim uie do osa­
dy swoie'y osoby zubożałe które iednakże są ie- 
szcze w  stanie składania pewne'y roczne'y op łaty, 
za 25 zł. holi. ro czn ie , lub leże li sig 20 osób ra­
zem do tego instytutu zgłasza za 36o zł. h. to iest 
18 zł. h. od osoby,{ fundusz z ty c h  opłat w ynika- 
ią cy  u żyty  iest na przedm iot w yże'y w skazany, 
i  wraz z dochodem w yn ikaiącym  z płodnego uży-

(*) Składka ta wynosi tylko 1. sold liollenderski, około 11. cen 'y - 
ntów, na tydzień, ledwo 5 groszy naszych.



cia pożyczanych  kapitałów  stawia tow arzystw o W 
m ożności opłacania procentów  i  umarzania długów  
sw oich . Po upłynieniu lat i6  osoba za opłatą do osa­
d y  p rzy ig ta , n ic iuż nie płaci i  na zawsze ma pra­
w o rozrządzania m ieyscem  na m ocy powyższe'y  
ugody nabyte'm , tak dalece, iż  za n iew ielką opła­
ta n iety lk o  siebie samg, lecz  naw et los następców  
sw oich zaopatrzyć może.

Każda poiedyńcza osada kosztuie tow arzy­
stw o 1700 zł. hol. rachuiąc w  to 700 na pierw szą  
zapomogg osadnikom dane, które zw rócić w inien. 
Roczna dzierżawa opłacana od takie'y osady w y ­
nosi 85 zł. holi. osadnicy zaś maią z n iey  55a z ł. hol* 
czystego  dochodu; 1000 zł. holi. ted y  (p rócz 700 
które sig wracaią) czynią  rocznie w igcey  iak 65 
od s ta , używ aiąc ich  na założenie nowe'y osady.

T ow arzystw o  to ustanow iło dla siebie kardy­
nalną ustawg. Z pom igdzy a4,ooo członków  iego  
w ybrane b y w a : im o grono reprezentantów  stano­
w ieniem  n ow ych  ustaw i  oznaczeniem rocznych  
w y d a tk ó w  z a ig te ; 2do osobna dyrekcya odpow ie­
dzialna czuw aiąca nad w ykonaniem  u sta w ; i 3lio  
n a y w y ższy  senat zachow aniem  całego układu rze­
czy  i  karaniem ty c h , cob y go nadwerężać chcieli 
zaigty.

Co sig tycze samego sposobu upraw y gruntów  
osad y , nader ważnem  w  skutkach sw oich  iest to 
prawidło tow arzystw a , iż  uprawa ta wigce'y sig
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ręk ą  ludzką iak  za pom ocą sił zw ierzęcych odby­
wa. W szystk ie  grunta bowiem upraw iane byw aią 
m otyka i ry d lem , plug wcale nie iest u ż y ty ;  ie- 
den koń  w ystarcza' do zwiezienia plonpw z 29 do 3o 
w łók  holłenderskich (*); zresztą w szystkie inne 
rolnicze prace odbyw aią się ręcznie ty lko . To 
odpowiada tem u , cośmy na samym w stępie uw a­
ż a li, i  to iest sposób iedyny  zatrudnienia i w y ży ­
w ienia wielu ludzi na mnieysze'y przestrzeni , iak  
tam gdzie siły  zw ierzęce i m echaniczne pracę lu­
dzką zastępuią.

Ostateczny w ypadek  podobne'y osady iest ten* 
iż ubóstwo przechodzi do stanu dostatecznego opa­
trzenia riiebgdąc ciężarem dla sppłeczności do któ- 
re'y należy. C złow iek nędzą przyciśniony znay- 
duie tamże z a s iłk i. w  w łasney p ra c y ; dołożenie 
iey  zapew nia mu m ieszkan ie , żywność i odzież 
O sadnicy w  F rederiks-O ord , m ieszkaią w ygodnie ; 
ich  p o la , ogrody i obory dostarczaią im  zdro- 
w ey  i dostateczney żyw ności; praca ich  żon i 
dzieci odzieży lub sposobów ie'y zakupienia. N ie 
zachodzi tam  obawa b raku  odbytu  na p łody  rol­
nicze i przem ysłow e osady, bo producent i  konsu­
m ent w  iedney połączeni są osobie-

O to są główne zasady tow arzystw a dobro­
czynności w  H ollandyi; nie będziem y się rozwo-

(*) A rpens de H ollam le m iara ta odpow iada o im iudzicsiąt p ięć  i pół 
a r ts  m iary  m eiryczne'y.
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dzil i  n a d  i c h  k o r z y ś c ia m i :  są one w id o c z n e  j i  n ie ­
z a p rz e c z o n e .  Ż y c z y ć  n a le ż y  a b y  n a ś lad o w an ie  
te g o  p ię k n e g o  w z o r u  w  in n y c h  k r a i a c h ,  d o p ro ­
w a d z i ło  d ro g ą  d o ś w ia d c z e n ia ,  do  p rz e k o n a n ia  i a k  
d a lece  z a k ła d a n ie  r o ln i c z y c h  osad  u b o g ic h  u p o ­
w s z e c h n ie n ia  ie s t  z d o ln e m ?  i c z y l i  z łem u  z ż e b ra ­
c tw a  i  n ę d z y  z n a c z n e y  częśc i  lu d n o śc i  r a d y k a ln ie  

z a ra d z ić  m oże.
F. S.

O róinóy budowie łańcuchów W olty i  o skm 
tkach krąiącey w nich elekryczności.

(Ci§g dalszy).

P o w i e d z i e l i ś m y ,  (3o5) że  d w a  i a k i e k o lw ie k  c ia ła  
r ó ż n o r o d n e , za  d o tk n ię c ie m  się p r z y c h o d z ą  do sta- 
e l e k t r y c z n e g o : ze  w s z y s tk i c h  w ię c  c ia ł  m ożna  w* 
p e w n y m  w z g lę d z ie  u t w o r z y ć  o g n iw o  e l e k t r y c z n e :  
o g n iw o  zaś z ło ż o n e  z d w ó c h  r ó ż n o r o d n y c h  m eta l-  
l ó w  i  z m o k re g o  p r z e w o d n ik a  okazu ie  s k u t k i  n a y -  
m o c n ie y sz e .  L e c z  że  i  w  m e ta l l a c h  s i ła  d o tk n ię ­
cia n ie  ie s t  i e d n o s ta y n a ,  za tem  i ł a ń c u c h y  z n ic h  
b u d o w a n e  m u szą  ró ż n ić  się co do m o c y  e l e k t r y - y
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ezne'y.' P ie rw szeństw o  w  te'y m ierze p rzed  wszy* 
stk iem i m etallam i dano zy n k o w i i  m iedzi , k tó re  
są naypospolitsae i od w ielu  in n y ch  m ocnieyszą 
objaw iaią e lek try czn o ść . S ław ny W olta  w ynalazca 
ty c h  narzędzi, w skazał razem  i sposoby ich  budo­
wania : późnieysze uczyn ione w  n ich  p o p ra w k i
po  w ięk szey  części u ła tw iły  ty lk o  ic h  użycie.

N ay p ie rw sze  k o lu m n y  c z y li łań cu c h y  sk ła­
d a ły  się z p a r m eta lliczn y ch  p o p rzed z ie lan y ch  p ła­
tk am i m aczanem i w  w odzie sło n ey  lub  k w aśn ey  
i  ró ż n iły  sie co do w ie lk o śc i, k sz ta łtu  i  L czb y  ta ­
b lic  m etallicznych . O prócz  tego  te  k o lu m n y  sta­
w iano pionow o lub  poziom o , i  tab lice  m etalliczne 
sk ładaiące p a r y ,  albo ty lk o  po p rostu  s ty k a ły  sie 
z so b ą , alboteż na zaw sze b y ły  z lu tow ane .

A p p a ra t P. C ru ikshanka czy li k o ry tk o w y  te'm 
się ró żn i od ko lum ny  poziom e'y , że m ieysce p ła ­
tk ó w  zastępu ią p rz ed z ia ły  zostaw ione pom iędzy  
param i m etallicznem i, k tó re  w  te'm k o ry tk u  są 
osadzone; same zaś p rz e d z ia ły  w y p e łn ia ią  sig 
w odą słoną lub kw aśną. U rządzenie to  w  tem  iest 
w y g o d n e , że ap p a ra t w  k ró tk im  czasie n ab ity , 
czy li do czynności p rz y p ro w ad z o n y  b y d ź  m oże, 
i  że daie się do upodobania p o w ięk sz ać , p rzez  
po łączen ie  w ielu  tak ic h  k o ry te k  łu k am i m etal­
licznem i.

D ru g i sposób budow ania łań cu ch ó w  e le k try ­
cznych  w id z im y  w  ap p a rac ie  W o lty  nazw anym

i
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przez niego m iseczkow ym , ( chaine v. appareii de 
tasses) są to m iseczki lub szklanki napełnione wo­
dą kwaśną lub słoną, w  k tó rey  nurzaią się koń­
ce tab liczek  zlutow anych lub tez po prostu z so­
bą złączonych drugiem i końcami. W  każde'y mi­
seczce , w y iąw szy  s k ra y n e , z.nayduią się koń­
ce , zynkow y od iedne'y i m iedziany od drugie'y 
p a ry .

Ponieważ napięcie elektyczności poWstaiąCey 
przez dotknięcie iest zawsze iednostayne , czy me- 
talie w  iednym  ty lk o  p u n k c ie , czy też całą doty- 
kaią  się pow ierzchn ią; (3o6) domyślamy się w ięc 
że w  te'm nowem  urządzeniu łańcuchów  e lek try ­
czn y ch , sku tk i ich nie zmnieyszą się przez to , 
że tab liczk i samemi ty lk o  końcam i są z sobą zlu­
towane. Podobnym  właśnie sposobem budowane 
są łańcuchy  PP . Allen i Pepys. Są to ko ry tka  
szklanne lub porcellanow e z przedziałam i na pó ł 
cala szerokiem i, k tó re  w ypełniaią się w odą kw a­
śną; P a ry  m etalliczne łączą się z sobą za pom o­
cą zgiętego drótn lub przedłużaiące'y się blaszki 
k tórego  z dw óch m etallów  i nurzaią się w  wodzie 
kwaśne'y w  ten sposób , że w  każdym  przedziale 
znayduie się lablica m iedziana z iedne'y i zynko- 
wa z drugie'y pary . Można pa ry  m etalliczne p rzy ­
tw ierdz ić  do pręta drew nianego tak , że w szystkie 
razem  w kładaią się i w yym uią z k o ry tk a , i takie 
urządzenie bez w ątpienia iest nayw ygodnieysze.
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Poniew aż lu tow anie tab lic  dzieie się za pom ocą 
c y n y ; w  ty m  w ięc  p rz y p a d k u  m iedź i z y n k  nie 
d o ty k a ią  się bezpośrednio  lecz  za pom ocą p rze- 
dzielaiące'y w a rs ty  cy n y . Ale źe cyna z m iedzią 
e lek try zu ie  się s z k la n n ie , z zy n k iem  zaś ży w i­
cznie ; zate'm stosow nie do p o czą tk u  w yże'y  p rz y ­
toczonego ( 3 u )  sk u tek  zm n iey jzy ć  się nie pow i­
nien. Można naw et p o łączy ć  te  tab lice  innym  ia- 
k im  m eta llem , k tó ry  ta k  od m iedzą d a k  i od zyn- 
k u  e lek try zu ie  się ży w ic zn ie : ale skoro  napięcie 
ich  e lek try czn o śc i nie ies t iednostayne , to  ie s t: 
skoro  łą c z ą c y  m etali z m iedzią np. e lek try zu ­
ie się bardzo  s ła b o , z zy n k iem  zaś n ierów nie  mo- 
cnie'y; m oże w ięc  ty lk o  w  p ew n y m  w zględzie 
w p ły w ać  na zm nieyszenie sk u tk u , ale go zn iszczyć 
nie potrafi. W  podobnym  w łaśnie p rz y p ad k u  
znaydu ią  się p la ty n a  i m osiądz , k tó re ta k  z m ie­
dzią iak  i z zyn k iem  e lek try zu ią  się ż y w ic z n ie ; 
z p ie rw szy m  bardzo s ła b o , z drugim  zaś p rz e c i­
w nie bardzo  m o c n o ; dla teg o też  m ożna u żyw ać 
d ró tó w  z ty c h  m etallów  do łączen ia  z sobą tab lic  
m etallicznych.

Jlość e lek try czn o śc i obiaw iaiące'y  się p rzez  
do tkn ięcie  iest w  stosunku p o w ierzch n i m eta lló w  
( 307) n ay w ięk szy ch  p rze to  sk u tk ó w  spodziew ać 
się trzeb a  po ta k ic h  ła ń c u c h a c h , k tó ry c h  ogn iw a 
sk ładaią  się z w ie lk ich  tablic. N ay lep ie 'y  tem u 
w aru n k o w i żadosyć uczyn ić  m oże ap p a ra t P. A c-
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cum  (•) n azw an y  ( ap p a fe il a cu iv re  doub le) k tó ­
r y  p rzew y ższa  w szy stk ie  w yże 'y  opisane. Podo­
b n y  on iest do ap p a ra tu  P. P e p y s : ró żn i sig zaś tem  
od n ieg o , że k ażd a  tab lica zy n k o w a otoczona iest 
do k o ła  tab licą  m iedzianą na dwie lub trz y  liniie 
od d alo n ą; p o w ierzch n ia  w igc tego  drugiego m etal- 
lu  p rzeszło  d w a ra z y  iest w igksza od p o w ierzch n i 
p ie rw szeg o . K a ż d y  zate'm p rzed zia ł k o ry tk a  w  
ty m  ap p a rac ie  m ieści w  sobie t r z y  tab lice , to  iest 
iedng zy n k o w ą  w  pośród  dw óch  m ie d z ia n y c h , 
k tó re  w łaśc iw ie  sk ład aią  ie d n g , lecz  zachy laiącą  
sig po  obu s tronach  ta b lic y  zynkow e'y . T ab lica  
m iedziana s ty k a  sig z zy n k o w ą  znaydu iącą sig w  
p rz y le g ły m  przedziale , z iedne'y strony , tablica zaś 
z y n k o w a  łą c z y  sig z m ied z ian ą , k tó ra  chow a sig 
W  przed z ia le  ze s tro n y  drugie'y.

A p p ara t k tó reg o  do sw oich  dośw iadczeń  u ży ­
w a ł P. O e rs te d t, tem  sig ty lk o  ró żn i od dopiero  
o p isan eg o , że k ażd a  tab lica  m iedziana form uie zu­
p e łn e  m ałe k o r y tk o , w  k tó re  w lew a sig w o d a , 
i k tó re  zastgpuie m ieysce p rzed z ia łó w  n ay d u iący ch  
sig w  k o ry tk u  pocellanow era P. A ccum . K o ry tk o  
m iedziane musi mie'ć g łgbokość odpow iadaiącą 
szerokości i d ługości ta b lic y  zy n k o w e 'y , k tó ra  w  
niem  m a sig z a n u rz a ć : iego zaś grubość pow inna 
b y d ź  ta k  m a ła , ab y  w  nie'm w y g o d n ie  b ez d o ty ­

kania
{*) Niektórzy autorowie przypisuią teu apparat Wollaatonowi.
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kania s ię ,  taż tablica zy n k o w a pomieścić się mo­
gła. Jeżeli afpparat ma się składać z dw óch lub 
więce'v takich  k o ry te k ,  czyli ogniw  e lek try czn y ch ,  
ła tw o domyślić się, że p ierw sze miedziane k o ry tk o  
łączyć  się musi za pom ocą dróta z zynk iem  znay- 
duiącym się w  drugiem k o r y t k u ,  k o ry tk o  drugie 
łączy się podobnym  drótem z zy n k iem  znayduią .  
cym  się w  k o ry tk u  trzeciem  i t. d. Poniew aż 
naywięce'y na te'm za leży ,  ab y  tablica z y n k o w a  
m e d o ty k a ła  się bezpośrednio w  żadnym  punkcie  
k o ry tk a  m iedzianego, w  k tórem  się ch o w a ;  skoro  
w ięc appara t  iest w ie lk i ,  tablice zy n k o w e  w k ła ­
dają  się w  w o rk i  p łó c ien n e , i  z niemi zanurza­
l i  się w  wodzie ' znaydu iącey  się w  k o ry tk a c h  mie­
dzianych. ( *)

W  ty m  rów nie  iak  i w  apparac ie  P. Accuni 
e lek tryczność  szklanna zb iera się p rz y  biegunie 
zakończonym  tablicą lub k o ry tk ie m  m iedzianem ^ 
ży w iczn a  zaś p rz y  drugim  b iegunie , k tó ry  k o ń ­
czy  sig zynkiem . T akow a okoliczność b y n ay m n iey  
nas nie z a d z iw i , skoro daw ać będziem y baczność 
nie na końcow e t a b l ic e ,  ale na t e ,  k tó re  bezpo­
średnio z sobą s tykaią  sig: e lekryczność bowiem  
szklanna zm ierza zawsze od miedzi do zy n k u  z nią 
p o łączo n eg o ,  żyw iczna zaś p rzec iw n ie ,  od zy n k u

t rststss? d-’ni“4> ■ * - — -t:
7



do m iedzi. K o ń c o w e  za te m  odosobnione  od in n y c h  
tab l ice  służą t y l k o  do zb ie ran ia  e le k t ry c z n o śc i ,  k t ó ­
r a  do b ie g u n ó w  ła ń c u c h a  p rz y c h o d z i ,  i m ogą  b y d z  
zas tąp ione  p r z e z  w sz e lk ie  inne  m eta l le .  W  ten -  
czas t y l k o ,  k i e d y  d w a  lub  wigce 'y t a k ic h  a p p i r a -  
tó w  p o łą c z y ć  z sobą w y p a d a , p o w y ż s z e  ta b l ic e  
m uszą  b y d ź  k o n ieczn ie  , m iedz iana  z ied n ey  a z y n -  
ko.wa z d ru g ie y  s t r o n y :  tao t y m  sposobem  do ogó l­
n eg o  , to  i e s t : p o łą c z o n e g o  a p p a r a tu  c z y l i  ła ń c u ­
c h a  p r z y b y w a  ty l e  o g n iw  e l e k t r y c z n y c h ,  ile ie s t  
a p p a r a tó w  p o łą c z o n y c h  m n ie y  le d n y m .

W ia d o m o ,  że k o r y t k a  a p p a r a tu  G ru ik sh a n k a  
łą c z ą  sig łu k a m i  m osigżnem i z a k o ń c z o n em i  ta b l i ­
cam i z te g o ż  m e t a l l u , k t ó r e  w c h o d z ą  w  k o ń c o w e  
p r z e d z i a ły  k o r y te k . .  G d y b y ś m y  zam iast mosig- 
ż n y c h  u ż y l i  łu k ó w  m i e d z i a n y c h , m a ią c y c h  po  ie ­
d n e y  s tron ie  z y n k o w ą ,  a p o  d ru g ie y  m ied z ian ą  ta -  
b l i c g ; w t e d y  , n i e t y l k o b y  one s łu ż y ły  do u t r z y -  
m y w a n ia  z w ią z k u  p o m ię d z y  k o r y t k a m i ,  ale n a d to  
sam eby  t w o r z y ł y  o g n iw a  e l e k t r y c z n e , p o w ię k sz a -  
ią c  t y m  sposobem  dz ie lność  ogó lnego  a p p a r a tu :  
s t r z e c  sig t y l k o  p o t r z e b a ,  a b y  ta b l ic e  t y c h  łu k ó w  
n u rz a ią c  sig w  w o d z ie ,  k t ó r a  z n a y d u ie  sig w  k o ń ­
c o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ,  n i e d o ty k a ły  się b e z p o ś re ­
dn io  p a r  m e t a l l i c z n y c h : w  t y m  a lb o w ie m  p i z y -  
p a d k u  n i e ty lk o b y  nie p o w ię k s z a ły  dz ie lnośc i  a p a ­
r a t u ,  ale o w szem  o s ła b ia ły b y  p rz e z  to  , że n iszczą  
s k u t k i  w  o g n iw a c h ,  k t ó r y c h  sig d o ty k a ią .  Z d r  u-
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gie'y s trony , ponieważ mosiądz w  równym prawie 
stopniu, elektryzuie się żywicznie tak  od zynku 
iak i od miedzi; więc podług założonego w yźey  
początku (3 i  i ) nawet mosiężne luki prawie zupeł­
nie zniszczą elektryczność w  tych  ogn iw ach , k tó­
re z niemi bezpośrednio tablicą zynkową stykaia 
sig. Chcąc przeto w  połączonych kory tkach  po­
sunąć napięcie elektryczne do naywyźszego sto­
p n ia ,  należy pilnie przestrzegać, aby łączące łuki 
nie do tykały  się bezpośrednio p a r  metallicznych. 
Jedno ogniwo elektryczne skladaiące śię z w iel­
kich  tablic , potrafi sprawić mocne skutki magne­
tyczne i c iepła, iak  o te'm nize'y powiemy* P Qf. 
ferhaus nadaiąc mu kształt wielokrotnie w  W'alec 
zwiniętego papieru, i zamykając w  naczyniu szklan- 
ne'm lub drewniane/n, uczynił ie bardzo wygodne'm 
w  użyciu. Dwie tablice zynkow a i miedziana, skła- 
daiące to ogniwo, nie dotykaią Się z sobą w ża­
dnym punkcie ,  i dla tego poprzedzielane Są prę­
tami drewnianemi lub rogowem i, k tóre trzym aia 
ie w  oddaleniu na k ilka  liniy. Chcąc takow e 
Ogniwo wprowadzić w  czynność , wlewa sig w oda 
kwaśna w  naczynie, a tablicom daie się kommu- 
hikacya za pomocą prętów  metallowych lub dró- 
tó w ,  które gdy sig łączą z drótem rozciągniętym 
had igłą magnesową, przymuszaią ią do zbaczania 
od swoiego południka. Pozorna Sprzeczność co 
do kierunku krążenia przeciw nych elektryczno-

7 *
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śc i,  o k tó re y  wspomnieliśmy , daie sig widzieć i 
w  ogniwie P. Offerhausa. Rzecz z siebie oczywi­
s ta ,  że dopóki tablice tego ogniwa nie łączą sig 
z sobą bezpośrednio , lub za pomocą iaKiego me- 
tallu, dopóty nie obiawia sig w  nich żadna ele­
ktryczność: gdy zaś zostaną połączone drótein,
w tedy  elektryczność szklanna udaie sig po tym 
drócie do z y n k u ,  żywiczną zaś do miedzi.

Jakimkolwiek spososobem zbudowany lest 
łańcuch e lek tryczny , dwa iego k o ń c e ,  czyli tak  
nazwane bieguny , skoro bgdą połączone drotem , 
p ły n y  elektryczne pobudzone ciałami dotknigcia, 
udaiąc sig przez ten d ró t ,  k rążą po łańcuchu, ka­
żdy w  swoim k ierunku. Jeżeli do zamkriigtego 
łańcucha wchodzi organ żyiącego ciała, opatrzo­
n y  w muszkuly i n e r w y ; nastąpi w  nim szczegól­
ne uczucie i mimowolne wstrząśnienie. Ciało na­
w e t  pozbawione życ ia ,  ale którego nerwy nie stra­
ciły leszcze swoiey drażliwości, ulega podobnemu 
wstrząśnienin, i muszkuly połączóne z nerwami, 
przez które przechodzą krążące p ły n y ,  wydalą 
tak  silne poruszenia, że zdaią sig na chwilg po­
wracać do utraconego życia. D rót zamykaiący 
łańcuch elek tryczny , rozgrzewa sig, a czgść iaka 
tego d ró tu , do znaczney cienkości przyprow adzo­
na , rozpala sig do czerwoności, topi się i  ulotnią.’ 
Jeżeli drót łączący zostanie p rze rw a n y , i małą 
iego przerwg wypełniać bgdą nayuporczywsze na-
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w e t  w  ogniu c i a ł a , iak o  t o :  k w a r c ,  s z a f i r ,  w ę ­
g ie l  i t .  d. w sz y s tk ie  ro z p a la ią  s i g , to p ią  i nay -  
ż y  wszem o k r y w a ią  sig ś w ia t łe m ,,  c h o c ia ż b y  p o ­
w ie t r z e  żadnego  p r z y s tę p u  nie  miało. W o d a ,  k w a ­
s y ,  r o z c z y n y  solne i  n ied o k w 'a sy ,  znaczne  n a w e t  
p r z e r w y  łą c z ą ce g o  d r ó ta  w y p e łn i a i ą c e , r o z k ła d a ła  
s ię ,  a ic h  p ie rw ia s tk i  p o s tę p u ią  za p ły n a m i  e le ­
k t r y c z n e m u ,  k t ó r e  ie  ze z w ią z k ó w  c h e m ic z n y c h  
u w o ln i ły .  P o d o b n e m u  ro z k ła d o w i  u le g a ią  w o d a  
i r o z c z y n y  w y p e łn ia ią c e  p r z e r w y  p o m ię d z y  ogn i­
w a m i ,  pe łn iące  p o w in n o śc i  p r z e w o d n ik ó w .  I ) r ó t  
łą c z ą c y  p r z y c ią g a  do s iebie  o p i łk i  ze lazne  i  o k r y ­
w a  sig n iem i do znaczne 'y  g ru b o ś c i :  ig ła  m a g n e ­
sow a w  b liskośc i  n iego  p o ło ż o n a ,  z b a c z a  od  swo- 
le g o  p o łu d n ik a  i  s ta ra  sig w z ią ść  po ło żen ie  p io n o ­
w e  do k ie r u n k u  k r ą ż ą c y c h  p ły n ó w  e le k t r y c z n y c h ,  
nie p rz e s ta ią c  b y d ź  r ó w n o le g łą  do p o z io m u ,  a ie- 
ż e ł i  n ie  ie s t  n a m a g n e s o w a n a , w ię c  n a b ie ra  te 'y 
w ła s n o ś c i ,  sk o ro  te n ż e  d r o t  a lbo o k rę c a  sig na 
o k o ło  n ie y  n a k s z ta ł t  g w in tó w  ś ru b y ,  a lbo  te ż  p r z y ­
w ie d z io n y  do p o s ta c i  c i e n k ie y  b l a s z k i , p r z e c h o ­
d z i  n ad  n ią  lu b  p o d  n ią  w  k i e r u n k u  p ro s to p a ­
d ły m  do ie 'y  d ługośc i .  N a d to  sam d r ó t  w olno  
z a w ie s z o n y ,  lu b  o g n iw o  e le k t r y c z n e  n a  w o d z ie  
p ł y w a i ą c e , w  k tó r e m  c iąg le  o d b y w a  się k r ą ż e n ie  
e le k t r y c z n e  , b io rą  t a k i  k i e r u n e k  w z g lą d e m  osi 
z i e m i ,  i a k i  z a c h o w u ie  ig ła  m agnesow a . (*)

(*) Pamiętnik W arszawski tom X X I.
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E lek tryczńość  z a te m , k tó ra  ies t  g łów nym  i  
nieiako p ie rw o tn y m  ty c h  narzędzi skutk iem , iest 
razem p rz y c z y n ą  w szy s tk ich  w yliczonych  tu  zda- 
rzeń. I poniew aż doświadczenie nie pokaźnie ,  
ab y  oprócz napięcia roz łożonych  p ły n ó w  e lek try ­
czn y ch  i nieustannego ich  k rą ż e n ia , mogło co in ­
nego  w p ły w a ć  na w ydan ie  rzeczo n y ch  skutków ; 
pozostaie w ięc  nam zastanowić się nad w szy s tk ie -  
mi okolicznośc iam i, k tó re  podnoszą tak o w e  na­
pięcie i u ła tw iaią .  k rążenie .

W id z ie l iśm y  i u ż , ( 3 i 5 )  że zam kn ię ty  łań­
cuch  e le k t ry c z n y  nie może działać na kondensa­
to r  (*) bo w te d y  p ły n y  e le k t ry c z n e ,  iakiekol- 
w ie k  ich  iest n ap ięc ie ,  k rą ż ą  w  nim ustawicznie, 
i  każde  iego ogniwo ró w n ą  ilość obu ty c h  p ły ­
n ó w  zawiera. Można w ięc  powiedzie'c , że w  zam­
k n ię ty m  łań cu ch u  nie ma ta k  n a rw a n y c h  biegu­
nów  : w  k tó ry m k o lw ie k  zaś punkcie  ten  łańcuch  
zostanie p rze rw an y ,  tam  zaraz pow staią  i bieguny; 
g d z iek o lw iek  ta p rz e rw a  będzie w ypełniona ciała­
m i z ło żo n em i,  tam  musi nas tąp ić  ro zk ład  chemi­
czny . Chcąc przeto  tłoświadczać napięcia p ły n ó w  
ob iaw ia iących  się w  łań cu c h ach ,  należy ie odem ­
k n ą ć ,  to iest ; p rzerw ać  w k tó ry m k o lw ie k  miey-

(^) Mówi się tu  o łańcuchach , k tó rych  końce połączone są  dobrym  
przew odnik iem , to iest m etallem . W  przeciw nym  bow iem  przypad­
k u  kondensator tym  m ocuiey nabiie się się, im  lepszy n ieprzew odnik 
zostanie u iy ty .
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s c u ,  i  p r z e r w a n e  k o ń c e  ł ą c z y ć  z  n a c z y n i e m  I e y -  

d e y s k i e m  lu b  k o n d e n s a to r e m .
D o ś w ia d c z e n ie  n a u c z  i ,  że  w  ł a ń c u c h a c h  z u ­

p e ł n i e  do  s ieb ie  p o d o b n y c h  n a p i ę c ie  e l e k t r y c z n o ­

śc i  n ie  i e s t  i e d n o s t a y n e ,  i e i e l i  i c h  o g n iw a  ro z n e -  

m i  p o łą c z o n e  są  p ł y n a m i :  co  n ie  o d  c z e g o  i n n e g o  

p o c h o d z i ,  t y l k o  że  t e  p ł y n y  r ó ż n i ą  sig p o m i ę d z y  
s o b ą  co  d o  s p o s o b n o ś c i  p r z e p r o w a d z a n i a  e l e k t r y ­

cz n o śc i .  W o d a  z im n a  s la b ie 'y  n a b i ia  a n iż e l i  c i e p ł a ,  
o d  w o d y  s ło n e  y  n a p i ę c i e  e l e k t r y c z n o ś c i  m o c n i '  y -  

sze  i e s t  a n i ż e l i  o d  w o d y  c z y s t e y ,  k w a ś n a  zas  w o ­
d a  n a b i ia  n a y m o c n i e 'y :  a l b o w i e m  r o z c z y n y  so ln e  
l e p i e y  p r z e p r o w a d z a i ą  e l e k t r y c z n o ś ć  o d  w o d y  

c z y s t e y ,  k w a s y  zaś  l e p i e y  o d  r o z c z y n ó w  s ł o n y c h .  
Z d a i e  sig i e d n a k  ie  w e  w s z y s t k i c h  p r z y p a d k a c h  

n a p i ę c i e  p o w i n n o  b y d z  i e d n o s t a y n e ,  i  z e  t y l k o  
ł a ń c u c h y ,  k t ó r y c h  o g n i w a  ł e p s z e m i  p o ł ą c z o n e  są  

p r z e w o d n i k a m i ,  p o w i n n y  p r g d z e 'y  n a b i i a ć  sig o d  

t y c h ,  d o  k t ó r y c h  m n i e y  d o s k o n a łe  w c h o d z ą  p r z e ­
w o d n i k i .  T a k b y  w  r z e c z y  s a m e y  b y ł o ,  g d > b y  
e l e k t r y c z n o ś ć  z b i e r a i ą c a  się  n a  b i e g u n a c h  n ie  u c h o ­

d z i ł a  w  p o w i e t r z e  i  d o  c i a ł  z  k t ó r e m i  t e  b i e g u n y  

k o n i e c z n i e  w  p o ł ą c z e n i u  b y d z  m u s z ą .  J a k k o l ­

w i e k  b o w i e m  i e s t  o n a  s ł a b a  w  p o r ó w n a n i u  z e l e ­
k t r y c z n o ś c i ą ,  k t ó r a  p r z e z  p o t a r c i e  o t r z y m u i e  się, 

i  d la  t e g o  w s z y s t k i e  c ia ła  , w y i ą w s z y  m e ta l le *  są  

w z g l ę d e m  n ie y  do  p e w n e g o  s to p n ia  n i e p r z e w o d n i -  

k a m i ;  d la  t e g o  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h  n ie  m a m y
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p o trze b y  u ży w ać  innych  ciał do odosobnienia ogn iw  
nad  suche d rz ew o ;  dla tego i k o ry tk a  łańcuchów  
m ogą b y d ź  d re w n ia n e ;  w yznać  iednak  potrzeba, 
ze ł ta e lek tryczność  musi sig ro zp raszać ,  bo nie- 
masz żadnego ciała , k tó re b y  było  zupełnym  nie- 
p rzew odnikśem  elek tryczności.  P rzy d ay m y ie szcze ,  
że do b u d o w y  łań cu ch ó w  e lek try czn y ch  muszą 
kon ieczn ie  w chodzić  m okre  p rz e w o d n ik i ,  k tó re  
ciągle p a ru ią ,  uchodząca zaś para zabiera e lek try ­
czność , i dla tego właśnie ciała w ilgo tne  nay ła-  
tw iey  gubią e lek try czn o ść ,  chociażby  iey  napig- 
pie by ło  naysłabsze (ł ).

Z czego w szystk iego  pokazu ie  sig , ze nim 
e lek tryczność  idąca z iednego do drugiego ogniwa, 
p rz y  idzie do b ieg u n ó w ,  musi w  znaczney  czgści 
rozproszyć  sig, a te'm samem napigcie ie'y nie mo­
że bydź  iednostąyne W ł a ń c u c h a c h ,  k tó ry c h  pa­
r y  metąllięzne połączone są róźnem i płynami. — 
Z  tem  w szystk iem  nie trudno  iest domyśle'ć sig, źe 
iezeli m okre  p rzew o d n ik i  nie różnią  sig znacznie 
co do sposobności p rzep row adzen ia  elek tryczności,  
nie mogą też  i ł a ń c u c h y  znacznie różnić sig co 
do n a p ię c ia : kondensa to r ty lk o  coko lw iek  dłuż­
szego czasu będzie p o trzeb o w ał  do nabicia się tam ,

( ) Rozpraszanie się elektryczności przez uchodzącą parę m ożna uw a­
żać na konduktorze m ach in y , na którym  staw ia się miseczka z 
w o d ą , spirytusem  !ub eterem  Dwa ostatnie rozcieki poniew aż prę— 
dz y u lo tn iaią  się aniżeli v\pdą , prędzey tez rozb ra ia ią  k onduk tęr 
•sj elektryczności.
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gdzie ta  sposobność w  m o k ry ch  p rzew odn ikach  
iest słabsza.

W ia d o m o ,  że naylepsze n ie p rz e w o d n 'k i , la­
kierni są ż y w ic e ,  s z k ło ,  laka  i t  p. p rzeslaią  od- 
osobniać e lek try czn o ść ,  skoro  iey  napięcie iest 
znaczne ,  a p o dpory  z ty c h  n iep rzew o d n ik ó w  są 
k ró tk ie .  A poniew aż w o d a , k w a s y , ro z czy n y  
solne i t. p. są pó łp rzew odn ikam i w zględem  ele­
k try czn o śc i  s łab ey ,  k tó ra  się objawia w  łańcu­
chach W o l t y ; zate'm im ■większe są p rzedzia ły  
w ype łn ione  tem i p ły n a m i ,  ty m  z w iększą trudno­
ścią p rzechodz ić  musi e lek tryczność  z iednego do 
drugiego o g n iw a , i p rzeciw nie  im te p rzed z ia ły  
są mnieysze, ty m  przeyście  e lek trycznośc i ła tw iey- 
sze. Z drugie'y s t ro n y ,  im są grubsze p o d p o ry  
W ń ae lek try zo w an y ch  p rz e w o d n ik ó w ,  ty m  z w ię ­
kszą ła tw ością  sp ły w a  po n ich  p ły n  e le k t ry c z n y  
do z iem i,  i  dla tego dw om a sposobami przycho- 
dziemy do osobnienia e lek trycznośc i,  k tó ra  na ich  
pow ierzchn i  zb iera s ię ,  to iest:  p rzed łuża iąc  pod­
p o r y ,  i zm nieyszaiąc ich  średnice. A ż e  w  łań ­
cuchach  W o lty  idzie o rzecz  wcale p rzec iw ną , 
bo zamiarem  iest u ła tw ić  w  n ich  k rążen ie  e le k t ry ­
czności ; p rz y ch o d z im y  w ięc  do tego dw om a t a ­
koż  sposobam i, ale k tó re  muszą b y d ź  p rzec iw ne 
względem p ie rw s z y c h ,  to  ies t:  m usiem y skrócić 
p rz e d z ia ły ,  czy li  zm nieyszyć  sze rokość ,  a p o w ię­
k szy ć  długość i g łębokość ,  albo co na iedno w y -
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chodzi , p a ry  metalliczne muszą b ydź  iak naybar- 
dziey  do siebie zbliżone i pow inny  do ty k ać  się 
iak  nay w ięk szą  pow ierzchn ią  m okrych  p rzew o­
d n ik ó w , k tó rem i się z sobą łączą. Tu w idzim y, 
dla czego nay lep iey  tem a zam iarow i odpowiada- 
ią  łańcuchy  budowane pod ług  P, A c c u m , w k tó ­
ry c h  p rz e rw y  pom iędzy  tab licam i,  są ile b y d ź  
m oże nay k ró tsze  i tablica zy n k o w a  iako z obu 
s tron  otoczona tab licą  m iedzianą pozbyw a się w  
czasie k rążen ia  p rzez  m okre  przewodniki e lek try ­
czności szklanne'y i nabiera żyw iczne'y  przez  obie 
razem  p o w ie rz c h n ie : tu  ta k o ż  w id z im y ,  dla czego 
im  mnieysza iest ilość w o d y  kwaśne'y lub s toney 
w  p rz ed z ia ła ch  pom iędzy  ogn iw am i, ty m  słabsze 
są w szystk ie  w  pow szechności sk u tk i  łańcu­
chów  (*).

Co tn  pow iedzie liśm y o p rzedzia łach  pomię­
d zy  ogn iw am i,  ściąga się i do p rz e rw  drótu  łą­
czącego końce  ł a ń c u c h ó w ,  k tó re  z tego  w zględu  
nicze'm od in n y ch  się nie ró żn ią :  bo iakośmy w y- 
ż e y  w sp o m n ie l i ,  w  zam k n ię ty m  łańcuchu  p ły n y

(*) N aym nieysze p rzedziały  pom iędzy tablicam i bydź m ogą w  kolu­
m n ie  W o lty , do ktore'y cienkie płatki m aczane w  w ódzie używ aią 
się , i takie kolum ny byw aią m ocnieysze od apparatu C ruikslianl.a. 
A le za to skutki elektryczne nie trw aią  d łu g o , bo mała ilość p łynu  
w  płatkach zaw artego prędkiey ulęga z m ian ie , iak o tein niźey po­
w iem y. N adto w  takich kolum nach w oda wychodząca z płatków  są­
czy się po w ierzchu i ułatw ia zw iązek pom iędzy końcow cm i param i, 
co zm nieysza znacznie skutki elektryczne.



e h k t r y c z n e  ustawicznie k rą ż ą  w  s trony  p rzeciw ne , 
i k aż d y  iego p u n k t  po  rowne'y  ilości obu t y c h  
p ły n ó w  zawiera.

Z pom iędzy  m o k ry c h  p rz ew o d n ik ó w  w oda 
czysta, p rzego tow ana i  p rz y te m  zimna nay m n iey -  
sza m t sposobność do p rzep row adzen ia  e le k t ry ­
cznośc i :  ieżeli wigc d ró ty  od k o ń c ó w  łańcucha 
idące nurzaią  się w  n iey  w  znaczne'y od sie­
bie odległości; k rążen ie  e lek trycznośc i  znacznie 
zm nieyszyć się m u s i ,  raz z p r z y c z y n y  długie'y 
p r z e r w y ,  drugi raz że cienkie  d ró ty  małą po ­
w ierzchn ią  p o zb y w aią  się p ły n ó w  e le k t ry c z n y c h  
k tó re  do nich p rz y c h o d z ą :  i w  ty m  to p rz y p ad ­
k u  kondensa to r  d o ty k a ią c y  się k o ń c ó w  łańcucha  
nabiie  się ty m  m ocniey  i ty m  prędze 'y ,  im w oda 
iest z im nieysza , d ró ty  są c ień sze ,  do mnieysze'y 
g łębokości zanu rzone ,  i bardzie 'y od  siebie oddalo­
ne. Jeżeli  zaś te d ró ty  nie z tablicami końcow e- 
m i ,  ale z m o k ry m  p rz ew o d n ik iem ,  k tó r y  ie oble­
w a , będą  połączone , natenczas małe n aw et p rz e r ­
w y  pom iędzy  niemi w o d ą  czys tą  w ype łn ione ,  po ­
trafią u trudn ić  i n ieiako w strzy m ać  krążen ie ,  tak  
że p rzy ło żo n y  do k o ń c o w y c h  tab lic  kondensator,
mocno i w  k ró tk im  czasie nabiie sie. T u  widzi-

^  /

m y  dla czego w  apparacie  C ru ikshanka złożonym  
z wielu k o ry te k  łu k i  metalliczne w ielk iem i tab li­
cami są zakończone.

Aże oprócz m etallów  nie ma in n y ch  d o b ry c h
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p r z e w o d n i k ó w  d la  e l e k t r y c z n o ś c i  o t r z y m a n e y  p r z e z  

d o t k n i ę c i e ; t e z  s a m e  z a t e m  do  p e w n e g o  s to p n ia  
s k u t k i  n a s t ą p i ć  m u s z ą ,  g d y  z a m ia s t  w o d y  c z y s t e y  

u ż y i e m y  a l k a l i c z n e y ,  k w a ś n e y  , lu b  s ł o n e y , z t ą  
t y l k o  r ó ż n i c ą ,  ż e  i m  m o c n ie y s z a  e l e k t r y c z n o ś ć  

i  w  p r ę d s z y m  c z a s ie  z b i e r a ć  się b ę d z i e  n a  b i e g u ­
n a c h ,  t y m  p r z e r w a  p o m i ę d z y  p o w y ź s z e m i  p r z e ­

w o d n i k a m i  w y p e ł n i o n a ,  m u s i  b y d ź  w ig k sz a .  Id z ie  

z a t e m ,  że  sa m e  t y l k o  m e ta l l e  p o t r a f i ą  d o s k o n a le  
z a m y k a ć  ł a ń c u c h y  e l e k t r y c z n e  (*) a i e ż e l i  n a  i c h  

m ie y s c e  m o k r e  p r z e w o d n i k i  u ż y t e  b ę d ą ;  w i ę c  
b i e g u n y  p o w i n n y  ł ą c z y ć  się  i a k  n a y w i ę k s z ą  po-  
p o w i e r z c h n i ą ,  i  t e  p r z e w o d n i k i  m u s z ą  b y d ź  i a k  

n a y k r ó t s z e ,  c z y l i  co  n a i e d n o  w y c h o d z i ,  m a łe  p r z e r ­

w y  p o m i ę d z y  n i e m i ,  l u b  o g n i w a m i ,  m u s z ą  się  

k o ń c z y ć  r ó w n i e  s z e r o k i e m i  t a b l i c a m i ,  i a k  są  sa m e

p a r y  u iG tsl liczns*
z d r u g i e y  s t r o n y ,  p o n i e w a ż  w  p r z y t o c z o n y c h  

d o p ie r o  o k o l i c z n o ś c i a c h  k o n d e n s a t o r  n ie  n a b i ia  się 

t a k  m o c n o ,  i a k  g d y  ł a ń c u c h  i e s t  o t w a r t y ;  w n o ­

s ić  z a t e m  n a l e ż y ,  że  i  w  t a k  n i e d o s k o n a le  z a m ­
k n i ę t y m  ł a ń c u c h u  o d b y w a  się  k r ą ż e n i e  p ł y n ó w  
e l e k t r y c z n y c h ;  a le  n a p i ę c ie  i c h  m u s i  b y d ź  z n a c z n ie  
z m n ie y s z o n e .  A ż e  b i e g u n y  o t w a r t y c h  ł a ń c u c h ó w ,  

d o  k t ó r y c h  n a y l e p s z e  m o k r e  p r z e w o d n i k i  są  u ż y -

M ów iem y , ie  łańcuch doskonale iest zam k n ię ty , skoro przyłożo­
n y  w  którym kolw iek punkcie do iego ogniw  k o n d en sa to r, ntgdz.e

n ie  nabite się-
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t e , zaw sze pew nego potrzebu ją  czasu, acz ten  jest 
n iezmiernie m a ły ,  do osiągnienia naymocnieysze'y  
e lek tryczności;  pokaźnie sig z a te m ,  że k rążące  
p ty n y  w zam knię tym  łań cu c h u ,  nie mogą n igdy  
posiadać takiego nap ięc ia ,  do iahiego p rzy ch o d zą  
w  łańcuchu o tw a r ty m ,  i dla tego z nabicia sig 
kondensatora, p rz y n ay m n iey  bez względu  na czas, 
nic w  te'y mierze pew nego  wnosić nie m ożem y.

( Ciąg dalszy nastąp i).

WIADOMOŚCI NAUKOW E.

Posiedzenie publiczne Towarzystwa Królewskie­
go Prżyiaciól nauk w Warszawie dnia go Kwie­

tnia  182a roku.

dw óch p u b licznych  do ro k u  posiedzeń  iedno 
odbyw a T o w arzy s tw o  w  dniu 3o K w ie tn ia , na pa* 
m ią tk ę  iż w  dniu ty m że  r. 1808 łaską panuiącego 
naówczas M onarchy  ustalone i ty tu łe m  Królewskiego 
Tcwarzystwa zaszczycone zostało. Prezes T o w a­

rzy s tw a  S t a n i s ł a w  S t a s z i c  zagaił to posiedzenie 
zdaniem sp raw y  z p ra c  p o d ię ty ch  w  ciągu osta« 
tniego półrocza w  obu D z ia ła c h ,  a m ianowicie co 
do Działu, umieiętności i sztuk, w spom niał o dw óchse t
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roślinach zeb ran y ch  na W o ły n iu  i Podolu i  daro­
w a n y ch  T o w a rzy s tw u  przez  A n t o n i e g o  A n d r z e -  

I o w s k i e g o  Adjurikta Professora h is to ry i natura lney 
w  Liceum Wołyńskiemu Zdanie sp ra w y  o ty m  
zieln iku uczynił T o w a rzy s tw u  F r y d e r y k  S z u b e r t  

C. T . O nadzw yczayne 'y  burzy7 połączone'y z p rą ­
dem i d robnem i k am ien iam i,  k tó re  zd aw ały  sig 
z nim razem upaść z pow ie trza ,  zdarzone'y w  ro ­
k u  1806 w  Opocznie , kt,óre'y opisanie udzielił T o ­
w a rz y s tw u  K r z y s z t o f  W i e s i o ł o w s k i  C z  T o w . 

O  rozpraw ie  J e r z e g o  A r n o l d a  zastgpcy  Prezesa 
D zia łu  umieigtności i sz tu k  o fałszowane'y mone­
cie dosyłane'y w  d aw n iey szy ch  czasach do Polski. 
O now ym  sposobie p lom bow ania zgbów  mieszani­
n ą  m eta l l iczną , opisanym  przez  W i l h e l m a  M a l -  

c z a  D oktora  med. i  chir. O zgbie t rzo n o w y m  ż 
ga tu n k u  s ło n io w y c h ,  i o kości udow e 'y , k tó re  
w y g rzeb an o  z z iem i w  O bw odzie M iechow skim  
n ad  rz e k ą  S zren iaw ą, a k tó re  zdaią sig b y d ź  szczą­
tk am i zag in ionych  w  p rzy ro d zen iu  z w ie rz ą t ,  ż y ­
jący c h  niegdyś w  zim nym  klim acie i p od  nazw i­
skiem  M am utów  u S ław ian  znaiom ych. O kłgbie 
■włosów ( a g r ip i l l a ) znalezionym  w  żo łądku w o ­
ło w y m  w  W a rsza w ie .  O k u lach  kam iennych  u ży ­
w a n y c h  do dział w o ie n n y c h , k tó re  znaleziono w  
O bw odzie M aryam polsk im  o milg od K ow na i Ale- 
x o ty  nad Niemnem, i o działach że laznych  k tó re  
rów nież  nad tą  r z e k ą  znalezione p rz y  uyściu rz ek i
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]Viewiaży pod  w sią Bork iem  w  Powiecie  Rosień- 
skim. Jednę z ty c h  ka ł ,  ry su n ek  dział z topografi­
cznym  planem  m ieysca ,  gdzie to  znaleziono,' p rz y ­
słał to w arzy s tw u  JózEF W a t r a s z EW SKI. O n o -  
w e y  machinie p n eu m aty czn ey  bez stępia wynale- 
z ioney  p rzez  J a n a  VIi l e g o  C. T. w  k tó rey  m i e y -  

sce k lap  , k u r k ó w  i cz o p k ó w  zaym uią  ta k  n azw a­
ne p rzez  autora wentyle hydrauliczne. O teo ry i  
S ta ty s ty k i ,  rozpraw ie napisaney p rzez  F r .YDERYKA  

H r .  S k a r b k a  C. T .  O p o p raw ie  moralne'y wino- 
w ay có w  w  więzieniach, p rzez  tegoż. O n o w y m  
sposobie p okryw an ia  b u d y n k ó w  d ach ó w k ą  z lane­
go żelaza, podanym  i opisanym przez  M i c h a ł a  Ka- 
j j o  c .  T. O budowie łańcuchów  W  olty  i o sku­
tk a c h  k rą żąc y ch  w  n ich  p ły n ó w  e lek try czn y c h ,  

i  t. d.
Co do Działu nauk: w spom niał m iędzy  inne* 

m i o p ieniądzach rz y m sk ich  (sz tuk  a i )  w ykopa* 
n y c h  w  ziemi we wsi Kazim ierza w ie lka  w  Po* 
wiecie Szka lm irsk im , k tó re  nadesłał H e n r Y k  XŻE 
L u b o m i r s k i  C. T . ,  a opisał K r z y s t o f  W i e s i o ł o ­

w s k i . O Talizmanie z napisami h e b ra y s k ie m i ,k tó ­
r y  opisali A b r a h a m  S t e r n  C. T . i  T u n g e i i o l d  

publiczny  nauczyciel szko ły  w y zn .  Moyż. O roz­
p raw ie  o elegii w ypracow ane 'y  przez  K a z i m i e r z a  

B r o d z i ń s k i e g o  C. T. O rękopiśmie noszącym ty ­
tu ł  z w ieku  XII. de Contempt a tione, k tó rego  szcze­
gó łow y  rozb ió r  uczynił  Adam  P r a ź m o w s k i  C. T .
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i uznał za dzieło wieku XV. O odpowiedziach 
J o a c h i m a  L e l e w e l a , W a w r z y ń c a  S u r o w i e c k i e * 

g o  i F e l i x a  B e n t k o w s k i e g o  Członków Towarzy- 
stwa na zapytania prcfessora T h o r l a c y u s z a  z Ko­
penhagi. O grzywnie ztote'y znalezioney w ziemi 
pod  Czerniechowem, klore'y fac-sim ile na cynie 
przesłał Towarzystwu ł ł r .  R u m i a n c o w  Kanclerz 
Państwa Rossyiskiego C. H. T. a opis drukiem ogło­
sił B a z y l t  A n a s t a s e w i c z  Radca Stanu i Sekre­
tarz Bibliot. Ces. C. K. T. O rozprawie o runach 
wypracowaney przez W a w r z y ń c a  S u r o w i e c k i e -  

g o  C. T .  i  t  d.
W  pomniał potem o zasługach literackich J a ­

n a  M i ł e g o  Doktora med. i chir. Professora Fizy- 
ologii w  Uniw Król. Warsz , J u l i u s z a  C o l b e r g a  

Fil. Dokt. Professora Jeodezyi, A n t o n i e g o  B r o ­

d o w s k i e g o  Prof. Malarstwa, A u g u s t a  J a c o b a  Fil. 
D okt. Prof. Literat. Grec. w  tymże Uniw , A l o i z e -  

g o  B i e r n a c k i e g o  Radcy Woiewódz. Kaliskiego, 
A n i o ł a  D o w g i r d a  Kapelana głównego Seminarium, 
i zastępcy Professora Filozofii %v Uniw. Imper. 
Wilen , W i l i b a l d a  B e s s e r a  Prof. Botaniki w Li­
ceum W ołyń  , J a n a  K a n t e g o  K r z y ż a n o w s k i e g o  

Fil Dokt. Professora F izyk i w Liceum Lubelskiem, 
W a c ł a w a  H a n k i  D yrektora  muzeum w  Pradze, 
F r a n c i s z k a  X a a v e r e g o  X c i a  L u b e c k i e g o  M i n i ­

stra Skarbu , k tó rych  Towarzystwo w  r  b. do 
swoiego grona wybrało, i obecnych na posiedze­

niu
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n iu  do zaigcia m ieysca pom igdzy  członkami za­
prosił.

Ogłosił potem zadania do konkursu przez To­
warzystwo wyznaczone w m ateryach nastgpuią- 
c y c h :

Z adan ie  i .  Jak ie  są n au k i ,  k tó re  w  p rzec ią ­
gu w iek u  XVI naybardz iey  zaleconego k w i tn ą c y m  
ich  stanem , naypilnie 'y i naydokladnie 'y  t r a k to w a ­
ne b y ły  od p isarzów  po lsk ich ;  iak ie  do tego mieli 
p o w o d y ,  iaki ty c h  n au k  stan b y ł  n aó w cza s , iaka  
po trzeba  czyli w skrzeszen ia  o n y c h ,  czy li u trzy .  
mania i W ydoskonalenia?

W  nagrodg za tg rosprawg naznaczony iest 
medal złoty wartości czerw onych zło tych 5o.

Z adan ie  i .  Jakie  b y ło  w y ch o w an ie  publiczne 
w  Polsce od nay daw nieysz y ch czasów a i  dotąd, 
i  iak i  w p ły w  odm iany  w y c h o w an ia  tego  m ia ły  * 
na ch a ra k te r  i obyczaie m ieszk ań có w , na pow o­
dzenia lub klgski k ra io w e ?

W nagrodg przeznaczony iest medal złoty 
wartości czerwonych złotych 3o.

Z adań  e 3. Kosprawa k r y ty c z n a  o dziełach 
Adama N aruszew icza.

W  nagrodg medal z ło ty  w a r tu ią c y  czerw o­
n y c h  z ło ty ch  20-

Zadanie  4. Jakiem i sposobami H etm anow ie 
W ie lcy  i PodskarbioWie W ie lc y  doszli w  Polsce 
do tego s topn ia ,  i i  iedni rz ąd  w o y s k a ,  d ru d zy

8
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r z ą d  s k a rb u  z u p e łn ie  ogarnę li .  R o z p ra w a  t a k o w a  
n a  d o w o d a c h  k o n s t y t u c y i n y c h  i  h i s to ry c z n o -k ry -  

t y c z n y c h  u g r u n to w a n ą  b y d ź  p o w in n a .
W n a g ro d g  m ed a l  z ło ty  'w artośc i c z e r w o n y c h

z ło ty c h  20.
Z a d a n i e  5 . Z ro b ić  d o k ła d n y  opis s t a t y s t y ­

c z n y  i a k ie y  częśc i P o ls k i ,  c z y  w  K ró le s tw ie  P o l-  
s k i e m , c z y  w  L i t w i e , c z y  w  G a l i c y i , c z y  te z  w  
X ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m  p o ło z o n e y ,  p o d  w a ru n k a m i

n a s tę p u ią c e m i : ,
1. O p is y w a n a  część k r a i u  o b e y m o w a c  w  sobie  

p o w in n a  n a y m n ie y  ied n ę  część P o l s k i ,  da­
w n e g o  lu b  t e ra z n ie y s z e g o  p o d z ia łu ,  p r z y n a y -  

m n ie y  z iem ię  lub  p o w ia t .
2. O sn o w a  s ta ty s ty c z n e g o  opisu  z a w ie ra ć  ma :

a )  D o k ła d n e  i  sz c z e g ó ło w e  to p o g ra f iczn e  op i­

sanie k ra in y .
b ) O pis  sk ła d u  z iem i t a k  p o d  w z g lę d e m  g eo­

g ra f ic z n y m  i a k o ' i  a g ro n o m ic z n y m .
c ) L ic z b o  m i e s z k a ń c ó w , i c h  ro z g a tu n k o w a n ie

w e d łu g  p ł c i ,  w y z n a n i a ,  s tanu  i  p o w o ła n ia ,  
s to su n e k  l i c z b y  r o d z ą c y c h  się i  um iera ią -  
c y c h ,  i  s tan  o ś w ia ty  w sz e lk ie g o  ro d z a iu

mieszkańców.
d )  O b ra z  d a ró w  p rz y ro d z e n ia  na p o w ie r z c h n i  

i  w  g łę b i  z iem i ia k o  i  w  w o d a c h  op isy w a-  
n e y  k r a i n y  z n o y d u i ą c y c h  się.

e )  S tan  p r z e m y s łu  i  b o g a c tw a  m ie s z k a ń c ó w
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€o iest: dokładne i  szczegółowe ojiisanie 
gospodarstw a rolniczego , leśnego , s taw o­
wego , zak ładów  rgkodzie lnianych , wszel- 

- k iego rodzaiti handlu  tak  m ieyscowego, 
iako i z innerni czgściami k ra iu ,  tu d z ie ż  
zagranicznego.

S )  W ypis  danin i pod a tk ó w  p rżez  op isyw aną 
kraing sk ładanych .

3. W szelkie  podania w  piśmie umieszczone, w ia­
r y  gódnemi dow odam i p opar te  b y d ź  pow in­
n y ,  a p rzy n ay ii in iey  wskazane źrodło , z k t ó ­
ry c h  ie czerpano.

N agroda p ierw sza: ża hay lepśży  opis s ta ty s ty czn y  
tego rodzaiii naznaczony iest medal, z ło ty  w a r to ­
ści czerw o n y ch  z ło ty c h  trzydzieści .  D w a  medale 
s re b rn e ,  w ie lkośc i złotego k a ż d y ,  p rzysądzone 
zostaną naylepszym  po uwieńczone'y rozp raw ie .  
P r z y  równości za le t dw ó ch  pism pod w zglgdem  
dokładnego dopełnienia w aru n k ó w  podanych , o trzy ­
ma p ierw szeństw o pismo, w igkszą czgść k ra iu  opi- 
suiące.

T erm in  do złożenia pism ub jegaiących  sig o 
nagrodg naznaczony iest do dnia i. S tyczn ia  i8a4 
l-oku. Nadsyłane zaś b y d ź  mai % fr a n c o ,  p od  adre­
sem Sekre tarza  T o w a r z y s tw a , w ra z  z opieczeto- 
wanem  nazw iskiem  autora  w  koperc ie  toż samo 
godło co i samo pismo żawieraiące'y.

W y l ic z y w s z y  nakon iec  P rezy d u iąćy  d a ry  do
8*
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b ib lio tek i i zb io ró w  T o w arzy stw a  p o czy n io n e , 
z ło ż y ł d z ięk i ro d ak o m  za te obyw ate lk ie  dla do­
b ra  publicznego  ofiary.

To tern zagaieniu  JAN M il e  C. T . zab ra ł głos 
w  im ieniu now o w p ro w ad zo n y ch  cz ło n k ó w  do 
grona T o w arzy stw a .

■ W a w r z y n i e c  S u r o w i e c k i  cz y ta ł ro zp raw ę  
o ch arak terze  pisma run icznego  u d aw n y ch  b arb a­
rz y ń có w  E uro p ey sk ich  z dom niem aniem  o stanie ich  
ośw iecenia. Zdaniem  autora F en icy an ie , ieśli sami 
nie w ym yślili pisma głosow ego, p rzy n ay m n iey  nay- 
rychle 'y  ie p rzy ig li i  nayw igce'y  do ro zk rzew ien ia  
p rz y ło ż y li s ig ; że abecadło  n iew ą tp liw ie  z iedne* 
go źród ła  p o ch o d z i, chociaż w  ro zm a ity ch  k ie ­
ru n k ach  p isan ej że pom im o p rzek sz ta łceń , n ic za­
trz e ć  nie zd o ła ło  p ie rw ia s tk o w y ch  ry só w  głosek: 
n iestraco n y  ic h  ślad znaydu iem y w  ca łey  E urop ie , 
w części A zy i i  w A fryce. W szy stk ie  n a ro d y  w  
E u ro p ie , m ów i dale'y a u to r ,  u ży w ali pism a daw no 
p rz e d  w ia rą  c h rz c śc ia ń sk ą , i m niem anie sw oie p o ­
p ie ra  św iad ec tw y  h is to ry k ó w . G d y b y  G otow ie nie 
b y li  m ieli w łasnego p ism a , to  zaapew ne Ulfilas 
b y łb y  dla n ich p rz y ią ł ca ły  G reck i ch a rak te r , a 
nie m ieszany  z run icznym . Pom iędzy ch a rak te ra ­
m i run icznem i lic zy  au to r h is z p a ń s k i, m arkom ań- 
s k i ,  n o rm ań sk i, h e lzy n g sk i i p ó źn iey  o d k ry ty  sła- 
w ia ń s k i: c h a rak te ry  zaś g re c k i i rzy m sk i, illiry i- 
sk i p rzy p isan y  S. H ie ro n im o w i, m ezogotsk i, Ulfi-
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lasa i c y ry ls k i , do rzędu  w y k sz ta łco n y ch  odnosi.' 
O d H iszpanii do ostatn ich  granic p ó łn o c y , w szę­
dzie daią sig w idzie’c starodaw ne ślady ru n ó w ; 
w e F ran c y i i w e W łoszech  aż do VI w ieku  u trz y ­
m y w ały  sig one obok  ch a rak te ru  rzym sk iego . 
N ayw igksze zaś pole pism a run icznego  znayduie- 
m y na same'y pó łnonocy: tak iem iż  pom nikam i o k ry ­
te  są w y sp y  d u ń sk ie , S le sw ig , S zw ecya i N or­
w e g ia ; ślady ięh  siggaią aż do L ap o n ii, do w ysp  
W ie lk iey  B ry ta n ii, do Ir la n d y i i  G renlandyi. P i­
smo rum iczne od  n iep am ię tn y ch  czasów  ta k  b y ło  
upow szechnione u N o rm an ó w , że aż do XV  w ie­
k u  p rzez  rzym skie  p rz y tłu m ić  sig nie dało. P ó ł­
nocne zaś ru n y  nayw yrazn ie 'y  d ochow ały  p ie rw ia­
s tk o w ą swoig postać, z p o m ięd zy  k tó ry c h  helzing- 
sk ie poniew aż iest n ay p ro s tsze , musi b y d ź  zatem  
i  naydaw nieysze. C zy  n a ro d y  S ław iańskie posia­
da ły  d aw n ie 'y , to  i e s t : p rz e d  w ia rą  cłm ześciańską 
g łosow e p ism o , d ług i czas zachodziła  w  te'y m ie­
rze w ą tp liw o ść , k tó ra  została usuniętą od tąd , ia k  
w y g rzeb an e  zo sta ły  z ziem i bożyszcza i różne na­
czyn ia , takow e pism a na sobie n o szące : podobne 
z a b y tk i znaleziono w  X igstw ie M eklenburgskie'm  
w e w si P ry lw ice , w  posadzie n iegdyś S ław ian zw a­
n y ch  D oleńeam i. Chciano w p raw d zie  zap rzeczy ć  
ich  staroży tnośc i i  p ra w d z ie , ato li tro sk liw e  p o ­
rów nanie  z tem i , k tó re  w  P rusiech  , w  X igstw ie 
M eklenburgskie'm  i na w ielu in n y ch  m ieyscach  w y-
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n a lez io n o , i tę  resztę  u p rzedzen ia  usunęło  ̂ ta k  źe 
nie ma iuż dzisiay  żadney  w ątp liw ości w zględem  
staroży tnośc i ty c h  zab y tk ó w  slaw iańskich . N a­
pisane na n ich ru n y  ty m  śmiele'y nazw ano sław iań- 
sk iem i, że to  są bożyszcza n iew ątp liw ie  s ław iań - 
s k ie , i s law iańsk i w y raża ią  d y a lek t. Poniew aż 
te  runy  zach o w a ły  sw oię p ie rw iastk o w ą p rosto tę , 
w y n ik n ą ł zate'm z tad  spór, czy  S ław ianie w zięli ie 
od  N orm anów , czy też ci od tam ty ch . Ale zdaniem  
au to ra , w szelk ie  ru n y  aczko lw iek  pom iędzy  niem i 
z p ierw szego  pozoru zdaie się zachodzić różnica; 
a to li m aią do siebie p o d o b ień s tw o , i z tegoż same­
go pochodzą źródła, co inne pisma głosow e; zate'm 
ani S ław ianie od N orm anów , ani ci od tam ty ch  ich  
nie w zię li. W reszc ie  dok ładne ich  z sobą p o ró ­
w nanie u tw ierd za  to  zdanie. A lfabet s ław iańsk i 
ru n iczn y  naym nie'y  z ośm nastu składa się postaci, 
N o rm ań sk i zaś ty lk o  z p iętnastu . Jeżeli zate'm 
N orm anie od d aw n y ch  czasów  posiadali sw oie pi- 
sm o ; to  S ław ianie rów nie  daw no , albo może i da- 
w niey posiadać ie m usieli. Ze daleko  w ięce'y znay- 
duie się dow odów  ro zk rzew ien ia  ru n  w  S k an d y ­
n aw ii aniżeli u S ła w ian , nie pochodzi to od czego, 
innego , t y lk o , że p ie rw si do ich  dochow ania m ie­
l i  p o d  rę k ą  sk a ły  i ogrom ne k am ien ie , k tó ry c h  
czas zn iszyć nie p o tra f ił ,  a na k tó ry c h  zbyw ało  
ludom  sław iańskim . Potrzeba pism a głosow ego da­
ła  się czuć koniecznie m ęd rco m , k ap łan o m , bar-
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d o m , k u p c o m  i  t .  d. N a ró d  b o w iem  s ła w ia n sk i 
zdan iem  a u to r a , ż y ł  p rz e z  ca łe  w ie k i  w  c iąg  ey  
sw o b o d zie , p o rz ą d k u  i  spokoynośc i. C h cąc  da e y  
p rz e k o n a ć , że  o w i c iem n i p o d łu g  z w y c z a y n eg o  
m niem ania  b a rb a rz y ń c y  u ż y w a li p ism a do w szy - 
s tk ie g o , o d w o łu ie  się do lic z n y c h  z b io ró w  s ta ro ­
ż y tn o śc i M onfaucona i  t  d  , a p o n iew aż  ch ara  te ­
r y  g erm ań sk ie  i  p ru sk ie  n ie w ą tp liw e  no szą  «la y 
w y k s z ta łc e n ia ;  w n o s i w ię c , że  te  n a ro d y  na  parga- 
m in ie  i  p a p ie rz e  sw ó y  c h a r a k te r  u fo rm o w ać  m u ­
sia ły . P o ró w n y w a  d a le y  w sz y s tk ie  p o s ta c ie  ru n i­
czne  h is z p a ń s k ie , g e rm a ń s k ie , n o rm an sk ie  i  s a- 
w ia ń s k i;  c h a ra k te r  h e lz y ń s k i  u w aża  za g a tu n e k  
sten o g rafii c z y li  sk o ro p ism a , a w sz y s tk ie  w y p r o ­
w ad za  z ie d n e g o , to  ie s t F e n ic k ie g o  ź ró d ła . W  ru ­
n a c h  p o w ia d a  a u to r  d o ch o w an o  nam  w id o c z n ie  
ru sz to w a n ia  i  n ie  ia k o  sam o k o sty  ty c h  li te r . G re c y , 
b a rb a rz y ń c a m i ieszcze  b ę d ą c , m ie li pism o F e n ic k ie  
od  n ie p a m ię tn y c h  cz a só w ; k a d m u so w e  l i t e r y  znay- 
d u ią  się w  c h a ra k te ra c h  ru n ic z n y c h ,  z palam ede- 
so w y c h  iedno  ty lk o  eh, z s im o n id e so w y c h  n ie  m a 
ż a d n e y . Ż ad en  z 'b a d a c z ó w  s ta ro ż y tn o śc i m e  zn a ­
la z ł da lszego  ź ró d ła  a lfab e tu  ia k  u  F e n ic y a n ;  le cz  
F e n ic ja n ie  p isa li od  p ra w d y  do le w e y  r ę k i ;  k to  
in n y  za tem  m usiał p rz e ro b ić  a lfa b e t ru n ic z n y  na 
o d w ró t. P ism u  ru n iczn em u  n ie  m o żn a  n azn aczać  
z p e w n o śc ią  b e z p o ś re d n ie g o  ź ró d ła  u  G re k ó w  ; bo 
c i n ie  m ie li w sz y s tk ic h  l i t e r ,  k tó re  się w  ru n a c h
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znayduią; w yprowadza zatem autor wnioski naw 
^puiące. wynalazek i rozkrzewiewienie naszego 

pisma głosowego sigga odległey starożytności; ru­
ny europeyskie należą do pierwotnego charakte- 
111 teS°  pisma, i nie przez Greków lecz dawnie'y 
leszcze, może przez Pelazgów albo Skytów roze- 
z ły sig. W chodząc nakoniec w  p r z y c z y n y , dla 

k tó rych  dawni pisarze tak  szafowali imieniem bar­
ba rzyńców , mianowicie dla S k y tó w ,  Daków, Go- 
tow  wystawia tych  narodów potggg i stosowną do 
m ey  cywilizacyą , wykazuie kw itnący  handel nie- 
k tó iych  posad sławiańskich, a mianowicie miasta 
Ju lm , Lubeki, W olgastu , Szczecina, Gdańska, Ao- 
wogroda, Pskowa, Kiiowa i innych, prowadząc za­
msze do przekonania , że na tak  wysokim stopniu 
cywilizaęyii zostaiąc , musieli posiadać sztuk § pisa­
n ia , a zatem używać ru n ó w , zwłaszcza że wszg- 
dzie na około nich iuż było upowzzechnione pi­
smo. Wniosek z znaiomości ty ch  narodów w ypro ­
wadzony, wspiera ieszcze autor napomknieniami 
współczesnych świadków i zabytkami malowania, 
rzezby, i posągów, k tóre  w  szczupłey cząstce nas 
doszły. Byłoby ich w igcey , gdyby ciemnota i 
ęboigtność wszystkiego nie zatraciły.

J ó z e f  C e l i ń s k i  C. T .  czytał swoie badania 
nahtyczno-chemiczne wody minerałney znalezioney 
w  Warszawie p rzy  ulicach Ciepła i Grzybowska 
w  domu pod numerem io3o. Woda ta zbiera sig w
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srudni k tó rą  w y k opano  w  ro k u  1793. Pomimo iż 
Jest zupełnie  p rzezroczysta  i b ez w o n n a ,  okazała  
sig iednak  niezdatną do w arzen ia  p iw a, a naw et 
i  do użycia gospodarsk iego: dla tego też od roku 
i8ao b row ar na gorzelnią do dziś dnia t rw a iącą  
obrócono. W zeszłym  dopiero  ro k u  w  miesiącu 
Lipcu gruba i Iw arda  skorupa osiadaiąca na ścia­
nach  1 u r ,  k tó rem i tg wodg p ro w a d z o n o ,  zw róciła  
po raz p ie rw szy  uwagę właściciela. < Uwiadomiony 
o te'm zdarzeniu a u t o r , zaiął sig dochodzeniem ie'y 
w łasności i sk łada iąeych  czgści.

Ciężkość ga tunkow a te'y w o d y  w  tem pera tu ­
rze -1- 8° w ynosi  ioo5. Jest zupełnie p rz ez ro czy ­
s ta ,  b ez w o n n a ,  sm ak ma m e ta l l i c z n y , po k ilku ­
nastu dopiero godzinach osadzaią sig żółte m gty ,  
a po k ilku  dniach tw o rz y  sig na pow ierzchn i  cien­
ka b łonka, k tó ra  w  postac i  św ietnych  blaszek opa­
da, p ierwsze mgty  p rz y k ry w a ią c .  W  stu czgściach 
co do obigtości, znayduie sig 3o gazu kw asu  w ę­
glowego i a powietrza. W  stu calach sześciennych 
czy li  02000 g ranach  po lsk ich  znayduie  sig 96 czg­
ści s ta ły ch  rozpuszczaiących  s ig ,  to  ie s t :

5 n iedokw asu żelaza
28 w ęglanu w apna 

7 k rzem ionk i
10 Siarczanu w apna
22 soli kuchenne’y >
29 so la n u  w a p n a .
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Zdaniem  au to ra  w oda G rzy b o w sk a  zbliża sig co 
do sk ład a  do w o d y  m ineralne'y w Gambo we Fran- 
cy i, różn i sig zaś w iększą p ro p o rcy ą  rozpuszczo­
n y ch  p ierw iastków  i  k rzem io n k ą , na k tó rey  tam tey  
-wodzie zupełnie zbyw a. W oda tu teysza ma p rzeszło  
dw a ra zy  w igcey  żelaza aniżeli w oda w  C am bo, 

’'k w a su  w ęglow ego p ięć ra z y  , soli rozpuszczaiacych  
sig w  w odzie trzy d z ieśc i sze ść , a n ierozpuszczaią- 
cy ch  sig ra zy  ośmnaście. D o k tó r St r u v e  (*), po­
w iada au to r , p rzek o n a ł sig, że sztuczna w oda Kars- 
lad zk a  bez p rzy d an ia  do n iey  k rzem ionk i m niey 
są okazała  skuteczną. W o d y  G oździkow skie za- 
w ie ra ią  takoż w  sw oim  sk ładzie ten  p ie rw ia s te k : 
nie m ożnaż pow iedz ieć  że iem u w  zn aczn ey  czę­
ści w inne są zbaw ienny  syvóy w p ły w  na zdrow ie 
lu d z k ie ?  A ieżeli ta k  iest isto tn ie, czy  m ożna słu­
sznie teg o  spodziew ać sig po  w odzie G rzybo- 
w s k ie y ?  D ośw iadczen ie tylko, iest w  stanie to  za-.
gadnienie rozw iązać.

Fr y d e r y k  H r .  S s ARBEK C, T . czy ta ł roz­
praw ę o p op raw ie w in o w a y c ó w  w  w ięzien iach , 
k tó r ą  W nastgpuiących  num erach um ieścim y.

K a z i m i e r z  B r o d z i ń s k i  C. T . ro zp raw ę o ele­
gii , k tó re y  w y ią tk i  w  ty m  num erze um ieściliśm y.

(*) Doktor Struve założył w Drezdnie instytut wód mineralnych na­
śladowanych.
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Ogłoszenie prenumeraty na dzieło P. Lagneau 
pod tytułem: W y k ła d  zjawień choroby wene-  
ryczney, przetłómaczone zfrancuzkiego podług 

piątego w ydan ia ,

D o  rzędu  chorób, k tó ry ch  racyona lne  leczenie n a y -  
m n ić y  iest, upow szech n io n e ,  a k tó rych  zaniedbanie 
n a j  ok ropn ieyszą  pociąga za sobą sk u tk i ,  należą bez 
wątpienia ch o ro b y  weneryczne. N iedaw no, bo przed 
czterdziestą jeszcze la ty  , n ie ly lko u  nas ale i u  po­
s t ro n n y c h ,  leczono osoby tak  z a rażo n e ,  zakopuiąc 
W g n ó y ,  lub  też takie im  poddając ś ro d k i ,  !e  
trzeba b y ło  sił n a d lu d z k ic h , ab y  w y trzy m ać  ich 
gw ałtow ne na o rgan izm  działanie. Są dotąd okolice 
W E u r o p i e , gdzie lubo klim at c iep ły  sprzy jać  zdaie 
się uleczeniu tey  c h o ro b y ,  cierpiące iednak osoby 
pada ią  ofiarą niewiadomości t y c h , k tó ry m  się po- 
wierzaią. Nigdzie tyle  iak po szpitalach w N eapolu  
n ie  widziałem nieszczęśliwych, tą cho robą  dręczonych  
i zeszpeconych; lubo z d ru g iey  s t r o n y ,  nie wiem 
ab y  gdzieindziey  w w ię k sz e y  ilości przepisywano, 
tn e rk u ry u sz .  W  Anglii lekarze w padaią  w przeci­
w ną  ostateczność, u trzym uiąc ,  że bez pom ocy m e r -
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kuryuszu choroby weneryczne leczyć można; ile to 
zdanie iest mylne, naylepszym są dowodem tłumy 
Anglików na kuracyą do Francyi udaiących się, 
w bardzo opłakanym częstokroć stanie. "Wszakże, 
mniey iuź teraz znayduiemy obrońców takowego 
zdania. W  Niemczech wiele pisano o tych choro­
bach, przecież nie znam dobiego o nich dzieła ( wy­
jąwszy może dzieło Jana . Adama Schm idta : Vorle- 
sungen iiber die sypbilitsche kranfcheit und ihre ge- 
stallen. W ien 1812), a większa część tych dzieł od­
wodzi od zasad powszechnie dziś przyiętych. P. Cul- 
lerier we Francyi pierwszy przełamał zastarzałe 
przesądy, śmiało staiąc na czele tych, którzy przed­
sięwzięli odrzucić wszystkie niedorzeczności w lecze­
niu dawnych, i to tylko zatrzymać co doświadcze­
nie za dobre, za zbawienne uznało. Jest on prze­
szło łat czterdzieści naczelnym lekarzem szpitalu 
wenerycznych w Paryżu: a ile szczęśliwy w rato­
waniu osób cierpiących na tę chorobę, odwołuię się 
do zdania zacnych współ kolegów, którzy równą 
ze mną mieli sposobność o tem przekonać się. Sam 
Cullerier prócz kilku rozpraw w rozmaitych peryo- 
dycznych pismach umieszczonych, nie dał ieszcze 
publiczności ogólnego traktalu o ley chorobie. Zaiął 

H  pracą iego uczeń P. Lagneau tak pomyślnie, 
ze w bardzo krótkim przeciągu czasu wyszło pięć 
oney wydań. Pierwsze wystawiało rozprawę inaugu- 
ralną, o klórey PP. Cullerier i Bard (Diet. des scieri-
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ces w i d i e  ales. art. syphilis) taką czynią wzmiankę: 
Cette dissertation inaugurate accueillie avee beaucoup 
d’interet par les praticiens, est devenue un traite 
etc. Piąte nierównie obszernieysze od poprzedzaią- 
cych, bo przeszło czterdzieści arkuszy zaymuie, wzbo­
gacone wielu nowemi spostrzeżeniami, uważane iest 
teraz za najlepsze o tych chorobach dzieło , we F ran -  
cy i, i iuż w różnych ięzykach upowszechnione zo­
stało. Przekonawszy się wielokrotnie, iak są zba­
wienne przepisy w tem dziele podane, nową miałem 
pobudkę do iego wytłumaczenia na ięzyk oyczysty, 
w nadziei, że ta moia praca nie będzie oboiętną dla 
oświeconey publiczności, która teraz więcey niż kie­
dy okazuie się troskliwą o to wszystko, co iakąkol- 
wiek przysługę literaturze naszey przynosi.

Mamy iuż szanowne tey osnowy dzieło w Pol­
skim ięzyk u ( w tomie czwartym Chiruagii I. Cze- 
kierskiego wyłożone są choroby weneryczne ) w y-  
kładaiące praktycznie to , o czern zamierzona przez 
autora krótkość pisma mówić pozwoliła: ale nietknię­
ta w niem iest rzecz o zawikłaniach cierpień wene­
rycznych z innemi chorobami. Ta to mianowicie 
część, wielką iest zaletą dzieła P. Lagneau , i dotąd 
w żadnym ięzyk u nie było pisma, któreby ten wa­
żny przedmiot z taką wyłożyło dokładnością. Z r ó -  
wnąź starannością wypracowane są inne onego dzia­
ły  : w dowód tego przytoczę zdanie P. Biett leka­
rza Paryzkiego. Mówi on w rozprawie o rzerzączce
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( Diet. des sciences medicates, art. Blennorrhea) tok: 
La. blennorrhngie qni est le symptóme le plus f r i -  
quent et peut-etre le plus opinidtre de la m aladie  
penerienne, est traile dans Vouprage de M . Lagneau  
avec un dipeloppement qui complete non seulenient 
tout ce qui a e/e ecrit, mais encore tout ce qu’il est 
utile de sapoir sur c tlle  m aladie considiree dans les 
deux sexes, et sous le rapport des acc,ideas plus oil 
rnoins grapes qui peuvent surpenir pendant son cours.

Pomiędzy cierpiącemi na te choroby znaydowa- 
Jera wielu, którzy przez lekce ważenie, lub też myl­
nym przyczynom swoię słabość przypi.suiąc, zanie­
dbywali się: drudzy zaś przez wstydliwość nie na 
swoiem mieyscu z nią się ukrywali: iedni i drudzy 
wtedy dopiero szukali pom ory, kiedy choroba zna­
cznie się wkorzeniła, a tern samem dłuższe i t rn -  
dnieysze było iey leczenie. Obóygu złemu zapobiedz 
może dzieło oświecaiące w tey materyi, i dla tego 
w samem tłumaczeniu starałem się o to nadewszy- 
s tko , alty przy wiernem oddaniu myśli Autora, 
rzecz cała była wyłożona iasno i zrozumiale tak , 
aby nawet i nie lekarze mogli to dzieło czytać i ro~ 
zumieć*

Cena prenumeraty wynosi zł. polsk: 9. po iey 
zamknięciu dzieło nie może bydź tańsze nad zł. i4. 
Prenumerować można w pomieszkaniu A utora , na 
ulicy Swięto-Krzyskiey, pod Nrem i34o, i po wszy-
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stk'ch mieysrach, w  których się przyimuie prenume­
rata na Pamiętnik Warszawski*

w W arszawie dnia 3o Kwietnia 182a roku.
fV ilhelm  M ale z 

Med- i Chir. Doktor, Lekarz Szpitala Sgo Rocka.

N O W E  K S I Ą Ż K I

anayduiące się w  Xięgarni Zawadzkiego 
i  W ęckiego. U: D. JCK. Mci.

<•

W yhór poezyi Alexandra Popa wierszem z An* 
gielskiego przełożonych przez Ludwika Kaminskiego 
z porlietem Autora i tegoż Allegoryćznym rysun­
kiem na pięknym papierze 12 p r z e m .- X X X I. Stron 
194 w W ar za wie u Zawadzkiego i yVęckiego zł.

Hi toryczny opis miasta Krakowa i iego okol.c 
p-rzez Ambrożego Grabowskiego z rycinam i 8vo. strofi 
327. Kraków, nakładem i drukiem J. Mateckiego, 
1822 zł. 16.
na kleiowym papierze z -̂

Słownik Łacińsko- Polsk i, na Wzór Słownika 
Jakóba Taceiolati, przez X . Floryana Bobrowskiego 
8vo maiori drobnym drukiem w trzy kolumny na 
iednćy stronnicy, stroń 1202 czyli arkuszy 77. W il­
n o , nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 1822

zł. 24.
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Chwila wesołości powieść 8vo str. go. Warsza­
wa w Drukarni Rządów ey 1822 zł. a.

Co dzisiay gotować? czyli sposób sporządzenia 
smakowitych potraw z mięsiwa, i'yb, iarzyny i cia­
sta, przyprawiania rozmaitey podlewy, czyli sosów, 
tudzież robienia przednich galaret, tortów i pasz'e- 
tów 8vo str. 372. Lwów, nakładem i drukiem Jj 
J. Pillera 1822. ... zł 5 gr. 10.

Grammatyka praktyczna ięzyka Niemieckiego, 
napisana przez K. Wohlfeila, wydanie trzecie 8vo 
przem. XIII. str= 170. Lwów w Drukarni J. J. Pil— 

’ lera 1822. _ zł.
Oaywatel świata, dzieło po angielsku przez P. 

Goldsmith napisane, a na polski ięzyk przez K. Flr. 
Grabów kiego przełożone, wydanie drugie n m o  
11. Tomy, Tora I. p zem. XII. str. 381 Tom. II. Str. 
307. Warszawa nakładem N. Gliiksberga 1822 zł. 10

Nauka zdrowia dla Szkół Elementernych miey- 
skich i wieyskich przez pytania i odpowiedzi. W a r ­
szawa 8vo u Zawadzkiego i Węckiego str. 116 i re- 
iestr 1822. groszy 24,

Pani Jeziora, Poema Waltera Skotta tłómaczo- 
na z Angielskiego przez Karóia z Kalinowskich U. 
Części w Warszawie u N. Gliiksberga i2mo 18^2,

Część pierwsza sir. 182.
, ,  ,, , . „c Cena złotych 9.Częsc druga stron 10b, J
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R a n o Po p o łudn iu W ieczó r.

1 — 4° + 5 ° — 2 ° 9 l ° 7 2 0 77° 3 8 . 4,4 2 8 . 4,o u 8 . 2 ,0 sw. sw. s. S łońce Słońce
1

X ięży c
2 — 3 4 - 8 ---1 8 0 6 8 93 0 ,8 i,3 o ,8 s. sw. sw. S łońce Pogoda X ię iy c
3 —  1 4 - 6 — 3 91 77 q4 *»7 2 ,8 3 ,7 sw. sw. sw. C h m u rn o N iepew na X ,iężyc
4 — 4 4 - 6 — 2 99 * 3 9 0 3 ,i 3 ,6 G7 sw. oso. sso. S zron Słońce Xfęź;yc
5 — 3 4 - 8 4 - 2 97 6 8 8 9 1 ,0 °,7 0 ,3 sso. sso. sso. Szron S łońce X ię iy  c
6 — 1 4 - 9 4 -5 9° 65 85 2 7 . n , 4 2 7- 9,7 2 7 . 7 ,0 sso. sso. s. 0 ,2 0 Pogoda Słońce D eszczyk
7 + 5 4 - 8 4 -4 Q7 95 1 0 0 5,4 3)7 4,o s. Vs- s. 0 , i5 C h m u rn o C hm urno X ięzy c
8 -4-4 4-5 0 9 8 6 1 85 3,4 5,6 4 ,8 s . ssw. s. 0 ,i4 S łońce blade S łuń . pobiega X *ęzyc !
9 ---3 0 — 4 1 0 0 78 8 8 2 6 . n , 4 3 ,0 4,8 s. wsw. WSW. Śnieg W ic h e r X ięży c

1 0 —3 4-5 4 -6 98 58 97 2 7 . 5,3 5,8 3,o sw ssw. s. 1,44 Pogoda Pogoda W  icher
11 -4-3 4-5 —  i 97 8 0 9 4 i,3 2 ,2 2 ,6 s. ssw. s. Deszcz W  icher W ic h e r ,
13 — 3 _i — 3 97 97 9 8 2 , 6 5,o 1 0 ,0 ssw. wsw. ssw. V4 icher W ic h e r G w iazdy
i3 — 4 _2 0 94 1 0 0 97 1 1,3 1 0 ,6 io ,4 ssw. wsw. sw. 0 , 9 0 P ogoda Ś nieg C hm urno
i4 — 2 -1_4 — 3 95 6 6 9 0 1 1,5 2 8 . o,4 3 8  1 ,0 nnw . n. sso. S łońce blade S łońce G w iazdy
i5 — 4 , _ 6 —  1 94 6 6 7 8 3 8 . 0 ,8 i)4 2 ,0 sso. so. so. Słońce blade Słońce G w iazdy
1 6 — 3 - U — 1 9 0 58 8 0 o jl 2,3 1 ,7 sso. so. sso. Słońce S łońce b lade G w iazdy
1 7 — 1 4 _ i 3 4-6 8 7 7 0 99 0,3 2 7 . i o ,7 3 7 . 1 1 ,0 sso. s. s. C hm urno N iepew no C h m u rn o
18 4 -4 4-9 4 -4 9 6 7 8 8 8 2 7 . i,o 4 6)7 9,4 sw. sso. n . N ep ew n o N iepewno C hm urno
1 9 — 2 4-5 4-4 9 8 9 0 94 1 1,3 n , 4 io ,3 n. ssw. sw. Słońce C h m u rn o C hm urno
30 0 4-8 4-4 93 6 8 9 8 1 0 ,0 io ,3 9,7 SW. WSW. WSW. S łońce blade C h m u rn o G w iazdy
2 1 4-3 4 _ i° 4-6 98 6 9 95 9 >2 9 ,8 9)6 WSW. sw. s. Słońce Słońce Cjwiazdy
3 2 4-6 4 -9 4-3 9 6 8 7 97 7 ,8 5)7 7,7 s. ssw. ssw. C hm u rn o D eszczyk (jw iazd y
33 4 -4 4 -8 +  5 9 6 73 93 7 ,8 8,4 9)6 ssw. w. w. D żdżysto W ic h i r G w iazdy
s4 4 - 2 _i_i3 4 -6 97 58 8 6 9 , 5 8,5 7 ,0 ssw. sso. s. S łońce S łońce G w iazdy
35 4-5 4 -9 4 -4 8 2 7 8 8 8 5,7 7>4 7,3 s. WSW. s. 0 ,6 7 Słońce / Sł. pobiega G w iazdy
2 6 0 4-4 — 1 9 6 93 95 5,8 6 , 6 9 ) 1 s. s. sw. Pogoda N iepew no C hm urno
3 7 — 3 4-6 4 -4 98 63 7 4 9>9 1 1 ,7 1 1 ,6 sw. ssw. sw. Słońce S łońce C h m u rn o
2 8 4-5 -ł- 1 0 4-8 97 7 6 8 8 1 0 ,8 ł °)9 9)8 sw. sw. s. C hm urno N iepew no G w iazdy
2 0 4-5 4 - 1 0 4-4 9 0 9 8 98 5,o 6)7 8 ,8 s« sw. sw. sło ń ce  blade 1 >eszcz D eszczyk
3r> 0 4-8 4-3 8 8 6r 8 7 8 ,7 8 . 0 4,6 WSW. WSW. so. 0 ,9 6 Pogoda Słońce X iężyc zadęty
3 i 4 -4 4-8 o 97 84 97 0 ,8 o,* 3 ,8 so. s. sw. 3 ,6 0 Deszcz Deszcz C hm urno

9



• f  > t {
v  • i

i r  ■■ 1 -


